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JÓZEF D U B IE L

Vt  te j spraw ie  

niem a m ię d zy  n a m i rożnie
D la nas Polaków, osiedlających  

s j  dz is ia j nad Odrą, Nisą i B a łty ­
kiem, pierwszorzędne znaczenie ma 
fak t, że idziem y właśnie na Ziemie 
Odzyskane, że nie idziem y na zie­
mie cudze, lecz, że wracamy na sta­
re polskie ziemie, zrabowane nam 
przed w iekam i przez zaborczość nie­
miecką. D la nasze/ postawy na tych  
ziemiach doniosłe znaczenie ma 
fak t, że w Szczecinie i  W roc ław iu , 
we wszystkich miastach, osadach i 
wsiach na Ziem iach Odzyskanych 
napotykam y na polską tradyc ję ; je ­
steśmy tu na ziemiach, na k tó rych  
panowali niegdyś polscy książęta, 
ż y li i d z ia ła li polscy biskupi, ucze­
ni, rycerze, mieszczanie i chłopi. 
Dumę i  radość budzi w nas fakt, że 
wracając na te ziemię po wiekach, 
zastaliśmy tu jeszcze m ilion  ludz i, 
k tó rzy  mimo wielowiekowego dzia­
łan ia  na jbardzie j w yra finow ane j i 
konsekwentnej p o lity k i wynarada­
w ia jące j jaką zna h is to ria  świata  —  
niem ieckie j p o lity k i an typo lsk ie j —  
zachowali do dnia dzisiejszego swo­
ją polskość. Te fa k ty  — pow tarza­
my —  decydują o naszej postawie 
na tych ziemiach, pow odują one, że 
nad Odrą, Nisą i Ba łtyk iem  od p ie r­
wszego dnia czujemy się nie oku­
pantam i i adm in istra toram i, lecz 
Pełnoprawnym i gospodarzami.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że 
wspomniane wyżej fakty, które  dla  
nas Polaków  mają tak pierwszorzę­
dne znaczenie, d la  o p in ii zagranicz­
ne/ nie mają tego znaczenia przy  
ocenie nasze/ ro l i  nad Odrą, Nisą i 

w tykiem . D la  op in ii zagranicznej 
ecydujące znaczenie ma kwestia, 

w ja k i sposób nasza nowa granica  
zachodnia w p łyn ie  na ukszta łtow a- 
me się stosunków po litycznych w  
Powojennej Europie, jaka  będzie 
l ei  ro la  w dzisiejsze/ i ju trze jsze j 
po ityce pokoju. Pragniemy, aby za­
granica oceniła należycie nasz punkt 
Wldzenia w te/ sprawie.

M y Polacy znamy niemców tak 
obrze, jak  żaden inny naród w 

swiede. Znamy niemców od tysiąca 
tot. P row adziliśm y z niemcami wie- 
te wojen obronnych i zaw ieraliśm y  
z n im i w iele pokojów . W szystkie  
w o jny  by ły  okrutne, a wszystkie  
tra k ta ty  pokojowe b y ły  przez niem­
ców perfidn ie  łamane. W ostatnie/ 
w ojn ie  z niemcami s trac iliśm y sześć 
m ilionów  obywateli. Z tych boles­
nych doświadczeń naszej h is to rii 
w yp ływ a nasza nieufność do niem­
ców, nasza czujność wobec wszel­
k ich  prób odradzania się niem ieckie j 
agresji.

Ostatnia w ojna w ykazała ponad 
wszelką w ątpliwość, że agresja nie­
miecka stanowi najgroźniejsze nie­
bezpieczeństwo dla naszego narodu, 
tym  nie m nie j wykazała także, że 
agresja niemiecka stanowi bezpo­
średnie niebezpieczeństwo d la  po­
ko ju  światowego, d la  wszystkich na­
rodów  radujących pokój.

Najpewniejsze zabezpieczenie się 
przed niebezpieczeństwem odrodze­
nia się niem ieckie j agresji w idzim y

w zgodnej w spółpracy wszystkich  
narodów m iłu jących pokó j, w p o li­
tyce zbiorowego bezpieczeństwa. 
Jeś łi chodzi o nasz naród, to sądzi­
my, że do zacieśnienia te j współ­
pracy na jbardzie j przyczyniam y się 
przez pogłębienie naszej p rzy jaźn i 
z naszym w ie lk im  sąsiadem —  Zw ią­
zkiem Radzieckim.

Dalsze zabezpieczenie w idzim y  
w uzyskaniu przez narody, m iłu jące  
pokó j, realnych gwarancyj, że nie-

św iatową nie ty lko  dlatego, że my 
Polacy b ilibyśm y się o W rocław  i 
Szczecin tak samo, ja k  b iliśm y się
0 Gdańsk, ale —  i  to przede wszyst­
k im  —  dlatego, że pow rót niemców 
do Szczecina i W rocław ia  oznaczał­
by w konsekwencji początek nie­
mieckiego marszu na Moskwę, P a ­
ryż i  Londyn. D latego pragniemy, 
aby opinia zagraniczna zrozum iała  
że żołnierz po lsk i nad Odrą, Nisą
1 Ba łtyk iem  sto i nie ty lko  na straży 
bezpieczeństwa Polski, ale także na 
straży poko ju  światowego.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że 
narodu niemieckiego nie można zni­
szczyć. Zdajem y sobie sprawę z te­
go, że w interesie poko ju  leży, aby 
naród niem iecki od rodz ił się na no­
wych, demokratycznych, poko jo-

is noT h e re

be tw een us in

d iffe re n c e  

t h ju's m atte r
The most im portan t fact, fo r us 

Poles settling today on the Oder, 
Nisa and the B a ltic , is that we are 
going ju s t on the ,,Regained T e rr i­
tories , that we are not taking fo ­
reign lands, but we are coming back 
on o ld  Polish te rrito ries , which were 
robbed centuries ago by the German 
rapacity. The fact that we meet and 

- fin d  the Polish tra d itio n  everywhere 
in Szczecin (S te ttin ) and in W roc­
law  ( Breslau), and in a ll the towns,
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S Z C Z E C I N  — w ro ta  odrodzonej P o lsk i na Zachód

m iecki im peria lizm , że niemiecka 
p o lity k a  agresji nie odrodzą się n i­
gdy. Gwarancje takie w idzim y w 
okupacji Niemiec, w zniszczeniu 
niemieckiego przem ysłu zbro jen io­
wego, w prżebudowie niemieckiego 
ustro ju  społeczno-politycznego, w 
tym  w szystkim  wreszcie, co się o- 
kreśla jako denazyfikację.

Pragniemy, aby opinia publiczna  
narodów m iłu jących pokó j zrozu­
m iała, że jedną z głównych gwaran- 
cy j  n ieodradzania się niem ieckie/
agresji,

jedną z g łównych gw arancyj poko ju  
światowego jest nasz pow rót nad 

Odrę, Nisę i B a łtyk.
Z.emie te, zrabowane niegdyś 

przez zaborczość niemiecką nasze­
mu narodow i, s ta ły  się główną bra­
mą wypadową niemieckiego impe­
ria lizm u  Tu była główna w ylęgar­
nia pruskiego m ilita ryzm u. Tu — na 
Śląsku —  była  jedna z g łównych  
Huzm zbrojeniow ych n iem ieckie j a- 
gresn W racając nad Odrę, Nisę i 
a a ity k , w yryw am y przednie k ły  nie­
m ieckie j agresji.

P ow ró t niemców do Szczecina i 
W rocław ia oznaczałby nową wojnę

wych podstawach, choć bardzo scep­
tycznie odnosimy się do k ró tk ich  
term inów, w k tó rych  —  zdaniem  
niektórych kó ł zagranicznych — to 
odrodzenie ma nastąpić. Sądzimy, 
że te s iły  niemieckie, które  mają 
zbudować nowe N iemcy, zdolne do 
zgodnego w spółżycia w rodzin ie na­
rodów  m iłu jących pokó j, w w yniku  
śmiałego i rzetelnego obrachunku z 
h is to rią  własnego narodu muszą 
dojść do przekonania, że wycofanie  
się Niemiec nad Odrę i Nisę stano­
w i rzeczywiste zerwanie z ich h i­
storyczną przeszłością i warunek 
ich prawdziwego odrodzenia się.

Zagranicą po jaw ia ły  się głosy 
sceptycznie oceniające naszą zdol-

settlements and villages of the „ Re­
gained T e rrito r ie s “ , is of immense 
importance fo r our a ttitude  on those 
lands. We are here on lands which 
were governed once by Polish P rin ­
ces, where Polish Bishops, men of 
science, knights, citizens and pea­
sants lived  and worked. The fact, 
tha t coming back a fte r a ll those cen­
turies, we fin d  s t i l l  a m illio n  of 
people, who, in spite of the centu- 
ries-long, most cunning and consi­
stent denationalis ing po licy  as is
known in the h is to ry  of the w o r ld __
the German antipo lish p o lic y — kept 
t i l l  to-day the ir Polish o rig in , lan­
guage and manners, f i l ls  us w ith  p r i­
de and exu lta tion ! Those facts — we

ność do zagospodarowania ziem od- repeat —  decide o f  our a ttitude on
zyskanych. Sądzimy, że pierwszy  
rok naszej pracy na tych ziemiach 
wykazał bezpodstawność tych obaw.

Lepie j niż k toko lw iek zagranicą 
znamy wszystkie b rak i i niedocią­
gnięcia naszej a kc ji zagospodaro­
wania ziem odzyskanych w począt­
kowym okresie. W  znacznym stop­
niu by ły  one w ynik iem  warunków  
obiektywnych, spowodowanych w o j­
ną.

(Dokończenie na str. 2)

those lands, they induce us, that 
since the very f irs t day we don 't feel 
ourselves occupants and adm in istra ­
tors, but legal and r ig h tfu l masters 
of the „ Regained T e rrito r ie s " on the 
Oder, N isa and the B a ltic .

We keep account that, those facts 
which are of f irs t value fo r us Poles 
have not the same significance fo r 
the foreign opinion by the valuation  
of our part, position  and a ttitude  on

the Oder, Nisa and the B a ltic . The 
deciding question, fo r the fore ign  
opin ion is, in  what manner the new 
western fro n tie r w il l  influence the 
form ing of p o lit ic a l re la tions in 
afte r-w ar Europe and what w il l  be 
her pa rt in to-days and to-m orrows  
p o licy  o f peace. We wish that our 
po in t o f vigw in this m atter should 
be du ly  estimated by the foreign  
Governements.

We Poles know the Germans as 
w e ll as no other nation in the w orld . 
We know the Germans since thou­
sand years... We had lo ts  of defen­
sive wars w ith  them, and we con­
cluded lo ts  of peace-contracts 
w ith  the Germans A l l  those wars 
were cruel, and a ll the peace-ne­
gotia tions and contracts were per­
fid io u s ly  broken by the Germans. 
We have lost s ix  m illions  o f c it i-  
ziens in the last W ar w ith  G e rm a n y  
Our m istrust to them, onr watch­
fulness before a ll essays of rev iva l 
of the German agression, flow s out 
of those p a in fu l experiences o f our 
H isto ry .

The last W ar showed beyond a ll 
doubt, tha t the German agression 
form s the most threatening and fo r­
m idable danger fo r our N ation, as 
i t  also showed p la in ly , that i t  form s  
ju s t the same, the immediate danger 
fo r a ll the w orlds Peace, fo r a ll 
peace-loving Nations.

We see the best insurance against 
the rev iva l of the German Agres­
sion, in a harmonius co llaboration  
o f a ll peace-loving Nations, in  the 
po licy  of co llective security. As to 
Poland, we believe, that our best 
way of co llabora tion  in th is line, is 
the deepening o f our friendsh ip  w ith  
our big neighbour, the U. R. R. S.

We see fu rthe r insurance in the 
obtainement of real guarantees by 
the peace-loving Nations, through  
which the German Im peria lism , and 
the German p o licy  of agression w il l  
never revive! We see those guaran­
tees in the occupation of Germany, in 
the destruction of the German ar­
ming industry, in the change of the 
German social and p o lit ic a l organi­
sation, and at last in everything  
which is called tihe .,denazifica tion  .

We desire, that the public opinion  
o f the peace-loving Nations should 
understand, that one of the p rin c i­
pal guarantees of nonrevival of the 
German Agression, one of the p r in ­
c ipa l guarantees of W orld 's  Peace, 
is our re turn on the Oder, Nisa and 
the B a ltic .

Those lands, robbed from  us once 
ago by the German rapacity, became, 
the chief sally-gate fo r the German 
im peria lism . The Prussian M ilita ­
rism  was ch ie fly  hatched here. 
Here — in Silesia  — was the p r in ­
c ipa l arm ing forge of the German 
agression. Coming back on the 
Oder, Nisa and the B a ltic , we p u ll 
out the fro n t fangs of the German 
agression.

(C ontinued page 2 nd)
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ST Jhere is no difference 

between us in this matter
(  C ontinuation)

The re turn o f Germans to S tettin  
and Breslau, w ou ld  mean a new 
W ar fo r a l l  the w orld , not on ly  be­
cause we Poles w ou ld  fig h t fo r  
Breslau and S tettin  fust the same as 
we have fought fo r Danzig, but 
also and foremost, because the re 
tu rn  of Germans to those towns 
w ould mean in consequence the be­
ginning of the German march on 
Moscow, Paris and London, That's 
why we wish, the fore ign opinion  
to understand, that the P o lish  so l­
d ie r on the Oder, N isa and B a ltic  
guards not on ly  the security of Po­
land, but guards in the same time 
the security o f W orld 's  Peace 

We take account that the German 
N ation  can not be destroyed. We 
take account tha t i t  lies in the in ­
terest o f peace, that the German 
N ation  ought to revive on new de 
m ocratic, peacefu ll foundations, ho­
wever we consider very sceptica lly  
the short terms in which  —  by the 
opin ion o f some fore ign circles  
th is rev iva l is to take place. We be­
lieve tha t those German forces that 
are to bu ild  the new Germany able 
to  live  harm oniously in  the fam ily  
of peace-loving Nations, in result of 
a bold and honest ca lcu la tion  w ith  
the h is to ry  o f the ir own nation, 
must come to the conclusion, that 
the w ithd raw ing  of Germans from  
the Oder and the Nisa establishes 
the rea l rup tu re  w ith  the ir h is to ri­
ca l Past and is the condition of 
the ir rea l reviva l.

There were sceptical voice; 
abroad in the estim ation of our ca­
p a b ility  in  the in troduc tion  of eco­
nom ical management on the ,.Re­
gained T e rrito r ie s “ . We believe, that 
the f irs t year of our w ork on those 
lands has shown that those fears 
were groundless.

We know better than anybody 
abroad, a ll the deficiencies and 
drawbacks of our economical action  
on the „Regained T e rrito r ie s “  in the 
beginning. They were in chief mea­
sure, the resu lt o f the objective  
conditions caused by the war.

However nobody can deny us, tha t \ 
in the course of not a whole year,
We carried out one of the bigges. 
m igrations in w orld 's  h is to ry  — this 
in the w orst conditions of a ll k ind, 
especially tha t o f transport and 
nourishment. We threw  more than 
two m illions  of settlers and repa- 
tr ian ts  on the „Regained T e rr ito ­
ries“  and to-day  —- together w ith  
the autochtonpopulace  —  we have 
three m illio n s  of Poles on those 
lands.

We are ju s t now ca rry ing  out a 
great sowing-campaign on those 
lands. The Polish peasant plougiis  
and sows those lands and in  this 
summer w il l  do the firs t Po lish har­
vest —  in the fu l l  meaning of :,s 
word. We carried out those cam­
paigns in the worst conditions on 
account o f the scarcity o f ‘seeds and 
lack of anim al and mechanical in ­
ventory. " '

The industry, i f  not com ple tly  de­
stroyed by the war —  works. The 
investement plan and the three- 
years plan, forsee a quick rev iva l of 
Ind u s try  on the „Regained T e rr ito ­
ries". The net of comm unication is 
started in a great part, one is re b u il­
ding the ports and the whole adm i­
n is tra tion  works already more 
easily.

The „Regained T e rrito r ies “  are 
now the grounds of hard, extensive 
w ork ; they are not however a w hite  
spot on the map of Europe!

We wish the fore ign Countries to 
understand yet otie 'thing in  con­
nection w ith  our Western F rontie r.
This is, that in  the question of B re­
slau and S tettin , there are no d iffe ­
rences between the Poles. The Oder, 
Nisa and the B a ltic  have united the 
whole Polish N ation. The existence 
of the Polish N ation  and State, our 
fu tu re  lies on the Oder, Nisa and 
the B a ltic . That's why we measure

org a n i^ a c ja  a d m in is t r a c ji p o ls id
na w y k rz z tu  xacKodnim

(R ozm ow a z w ice w o je w o d ą  Thom asem )
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—  U d a je m y  się do gmachu Z arzą d u  
M ie jsk ie g o  w  Szczecinie, tym czaso ­
w e j s iedz iby  W o je w o d y  Szczecińskie­
go, celem  uzyskan ia  w y w ia d u  d o ty ­
czącego a k tu a ln ych  zagadnień. P rz y j­
m u je  nńs w  zastępstw ie  nieobecnego 
p ik . B o r k ó w  i c z a  w icew o jew oda  
T h o m a s  i m im o  przeciążen ia  p iln ą  
pracą udz ie la  nam  szeregu cennych 
in fo rm a c ji.

Jak p rze d s ta w ia ło  się Pom orze Z a ­
chodnie  w  c h w ili ob jęc ia  przez a d m i­
n is tra c ję  po lską?

—  W  p o ło w ie  k w ie tn ia , t j .  w  c h w ili 
ob jęc ia  przez a d m in is tra c ję  polską, 
Pom orze Z achodn ie  lic z y ło  z górą 
530.000 ludność: n ie m ie ck ie j o raz pew ­
na ilość ludnośc i p o ls k ie j w' p o w ia ­
tach  nadgran icznych  (1939 r.).' L iczba  
ludnośc i p o ls k ie j w y k a z u je  sta lą  te n ­
dencję  zw yżkow ą , dochodząc obecnie 
do c y f r y  z górą 310.000.

L iczba  ludnośc i n ie m ie ck ie j w  n ier- 
w szym  okresie  po zakończen iu  dz ia ­
łań ulegała c iąg łe j zw yżce, na sku te k  
ruchu  n ie m có w  z Prus W schodn ich  
na zachód o raz p o w ro tu  ludnośc i w y ­
s ied lone j w  okresie  dz ia łań  z P rzy- 
odrza.

C h a ra k te rys tyczn e  je s t, że np. 
Szczecin w  dn iu  1 m a ja  1945 r. n ie  po ­
s iada ł ludnośc i n ie m ieck ie j w  ogóle, 
a w  w y n ik u  ruchu  pow ro tnego  m iesz­
kańców  stan ludnośc i n ie m ie c k ie j 
m iasta  Szczecina doszedł jes ien ia  1915 
do b lisko  70.000

W  te j c h w il' ludność n iem iecka  l i ­
czy ju ż  m n ie ] n iż  ludność polska bo 
o ko ło  270:000.
O grom  zniszczeń w o je n n ych  sięgają­
cych  p rzec ię tn ie  d la  w szys tk ich  d z ie ­
dz in  60% , b ra k  k o m u n ik a c ji i tran s ­
p o rtu , b ra k  s il roboczych  n ie  pozw o­
l i ł y  u ra tow ać naw et tego co jeszcze 
w  k w ie tn iu  1945 b y ło  m oż liw e  do u - ‘ 
ra tow an ia .

W lepszym  stosunkow o stanie p rze­
ję ta  zosta ła  pó łnocno-w schodn ia  część 
O kręgu , oszczędzona, z w y ją tk ie m  t o ­
ta ln ie  zniszczonego K o łob rzegu , ot zez 
dz ia łan ia  w ojenne. P o łu d n io w o -za ­
chodnia  część O kręgu  n a tom ias t z n i­
szczona je s t ba rdzo  s iln ie , to też  od­
budow a gospodarcza i a kc ja  os ied leń­
cza w  te j części n a p o ty k a ją  na nie- 
p rzezw ycięża lne  trud n o śc i. M iasta  
tak ie  ja k  K is trz y ń , P yrzyce , Choszcz­
no, C h o jn ice  n O d rą  n ie  są w  stan ie  
pom ieścić naw et fu -nkc jona riuszów  
p a ń s tw ow ych  i sam orządow ych z ro ­
dz inam i.

Zagadn ien ie  p rzem ysłu  je s t na te ­
ren ie  P om orza  Zachodn iego  zagad­
n ien iem  m n ie jsze j wagi. D e cyd u je  O 
ty m  w y b itn ie  ro ln iezo -le śn o -ryb a ck i 
ch a ra k te r O kręgu .

Stan d róg  k o ło w y c h  i m ostów  za­
d aw a la jący  W ie lk im  na tom ias t u- 
tru d n ie n ie m  je s t zn iszczenie w szys t­
k ic h  p raw ie  m ostów  na O drze,

Jak p rzedstaw ia  się obecny stan go­
spodarczy w o je w ó d z tw a  szczeciń­
skiego?

W o je w ó d z tw o  o b e jm u je  18 p o w ia ­
tó w  i 1 m iasto  w ydz ie lone , 59 gm in  
m ie jsk ich , 168 gm in  zb io ro w ych , p rz y  
o ko ło  1.200 g rom adach i 2.300 m ie j­
scowości.

A . G ospodarcze m oż liw ośc i po ten- 
c jona lne  k r y ją  się w  w a runkach  na­
tu ra ln y c h : 160 km  D o ln e j O d ry  z 
p o rte m  w  Szczecinie, skąd  65 km  d ro ­
g i w o d n e j do brzegu m orza, .150 km  
w ybrzeża  B a łty k u  z dw om a p o rta m i 
- i - p rze ła d u n k o w y m  w  Ś w inou jśc iu  i 
ry b a c k im  w  K o ło b rze gu  oraz lic zn ych  
kąp ie liskach  n adm orsk ich  i z d ro jo w i­
skach śród lądow ych .

Pozatem , Pom orze Z ach o d n ie  o d ­
g ryw a  ro lę  zaplecza dla ro ln ic tw a  
W ie lk o p o ls k i i p rzem ysłu  śląskiego,

B. T ru d n o śc ia m i h a m u ją cym i są: 
b rak^  ludnośc i, n ieu regu low an ie  w a­
ru n k ó w  p ra w n ych , w  k tó ry c h  a tm os­
ferze p rze c ię tn y  o b y w a te l ‘ może p ra ­
cować tw ó rczo  oraz inw estow ać swe 
drobne może. ale w artośc iow e  dla ca­
łośc i gospodark i k a p ita ły , w reszcie 
słabo dz ia ła jąca  o rgan izacja  bezpie­
czeństwa osobistego o b yw a te li.

W ice w o je w o d a  Thom as je s t sy­
nem Z ie m i Z ach o d n io -P o m o rsk ie j 
i w y w o d z i się ze znane j ro d z in y  
d z ia ła czy , na te j z iem i. K o ń czy  
średnie szk o ln ic tw o  po lsk ie  w  
S  iem czech i s ta je  się sarn peda­
gogiem  p o ls k ie i s z k o ły  ś red n ie j 
na te ren ie  b y ły c h  N ie m ie c  B ie­
rze c zyn n y  u d z ia ł w  życ iu  spo­
łecznym  P o laków  w  N iem czech, 
za co zosta je  k ilk a k ro tn ie  aresz- 
ło t ra n y  przez Gestapo. W  czasie 

.za w ie ru ch y  - w o je n n e  j c h ro n i . się 
do k ra ju , aby brać czyn n y  u d z ia ł 
«• ry c iu  ko n sp ira cy jn ym . 11" roku  
1945 b ierże Ob: Thom as w y b itn y  
u d z ia ł w  zespalaniu Śląska O p o l­
skiego z M acierzą . P ó źn ie j zosta­
je m ia no w a n y  s ta rostą  s w o je j 
m ac ie rzys te j . Z ie m i Z ło to w s k ie j. 
N astępn ie  zosta je  zastępcą P e ł­
nom ocn ika  R ządu R. P na okręg  
P om orza  Zachodn iego , c z y li w i­
cew o jew odą  szczecińskim .

C . D ane liczb o w e  na dz. 1. IV .  46 r. 
p rze d s ta w ia ją  się następu jąco :

Ludność ogó łem  580.011 w  ty m  Po­
la cy  307.412, n ie m cy  270.969 oraz inne 
na rodow ośc i 1630 osób. N a  w siach 
340.184, w  m iastach 239.827 osób. O- 
gółem  za ję ty c h  izb  m ieszka lnych  
392.691, w o ln y c h  180.181, za ję ty c h  lo ­
k a li sk lepow ych  6.992, w o ln y c h  2.489.
N a  ogół w o lne  m ieszkan ia  i loka le  
sk lepow e w yn ja g a ją  rem on tu . Z n i­
szczenie w  zabudow an iach  w  s tosun­
ku  do stanu p rzedw o jennego  w yn o s i 
w  m iastach  o k o ło -60% na w siach oko ­
ło  30%. S zp ita li czynn ych  ogó lnych  
34, zakaźnych  43, w ene rycznych  2, 
na ogół ilość  w ys ta rcza jąca , p o ra d n i 
70, a m b u la to r ió w  55. L e k a rz y : na po ­
trzeb n ych  o ko ło  200 je s t za ledw ie  85.

R o ln ic tw o : z iem ia  orna 1.065.136 ha 
z ogó lne j ilośc i 1.367,212 ha u ż y tk ó w .
Lasy 575.696 ha, w o d y  73.070 ha.

G ospoda rs tw  po n iże j 100 ha 59.764 
z tego 41.487 obsadzonych —  18.277 
do obsadzenia. G osp od a rs tw  pow yże j 
100 ha (m a ją tk ó w  pańs tw ow ych)
1.660 o pow . 704.583 ha, z tego 485 o 
pow. 221.240 ha n iezagospodarow a­
nych , reszta o b ję ta  przez A ,  C., W . P. 
oraz U rz ę d y  602 o p o w ie rzch n i 
235.152 ha.

In w e n ta rz  ż y w y : ko n ie  28.967, b y ­
d ło  rogate  44.072, św in ie  21.933, ow ce '
18.098, razem  pog łow ie  113.070 ze 

N a rz ę d z i ro ln ic z y c h  gospodarskich 
po d  d os ta tk iem , tra k to ró w  768 z cze­
go 405 na chodzie. P ługów  t ra k to ro ­
w ych  1.069,

P rzem ysł ce n tra ln y : zak ła d ó w  126.
Przemysły m ie jsco w y : zak ła d ó w  497, z 
czego 252 u ruchom iono. P rzem ysł 
żyw n o śc io w y  o ko ło  1.100 zak ładów  
p rze tw ó rczych  czynnych . P rzedsię­
b io rs tw  h a n d low ych  pow yże j 3.000 
czynnych . Sklepów  i za k ła d ó w  spo­
żyw czych  o ko ło  1.000 czynnych . Rze­
m ios ło : w a rsz ta tó w  3  471) z czego o b ­
sadzonych  2.734. R ze m ieś ln ików  Po­
la kó w  5.948, n iem ców  12.228. S pó ł­
d z ie ln i 210 z czego 155 czynnych , 33 
n ieczynne, 22 w o rg a n iza c ji. „S p o łe m “  
posiada 12 o d d z ia łó w , k tó ry c h  o b ro ty  
w y n o s iły  do 1. IV  br. 165 m il. zł.

U ru c h o m io n y c h  pociągów  pasażer- I  
sk ich  41 par. D ró g  b ity c h  10.500 km , § cię, że w sprawie W rocław ia  i Szcze- 
m ostów  329 p rzy  3.970 m tr . bież. S zkó ł |  cina nie ma m iędzy Polakam i róż 
pow szechnych czvnnveh  42o, nauczy- :j „ •  k - .
c ie li 740, dz ieci 39.953. Szkół średn ich |  ' 0 d ra > Nlsa 1 B a łtyk  zjedno-
ogó lnoksz ta łcących  33, z 2.565 uczn ia- '& czy ty  cały naród po lsk i. Nad Odrą, 
m i. S zkó ł zaw odow ych  11 z 597. ucz- M i— • -
n iam i. S zkó l d la  d o ro s łych  216.z 3.835

W  tej sprawie 

niema m iędzy nami różnic
(D ok ończenie z 1-szej s trony)

N ik ł jednak nie może nam odmó­
w ić tego, ie  w ciągu niespełna roku, 
w najcięższych warunkach wszel­
kiego rodza ju , a zwłaszcza tran­
sportowych i  aprow izacyjnych, 
przeprow adziliśm y jedną z na jw ięk­
szych akcy j m igracyjnych w dzie­

jach świata.
P rzerzuciliśm y na ziemie odzyskane 
przeszło dwa m ilio n y  przesiedleń­
ców i repa triantów  i dziś —  razem 
z ludnością autochtoniczną  —  ma­
my na tych ziemiach trzy  m iliony  
Polaków.

Jesteśmy w trakcie  przeprowa­
dzania na ziemiach odzyskanych  
w ie lk ie j kam panii siewnej. Chłop  
po lsk i orze i zasiewa te ziemie i  w  
lecie przystąp i do p ierwszych  —  w  
całym tego słowa znaczeniu —  żniw  
polskich. Kampanie te przeprowa­
dzamy w najcięższych warunkach z 
powodu niedostatku zboża siewne­
go, s iły  pociągowej żyw e j i  mecha­
nicznej.

Przem ysł —  o ile  przez dzia łania  
wojenne —  nie został doszczętnie 
zniszczony, pracuje. P lan inwesty- 
cy jriy  i  p lan trz y le tn i przew idu ją  
szybką odbudowę przem ysłu na Zie­
miach Odzyskanych. Uruchomiona  
została w znacznym stopniu sieć ko­
m unikacyjna, odbudowują sie p o r­
ty, coraz spraw nie j dz ia ’a adm in i­
stracja. \

Ziem ie Odzyskane są w te j chw ili 
terenem ciężkie j, tw arde j, wytężo­
ne j pracy;
nie są jednak b ia łą plamą na mapie 

Europy.
Pragniemy, by zagranica w zw ią . 

zku z naszą granicą zachodnią zro­
zum iała jedno jeszcze. To m ianowi-

uczniatni.
D a lię  pow yższe ilu s tru ją  częściowo 

osiągnięcia A d m in is tra c ji P o lsk ie j na 
te ren ie  Pom orza Zachodniego, o b ję ­
tego n iespe łna rok  tem u w  stanie zu­
pełnego zniszczenia i zam arcia życ ia  
gospodarczego. P rzyszłość zależy 
przede w szys tk im  od in w e s ty c ji, k tó ­
rych  d o p ły w  w fo rm ie  k a p ita łó w  i u- 
rządzeń zadecydu je  o dalszych m o ż li­
w ościach i k ie run ka ch  ro zw o ju .

WROTA SZCZECIŃSKIE
Czy p o lity k a  zagraniczna nowej 

dem okratycznej P o lski może w ró ­
cić do układu stosunków sprzed 
1939 r .? —  nie, przenigdy, nie! 
Przede wszystkim  radyka lne j zm ia­
nie uległo nasze stanow isko wobec 
Zw iązku Radzieckiego, Na inne 
to ry  weszła p o lity ka  nasza w  sto­
sunku do narodów  słow iańskich. 
Natom iast mniej w yraźn ie  k sz ta łtu ­
ją się stosunki nasze z innym i pań­
stw am i Spośród m ocarstw  sto­
sunki wzajemne ze Stanami Z jed­
noczonym i układają  się może na j­
pom yślniej. T radycy jna  przyjaźń 
obydwu narodów, sięgająca czasów 
Pułaskiego i Kościuszki i poparta

in Poland the pa trio tism  of every 
Pole and o f every p o lit ic a l camp by 
its  rea l re la tion  to th is  question.

We measure jus t the same way 
the re la tion  o f the fore ign Countries 
towards us. We don 't know if, and 
in what degree, M r. C hu rch ill cares 
fo r the sympathies of the Polish N a­
tion.

We know however, that M r. C hur­
ch ill, fo r  whom the biggest part of 
the Polish N ation  had a true adm i­
ra tion  fo r his a ttitude  during  the 
German W ar, has evocked, w ith  his 
enunciation against our Western 
fron tie r, the deepest ind ignation  of 
the whole Polish Nation.

N obody can be our1 fr iend  who 
protests against our fro n tie r on the 
Oder, N isa and the B a ltic . F o r there 
is our future.

Józef Dubiel

silną emigracją polską pozw ala 
-nam na wzajemne stosunki w du­
chu zrozum ienia i przyjaźni. Z A n ­
glią posiadam y umowę pisaną, m i­
mo to w  op in ii po lsk ie j kszta łtu je  
się pogląd nie z naszej winy,, że 
w łaśnie ze strony Londynu nie ma­
my należytego poparcia dla na­
szych słusznych aspiracji narodo­
wych i że w po lityce  zagranicznej 
A n g lii dostrzegamy akcenty, k tó re  
nas ranią i drażnią,

Z państw  bliże j nas obchodzą­
cych, szczerze i serdecznie zaczy­
nają się układać nasze stosunki ze 
Szwecją, Chcemy to szczególniej 
podkreślić, gdyż Szwecja, k tó ra  już 
dawno zakończyła okres podbojów  
i wojen, stanowi nad B a łtyk iem  
czynn ik rów now agi i pokoju, a o- 
bok ZSRR jest naszym najbliższym  
sąsiadem m orskim . Polska, k tó ra  
zyskała ponad 500 km wybrzeża, 
weszła na drogę rozw oju swej, po­
l i t y k i  m orskie j i ważną jest rzeczą, 
aby m ia ła  sąsiadów nadm orskich, 
rozum iejących jej zadania i po trze ­
by i ' ustosunkowujących się życz­
liw ie  i pozytyw n ie  do jej poczynań.

Do drugiej w o jny  św iatowej 
N iem cy h itle row sk ie  w  swych 
św iatoburczych planach, M orzu 
B a łtyck iem u w yznaczy ły  ro lę bazy 
wypadow ej ' n iem ieckie j, podpo­
rządkow a ły  go sobie i przez roz­
budowanie flo ty  zabezpieczyły od 
strony innych państw , posiadają­
cych albo flo ty  słabsze, albo poko ­
jowo usposobione. K lęska Niemiec 
i zniszczenie jej f lo ty  wojennej, a 
w znacznym stopniu osłabienie f lo ­

ty  handlow ej o tw a rły  nowe p e r­
spektyw y dla państw  nadba łtyc ­
kich. Polska w ysunęła się wśród 
nich jako czynnik w ażk i i rów no ­
rzędny, zarówno z ty tu łu  w ie lk ie ­
go swego zaplecza, ja k  i potencja łu 
ludności.

Może nie by łoby  rzeczą w łaśc i­
wą, a jest na pewno przedwczesną 
nazywać nas mocarstwem  m or­
skim, jak  to uczyn ił niedawno 
„M anchester Guardian \  ale bądź 
co bądź stanow im y na B a łtyku  po­
zycję mocną, z k tó rą  liczyć się mu­
szą mocarstwa i państwa morskie. 
W ro ta  szczecińskie zb liży ły  nas 
bardzo do zachodu, a przede 
w szystkim  do W ie lk ie j B rytan ii.

N ie jest rzeczą przypadku, że 
o rzy podziale stre f okupacyjnych 
Niemiec, A ng lia  znalazła się nad 
B a łtyk iem , okupując w ie lk ie  po rty  
Hamburga, B rem y i Lubeki. Nie 
by ło  również, rzeczą przypadku, że 
w  czasie w o jny lo tn ic tw o  angiel­
skie ze szczególniejszą siłą a tako­
w a ło  i  n iszczyło w ie lk ie  p o rty  ba ł­
tyck ie .

A ng lia , M orzu B a łtyck iem u po ­
św ięcała zawsze w ie le  uwagi, gdyż 
w  jego basenie k ryć  się mogą dla 
jej potęg i m orskie j w sze lk ie  n ie ­
bezpieczeństwa i n iespodzianki. 
Stąd baczne i czujne śledzenie 
przez p o lity k ę  zagraniczną angiel­
ską wszelkich zmian i

Nisą i  B a łtyk iem  leży byt nasz jako  
narodu i państwa, nasza przyszłość. 
Dlatego też rzeczyw istym  stosun­
kiem do tego zagadnienia m ierzymy 
w Polsce pa trio tyzm  każdego Po­
laka, każdego obozu politycznego.

Tą m iarą m ierzym y także stosu­
nek zagranicy do nas. N ie wiemy, 
czy i w  jak im  stopniu p. C hurch illo ­
w i zależy na sympatiach narodi 
polskiego. W iemy jednak, że Chur­
ch ill, d la  którego w ie lka część na­
rodu polskiego m ia ła szczery po­
dziw  za jego postawę w w o jn ie  z 
Niemcami, swoim >wy stąpieniem  
przeciwko naszej granicy zacho­
dn ie j w yw o ła ł v) całym narodzie 
polskim  głębokie oburzenie.

N ie może być naszym przy jac ie ­
lem ten, kto występuje przeciwko  
naszej granicy na Odrze, N isie i 
B a łtyku . Tam bowiem j est p rzy ­
szłość nasza.

M orzu B a łtyck im . W  tradycyjne j 
po lityce  szukania rów nowagi sił, 
zachw ianie ich na B a łtyku  w sku ­
tek  załamania się niem ieckiego po­
tencja łu morskiego, w yw o ła ło  z ro ­

zum iałe w  sferach przem ysłow o- 
handlowych w A n g lii zaniepokoje­
nie. Za łam ały się tradycyjne  szlaki 
handlowe Niemiec. Z e rw a ły  się sto­
sunki handlowe z portam i n iem iec­
k im i. 1 u i  obok zniszczonych portów  
niem ieckich, w  ręku po lsk im  znalazł 
się Szczecin i Gdańsk z Gdynią. 
Na w ybrzeże ba łtyck ie  do ta rł m ło ­
dy, silny, prężny naród słow iański. 
W yw o ła ło  to reakcję w  umysłach 
naw yk łych  do operowania katego­
riam i usta lonym i i w iadom ym i w  
A n g lii, Z londyńskiego C ity , z k lu ­
bu w ie lk ich  tow a rzys tw  okrę to ­
w ych angielskich wychodzą na­
stroje, k tó rym  w yraz zewnętrzny 
da ł ta k  n ie fo rtunn ie  C hurch ill, a 
echo jego m owy może nazbyt zna­
laz ło  s ilny  oddźw ięk w  Polsce.

Przezwyciężenie tych  nastro jów  
zależne jest w  dużej m ierze od nas, 
od naszej postaw y w ew nętrzne j w 
kra ju  i od pracy i zdolności orga- 

poruszeń ną n izacyjnych na w ybrzeżu. T y lk o  ta
droga prow adzi nas n ieom yln ie  do 
rodz iny narodów  m orskich i w y ­
prowadza na w ie lk ie  szlaki stosun­
ków  m iędzynarodowych.

H, Barański
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Nędze i
Nasze n a jb a rd z ie j na pó łnocny  

zachód w ysun ię te  w o jew ództw o, 
z siedzibą w  Szczecinie, zna lazło  
się ponow n ie  w  ogn iu  d y s k u s ji 
m iędzyna rodow e j. Z fa k tu  w y ­
datnego p o pa rc ia  Z w iązku  R a­
dzieckiego w  ty m  naszym  w ysu ­
n ię c iu  się i  usadow ien iu  u  b a ł­
ty c k ic h  u jść  O d ry  u c z y n ił nam 
naw et W in s to n  C h u rc h il l napew- 
no n ie p rze m yś la n y  za rzu t „z b y t 
g łębok iego  w d z ie ra n ia  się w  zie­
m ie  n iem ieck ie “ .

N ieza leżn ie  od p o ls k ie j odpo­
w iedz i u rzędow ej, w a rto  na tych  
łam ach, w  fo rm ie  zw a rte j i  s tre ­
szczonej p rzy toczyć  te w szys tk ie  
a rg u m e n ty , k tó re  zdawna ju ż  
p rz e m a w ia ły  za ty m , że N ow a 
P o lska  — pow sta jąca  na zg lisz ­
czach i  cm entarzach te j d ru g ie j 
ju ż  w o jn y  św ia tow e j, w yw o ła n e j 
p o w tó rn ie  przez te same N ie m cy  
— w łaśn ie  nad B a łty k ie m  O drzań­
sk im  zaciągnę ła  swą s traż i  tam  
dziś um acn ia  swe nowe s łu p y  po­
lity c z n e  i  gospodarcze.

I .
F a k ty  bow iem , k tó re  sprow a­

d z iły  Po lskę  na ziem ię Pom orza 
O drzańskiego, n ie  są nowe. N ie  
są one także zasługą szczęśliwego 
zb iegu k o n iu n k tu r  p o lity czn ych , 
a n i re zu lta te m  samego ty lk o  so­
juszu  z w ie lk im  naszym  sąsiadem 
w schodnim . Jest przecież n ie ­
sporną praw dą, że P o lska  h is to ­
ryczna  ju ż  za M ieszka I  g ra n i­
czy ła  na p ó łn ocy  z B a łty k ie m  na 
ca łym  pasie od O d ry  do W is ły . 
O św ie tlen ie  a rg u m e n tó w  h is to ­
rycznych , le g ity m u ją c y c h  p ra w a  
P o ls k i do pos iadan ia  Pom orza 
O drzańskiego, na leży do naszych 
h is to ry k ó w . M ogę je  w ięc na 
ty m  m ie jscu  pom inąć. N a to m ia s t 
s tw ie rd z ić  to  trzeba  i  bez żadnej 
p rzesady można, że liczne  inne  
a rg u m e n ty  p rz e m a w ia ły  za ewo­
lu c ją  w  k ie ru n k u  in k o rp o ra c ji Po­
m orza O drzańskiego do Rzeczy­
p o sp o lite j P o ls k ie j.

Z a jm u ją c  się sp raw am i P om o­
rza  i  B a łty k u  Zachodniego i Po­
łudn iow ego , n ie p rze rw a n ie  od r. 
1927, w e rtu ją c  odnośną l i te ra tu rę  
i  p u b lic y s ty k ę  p rzedm io tu , objeż­
dża jąc w ie lo k ro tn ie  całe pobrzeże 
B a łty k u  jeszcze na szereg la t  
przed w rześniem  1939 — dosze­
d łem  do w n iosku , że N ie m cy  w  
okresie  la t  1919 do 1933 by ­
ły  na z iem iach Pom orza O drzań­
skiego w  w y ra ź n e j defenzyw ie. 
Że sam i n iem cy. że cała ich  p u b li­
c y s tyka  i  l i te ra tu ra  pom orzo- 
znawcza p a tr z y ły  na te z iem ie 
perm anentn ie , ja k o  na 

zagrożoną m arch ię  g ran iczną .
Że na ty m  w łaśn ie  lęku  o p ie ra ły  
się w szys tk ie  te n ie m ilkn ą ce  żą­
dan ia  n iem ieck iego  Pom orza pod 
adresem c e n tra ln ych  w ładz P ru s  
i  N iem iec o w ie los tronne  akc je  po­
m ocy z tzw. O s t  h  i  1 f  y. T rw a ło  to 
w  ca łym  okresie  Rzeszy W e im a r­
sk ie j, a re a k c y jn y  w  stosunku  do 
n ie j reż im  h it le ro w s k i, od samej 
c h w il i  ob jęcia  w ładzy , w  te j czę­
ści B a łty k u  zogn iskow a ł w y ją t ­
kow ą aktyw ność, aby „grożącą 
k a ta s tro fę  gospodarczą i  lu d n o ­
ściową Pom orza, n ieuch ronn ie  
nad ty m  obszarem zaw isłą , zdecy­
dow anie zaham ować“  (Gaede).

Jest pew nym  ponad w szelką 
w ą tp liw ość , że pom im o u p ły w u  
z gó rą  200 la t  od c h w il i  zaboru  
u jść  odrzańsk ich  przez P ru sy , — 
Pom orze Zachodnie nie b y ło  jesz­
cze w  przededn iu  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j o rgan iczn ie  zw iązane 
a n i zrośn ię te  z resztą P rus  i  N ie ­
m iec. Że, ja k  w y k a z y w a li to  sam i 
n iem ieccy p u b lic yśc i pom orscy, 
Pom orze O drzańskie  b y ło  o sze­
ro k ie j o p in ii  n ie m ie ck ie j „z ie m ią  
n ieznaną i  jeszcze n ie o d k ry tą “ .

Z lic z n y c h  m ia ro d a jn y c h  w yp o ­
w iedz i k ó ł szczecińskich: spośród 
kup iec tw a , s fe r p o rto w y c h  i  że-

cienie Pornorza za rzadó N niemsiecicich
Fakty, liczby i wnioski

g lugow ych  w ypośrodkow ać mo­
g łem  n ie w ą tp liw y  żal „kopc iuszka  
szczecińskiego“  z powodu sjiecy- 
fic zn e j p o l ity k i ta ry fo w e j ko le i 
n iem ieck ich , p re fe ru ją cych  n ie ­
m ieck ie  o lb rz y m y  po rtow e: H am ­
b u rg , B rem ę i Lubekę. Z powodu 
w y d a jn ie js z e j i le p ie j rozbudow a­
ne j sieci d róg  w odnych i boga t­
szych w ta m tych  o lb rzym ach  p o r­
tow ych  in w e s ty c ji. W szystko  to 
łączn ie  sp raw ia ło , że w  rozg ryw ce  
k o n k u re n c y jn e j Pom orze O drzań­
skie b y ło  sta le d y s t a n s o w a n e  
przez tam te  p o rty  n iem ieck ie , na­
w e t w  ta k  dogodnie z n a tu ry  w y ­
posażonym  punkc ie  ja k  Szczecin. 
Garść liczb  i danych s ta tys tycz ­
nych , k tó re  pon iże j przytoczę, 
uzasadnią  w yw o d y  powyższe na­
der p lastyczn ie .

Tym czasem  w yc iągnąć  mogę 
w niosek, że o rgan izm  pańs tw ow y 
n iem ieck i, k tó ry  nie p o t r a f i ł  przez 
c ią g  200 la t  przeszło, zapew nić 
tem u obszarow i n ie w ą tp liw ie  s ło ­
w iańsk iego  pobrzeża B a łty k u  p e ł­
nych  m ożliw ośc i ro zw o jow ych  — 
n a jd o k u m e n tn ie j w yka za ł zbęd­
ność tego obszaru dla siebie.

I  n ie  zm ien i w n iosku  tego na­
w e t 12-letni okres w zg lędne j po­
m yś lnośc i gospodarczej, ja k ą  cie­
szyło  się po raz p ie rw szy  n iem iec­
k ie  Pom orze O drzańskie  za reż i­
m u h itłe ro w sk ie g o . Pod jęc ie  bo­
w iem  wówczas dop iero  rozleg łego 
p la n u  in w e s tycy jn e g o  i społeczno- 
po lityczn eg o  w  stosunku do te j 
z iem i m ia ło  na celu n ie  co i n ­
n e g o , ja k  spóźnione, sztuczne 
i  fo rsow ne z w i ą z a n i e  tego Po­
m orza z c e n tra ln y m i, p o łu d n io ­
w y m i i  zachodn im i p o ła c ia m i 
N iem iec.

W  rozw ażan iach m oich  .pom i 
ja m  naw et te lic z n ie  bądź co bądź 
napo tykane  „w y s p y  p o lsk ie  na 
n iem ieck im  P om orzu “ , zachowane 
lic z n ie  tra d y c ję  po lsk ie  i doku ­
m e n ty  żywe w sp ó ln o ty  ję zyko w e j 
czy kośc ie lne j. N ie  może być dla 
n ikogo  za d z iw ia ją cym , je ś li na 
ty m , ta k  g ru n to w n ie  zgerm anizo- 
w anym  obszarze nie można b y ło  
zebrać liczb  im p o n u ją cych , jeże li 
chodzi o P o laków  i polskość.

W  św ie tle  p a ro w i ekow ej, in te n ­
syw n e j ko lo n iz a c ji n ie m ie ck ie j, 
p rz y  n ik ły m  d o p ływ ie  osadn ików  
z P o ls k i1) — n ie  m o g ły  tu  się 
ostać zw arte , w iększe skup ien ia  
po lsk ie . T y le  je d n ak  pewna, że 
b y ły  one napewno liczn ie jsze , a n i­
że li to  u s iło w a li p rzedstaw ić  n ie ­
m ieccy  p u b lic yśc i i  nauka  n ie ­
m iecka. W o jenne  po topy, ja k ie  
w y ją tk o w o  lic z n ie  p rzeszły po te j 
szacownej z iem i b a łty c k ie j, u ła ­
t w i ł y  dzie ło e ks te rm in a c ji lu d  
ności tu b y lcze j, s łow iańsko-po l- 
s k ie j. W  ro ku  1935 u ją ł  proces 
ten  p ro f. W id a je w icz  w  te la p i­
darne słow a:

„ . . .a n i ś ladu n ie  m a dziś z 
O bod ry tów , W e le tów , R anów  i 
znacznej części Pom orzan. — 
G ars tka  K aszubów  sarna jedna  
s to i tu  na s tra ży  s ł o w i a n -  
s k o ś c i .  W  ty m  stan ie  rzeczy 
obrona os ta tn ich  stróżów  sta je  
się w szechsłow iańskim  zagad­
n ie n ie m “ .5)
P o m ija m  w  da lszych rozw aża­

n ia ch  m o ich  naw et ta k  oczyw is ty  
fa k t,  że cała zachowana o n o ­
m a s t y k a  Pom orza Zachodn ie­
go je s t k la syczn ym  dokum entem  
słow iańskośc i i  po lskości te j zie­
m i. Bo ludność s łow iańsko-po lska  
m u s ia ła  tu  przez d łu g ie  w ie k i do­
m inow ać, m u s ia ła  posiadać k u l-

11 Przeciwnie już w X III w. następo­
wał ruch odwrotny, bo emigracja wy­
pieranej  ̂przez Niemców szlachty ka­
szubskiej Pomorza, która zwarcie o- 
siadała np. na Pomorzu Gdańskim. 
Wskazał na to ks. Paweł Czapiewski 
w źródłowym odczycie, wygłoszonym 
w Towarzystwie Naukowym w Toru­
niu.

2) „Przy ujściu Odry w ł l  poł. X w. 
— Poznań, 1935.

tu rę  n iem ałą , skoro u m ia ła  nadać 
ta k  trw a łe  nazwy r o d z i m e  
w szys tk im  ziem iom , górom  i rze­
kom, jez io rom  i lasom, osadom i 
grodom , naw et bagnom  i u ro czy ­
skom. N azw y, k tó ry c h  aż poczasy 
najnowsze nie zdo ła ł w ym azać 
w ie lo tys ię czn y  ko lo n is ta  n iem iec­
k i  i  ca ły  e k s te rm in a c y jn y  system 
g e rm a n iza cy jn y .

Już  ten jeden w sp a n ia ły  doku ­
m ent s łow iańskości i po lskości 
Pom orza Zachodniego, u trw a lo n y  
w  p ra c o w ity m , p om n ikow ym  
„A tla s ie  nazw geogra ficznych  
S łow iańszczyzny Z achodn ie j“  ks. 
K oz ie row sk iego , ale i in n ych  
przed n im  i współczesnych bada- 

. czy przeszłości p o lsk ie j te j ziem i 
— s ta rc z y łb y  za całe tom y b ib u ­
ły  p ropagandy  n iem ieck ie j.

I I .
Szczecin odskocznią do zaboru 

ca łe j P o ls k i Zachodn ie j
W  dzis ie jsze j p o ls k ie j p o lity ce  

re w in d y k a c y jn e j b y ło b y  bardzo 
na czasie także następujące p rz y ­
pom nien ie : że P ru s y  po zaborze 
Szczecina i  u jść  odrzańskich  n ie  
u m ia ły  inacze j zużytkow ać tego 
p ra s łow iańsk iego  okna do B a łty  
ku , ja k  g łó w n ie  ja ko  odskocznię 
do zaboru całego pozostałego za­
plecza s łow iańsk iego , do zaboru 
całego s łow iańsk iego  dorzecza 
O dry , aż po Ś ląsk D o ln y  w łącz ­
nie. Że w ła śc iw ie  od te j c h w ili 
s ta ły  się P ru s y  ogn isk iem  s ta łych  
p o w ik ła ń  w o jennych  w  E u rop ie . 
Że F ry d e ry k  W ie lk i ju ż  po zabo­
rze Śląska u s iło w a ł zyskać dla 
Szczecina zaplecze nadnoteckie  i 
w ie lko p o lsk ie , że po d e jm u ją c  a k ­
c ję  śc iągan ia  ła d u n kó w  p o lsk ie ­
go zboża do p o rtu  szczecińskiego
— zazdrośnie i  zach łann ie  w dz ie ­
ra ć  się zaczyna ł w  sam rdzeń 
m a c ie rzys tych  ziem' P o lsk i. Że 
zabór p ru s k i Szczecina s ta n o w ił 
poważną przesłankę ekonom iczną 
do późniejszego zaboru ca łe j P o l­
sk i Zachodn ie j, k tó ra  je s t n a tu ­
ra ln y m  zapleczem gospodarczym  
P om orza O drzańskiego!

W  is toc ie  też, dop iero  po zabo­
rze ca łe j W ie lk o p o ls k i i  skup ie ­
n iu  tego w  je d n ym  rę ku , zyska ło  
Pom orze O drzańskie  w raz  z 
Szczecinom pełne m ożliw ośc i roz­
w ojow e, gospodarcze, handlow e, 
c y w iliz a c y jn e  i po lityczne .

A le  te raz za rysow a ła  się rzecz 
dz iw na : w te d y  bow iem  zac iąży ły  
nad ty m  s ło w ia ń sk im  B a łty k ie m  
od rzańsk im  fa ta ln e  p rzek leńs tw o  
i c ienie. R ozm yśln ie  przez k ró ­
ló w  p ru s k ic h  n ieu regu low ane  sto ­
sunk i w łasnościow e ludnośc i r o l ­
n icze j na ty m  obszarze — spowo­
d o w a ły  zastrasza jący odp ływ , 
ucieczkę m asową ludnośc i ze w s i 
p o m o rsk ie j do tw o rzących  się 
w te d y  w ie lk ic h  m ia s t n iem iec­
k ic h  i  do zamorza, oraz do fa b ry k  
i g ó rn ic tw a  zachodnich N iem iec. 
Pom orze zastraszająco pustoszeje
— i  to  pom im o stosunkow o b a r­
dzo w ysok iego  p rz y ro s tu  n a tu ra l­
nego w  te j p ro w in c ji,  n ie w ą tp li­
w ie  dow odu w p ły w ó w  s ło w ia ń ­
skości jego m asy lud n ośc io w e j3).

Zam ias t stosunkowego i  odpo­
w iedn iego  ro zw o ju  w  g ran icach  
ro z k w ita ją c e j po tęg i p rzem ys ło ­
w e j I  Rzeszy N ie m ie c k ie j — no­
to w a ły  s ta ty s ty k i p ru sk ie  sta łą  
depopu lację  tego obszaru. W e rn e r 
W i t t  z jedynego u n iw e sy te tu  Po­
m orza O drzańskiego w  G ry f i i  (za­
łożonego jeszcze w  1456 r.) w  opa r­
c iu  o te dane s ta tys tyczne  o b li­
czy ł, że m iędzy 1840 a 1910 r. opu­
śc iło  Pom orze ponad 744 tys . osób 
na ,zawsze,4) co s ta n o w iło  aż 52,7

3) Por. Heinz Rogroam „Der Gross- 
deutsche Osten in der Bevölkerumgs 
Politik Ostm it t el - Europ as" — W ro­
cław 1936.

4) Por. Werner W itt — Wirtschafte 
und verkehregeographischer Atlas von 
Pommern — Szczecin 1934.

proc. całego p rz y ro s tu  n a tu ra l­
nego w  ty m  sam ym  okresie.

A  von B illó w  dla sąsiadujące j 
z Pom orzem  O drzańsk im  p ro w in ­
c j i  P iła  — w c ie lone j do tego Po­
m orza przez reż im  h it le ro w s k i w 
paźdz ie rn iku  1938 r, po to g łów n ie , 
aby  w ed ług  oświadczeń pro feso­
rów  G r y f i i :  B ra u n a  i H a rtn a cka  
„p rze c iw s ta w ić  po la c tw u  n a p ra w ­
dę s iln ą  m a rch ię  g ra n iczn ą “  — ob­
lic z a ł u b y te k  ludności za la ta  
1910—25 r. liczbą  41700 osób, co 
s tanow iło  125,6 e m ig ra n tó w  na 
1009 m ieszkańców!

To g łó w n ie  pod w p ływ e m  tych  
a la rm u ją cych  liczb  „uc ieczk i ze 
wsi n a d o d rzańsk ie j“  — poważ­
n ie js i p u b licyśc i n iem ieccy za rzu­
c il i  pog ląd  o tzw. D ra n g  nach 
Osten, w skazu jąc  odtąd na „ t r a ­
g iczną i  k a ta s tro fa ln ą  F lu c h t 
aus den Osten“ . Von F le m m in g  
podaw a ł za jedno pó łto raroeze 
(1 1. 1928 — 30, 6. 1929 r.) liczbę 291 
sam odzie lnych ro ln ik ó w , k tó rz y  
w y e m ig ro w a li ze sam odzie lnych 
średnio- w ie lk ic h  gospodarstw  
ro ln y c h  Pom orza O drzańskiego. 
A la rm y  te n ie  u s ta w a ły  rów n ież  
podczas trw a n ia  I I  w o jn y  św ia ­
tow e j. N p. p ro f A u b in  o b lic z y ł 
w  1940 r .5), że w  je d n y m  okręgu  
re je n c y jn y m  K o sza lin  ucieczka 
ludnośc i w yn o s iła  za czasokres 
1871—1933 łączn ie  349 733 osób, a 
G ustaw  S ta rk  ze S łupska  poda­
w a ł,6) że g m in y  w ie js k ie  okręgu  
K o sza lin  u t r a c i ły  w  la ta ch  1925 
do 1933 w zw yż 17111 osób, a w  
okresie  1933—39 dalszych 3 004 
osób — pom im o  ca łe j k o n tra k c ji 
re ż im u  h itle ro w sk ie g o . T ym  sa­
m ym  ludność całego tego okręgu  
w yn o s iła  w  1939 r. p ra w ie  ty le  sa­
mo, co w  1864 r „  pom im o u p ły w u  
75 la t !

G dy N ie m cy  p rzep row adza ły  
sw ó j „o s ta tn i“  spis ludnośc i z 17 
m a ja  1939 r „  a w ięc ju ż  w  c h w ili,  
g d y  „kośc i o p o lsk i G dańsk“  fa k ­
tyczn ie  b y ły  rzucone — zawodo­
w a s tru k tu ra  ludności n iem iec­
k iego  Pom orza w yka za ła  43.5 proc. 
ludnośc i, za tru d n io n e j w  ro ln i­
c tw a  i  le śn ic tw ie , a w  przem yśle  
i  rzem ios łach za ledw ie 24,2 proc. 
O dpow iednie  lic z b y  p rzecię tne  d la  
ca łe j ówczesnej Rzeszy w y n o s iły  
27,3 proc. w  ro ln ic tw ie , a 41,5 proc. 
w  przem ysłach .7)

T a k  w ie lk ie  b y ło  zacofan ie  go­
spodarczego ro zw o ju  n ie m ie ck ie ­
go Pom orza — chociaż po K o n ­
gresie  W ie d e ń sk im  (1815) pozo­
staw a ło  ono ju ż  całe przez 130 la t  
w  system ie po lityczno-gospoda r­
czym  P ru s  i  N iem iec !

A lb o  inne  jeszcze lic z b y : gdy  
średnio  w  N iem czech tzw . o b ró t 
gospodarczy na g łow ę ludności, 
ob liczony  za ro k  1935 — w  ty m  ju ż  
3 la ta  sztucznie nakręcone j ko ­
n iu n k tu ry  gospodarczej e ry  H it -  , 
Tera — w y n o s ił 2 037 m arek  — 
praw obrzeżne Pom orze O drzań­
skie w yka zyw a ło  za ledw ie 807 m a­
rek. A  w ięc ten  sam obszar, na 
k tó ry m  od 1864 r. n ie  pow iększy ła  
się w cale  liczb a  za ludn ien ia .

T ru d n o  o jaskraw sze  u w y p u k le ­
nie n iezdolności N iem iec do zago­
spodarow an ia  te j nadodrzańsk ie j, 
po lsko  - s ło w ia ń sk ie j z iem i! Id e n ­
ty c z n y  zastó j, zacofan ie  i  biedę 
n iem ieck iego  P om orza u w y p u k la  
ro zw ó j tzw . s iły  poda tkow e j. Sta 
ty s ty k a  podaw a ła  go za la ta  1932 
do 1936 (reż im  h it le ro w s k i!)  śred­
n io  d la  ca łych  N iem iec odsetkiem  
68,5 proc. — podczas g d y  d la  p ra ­
w obrzeżnej części P om orza zaled-

5) Por, czasopismo „Der Vier-Jahres 
-Plan z 20. 10. 1940.

") Por. czasopismo „Der Ostseehan- 
del" z 15. iO. 1940.

7) Por. czasopismo „Wirtschft® und
Statistik“ nr 19 rok 1511.

w ie  w  w ysokości 22,7 proc.
N aw et w span ia łe  w a ru n k i rozr 

w o jow e k ą p ie lis k  m o rsk ich  w zd łuż
B a łty k u  odrzańskiego b y ły  ja s ­
k ra w o  n ie je d n o lic ie  w yzyskane. 
Jeszcze w  m a ju  1939 G ustaw  S i- 
m o le it ż a li ł  się, że „20 k ą p ie lis k  
w schodnio  - p o m o rsk ich “  (a w ięc 
okręgu  K osza lińsk iego  — p rzyp . 
au to ra ) n o tu je  »za ledw ie połowę 
lic z b y  ku ra c ju szó w  Ś w inou jśc ia “ 8 * *))

Za u rzędow an ia  p rezyden ta  I I .  
Rzeszy H in d e n b u rg a  s ta rostow ie  
k ra jo w i Pom orza i okręgu  P i ły  
(styczeń 1930 r.) w y ty k a l i  Rządo­
w i Rzeszy, że „s łaba  sieć ko le jo w a  
na P om orzu oraz p o lity k a  ta r y ­
fow a  ko le i Rzeszy dołącza do is t ­
n ie ją ce j n a tu ra ln e j jeszcze sztucz­
ną odległość gospodarczą“ ; że da­
le j o b ro ty  na Odrze „z b ra k u  od­
p o w ie d n ie j w yda jnośc i is tn ie ją ­
cych śluz i kana łów  spad ły  w  
1928 r. o 4°/o — g d y  p rz y ro s t średn i 
ob ro tów  śród lądow ych  w odnych  
w  ca łych  N iem czech ju ż  w  1925 r. 
w y n o s ił 26.9% 9).

Muszę w  ram ach tego a r ty k u łu  
poprzestać na ty ch  p a ru  liczbach. 
A n a lo g iczn ie  k s z ta łto w a ły  się 
lic z b y  inne, określa jące  pu ls  roz­
w o jo w y  „kopc iuszka  pom orsk ie ­
go“  w  g ran icach  N iem iec!

Powszechnie w iadom o, ja k ie  ko ­
sztowne in w e s tyc je  ło ż y ły  N ie m ­
cy w  p o r t w  Szczecinie, aby  za­
ham ow ać tam  spadek zastrasza­
ją c y  obrotów , k tó ry  zgodnie w szy­
scy: od prezydenta m. Szczecina 
d r. A cke rm anna  (do 1923 r. p o r t 
b y ł  w  zarządzie m ie js k im ) poprzez 
a rm a to ró w  i  ku p ie c tw o  szczeciń­
sk ie  — p rz y p is y w a ło  u tra c ie  p o l­
skiego zaplecza w  W ie lkopo lsce , 
u tra c ie  żeg lug i na p o ls k im  kana le  
B yd g o sk im  i  sk ie ro w a n iu  ekspo rtu  
i  im p o rtu  z po lsk iego  Ś ląska na 
G dyrdę i Gdańsk. — L ic z b y  odno­
śne są dość powszechnie znane.

N a to m ia s t m a ło  znane są o p in ii 
p o ls k ie j w szys tk ie  te liczne  za­
b ieg i Szczecina, aby z o ka z ji każ­
dych toczących się z W arszawą, 
rozm ów  w y je d n a ć  u ła tw ie n ia  d la  
ob ro tów  z Po lska . Jeszcze we 
w rześn iu  1937 r. de legu je  Szczecin 
spec ja lnych  w y s ła n n ik ó w  do P o l­
s k i . . .  I  rzeczyw iśc ie  przez ca ły  
c ią g  is tn ie n ia  I  P aństw a P o lsk ie ­
go o b ro ty  Szczecina z P o lską  są 
znakom ic ie  w iększe n iż  z każdym  
in n y m  portem  N iem iec. ;

O dkąd u rzędow y k u rs  p o l i t y k i  
N iem iec, na sku tek  tzw . po­
ro zu m ie n ia  po lsko-n iem ieck iego , 
ro zw ią zyw a ł ję z y k i rów n ież  d y ­
g n ita rz o m  w  Szczecinie, gęsto 
i często w  rozm ow ach 'ów czesnych 
słyszeć m ogłem  w y n u rz e n ia  ta k ie : 
że „ ty lk o  P o lska  i dobra  w o la  
P o lsk i zapew nić mogą pom yślność 
gospodarczą P om orza“ , a lbo  na­
w et, że „Szczecinow i n ie  da B e r l in  
n ig d y  tego, co h in te r la n d  p o lsk i 
dać m oże ...“

D z ię k i ch o rob liw em u  g a d u ls tw u  
n ie m ie ck ie j p ro p a g a n d y  p rze c iw ­
ko „k rz y w d z ie  d yk ta n d a  w e rsa l­
sk iego“  z y ska liśm y  m. i. szcze­
g ó ło w y  w g ląd  w  ówczesne nędze 
i c ien ie  Pom orza O drzańskiego. 
W y s ta rc z y  je  dziś na a ren ie  m ię ­
dzynarodow e j ty lk o  przypom nieć. 
A  w te d y  p rzekonam y op in ię  ła tw o  
o ty m , że n ik t  in n y  w  ta k im  stop­
n iu  i ro zm ia ra ch  nie je s t w  moż­
ności zapew nić ro zw o ju , i roz­
k w itu  ty m  z ie ln i om, ja k  P aństw o 
P o lsk ie , gospodarz na n iepodz ie l­
n ym  ju ż  Ś ląsku, oraz o p a rty  sze­
roko  o B a łty k , od E lb lą g a  po 
u jśc ia  O dry.

Leszek G ustow sk i

8) Por. „Brückenkopf Ostpommern" 
— Berlin 1939.

*) Por. „Denkschrift — Die Not der 
prenss ¡sehen Ostprovinzen“ — Króle­
wiec 1930,

\
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P O L S K A  Z A C H O D N I A

Zasiedlenie Pomorza Zachodniego
w świetle jednego roku

Pierwsze grupy osadników, k tó re  
ruszy ły  na Ziemie Odzyskane sk ie ­
rowane b y ły  na Pomorze Zachod­
nie i Ziem ię Lubuską, Po szybkim  
złam aniu oporu niem ieckiego w  pa­
sie środkow ym  i odcięciu w o jsk 
h itle row sk ich , broniących K o ło ­
brzegu i Gdańska, zdobyte zosta­
ły  w  dniu 6 marca 1945 miasta: B ia- 
łogród, Zagórze i Kam ień, a w  dwa 
dni później Koszalin, 18 marca padł 
G ry fin . 29 Kołobrzeg i Dąb. bronią- 
cy dojścia do Szczecina. U w o ln iony  
od N iemców pas środkow y Pomo­
rza Zachodniego sta ł się też od tej 
ch w ili terenem osadnictwa, zapo­
czątkowanego 15 marca ub, r. P ie r­
wsze grupy b y ły  nieliczne, zaw ią­
zywane samorzutnie p rzy pomocy 
organizacji społecznych, lub w o- 
perc iu  o ek ipy operacyjne adm in i­
s trac ji państwowej. Sytuacja szcze­
gólnie transportow a była n iezw ykle  
ciężka korzystano praw ie  w y łącz­
nie z pociągów wojskow ych. Dom y 
i m ieszkania opuszczone zostały 
p>-zez Niemców, stąd w y tw o rzy ła  
się pustka w  życiu m iasta i wsi. 0 -

tu kulm inacyjnego w  lipcu, s ierpniu 
i w rześniu ub. r. Natężenie ruchu 
m igracyjnego było  wówczas tak s il­
ne, że uchwycenie cyfrow e osiedla­
jących się Polaków  było długi czas 
niem ożliwe, zwłaszcza, że osadnict­
wo dokonyw ało  się w 3 formach: 
w  repa triac ji wschodniej, m igracji 
w ew nętrzne j najsilniejszej, oraz w  
sposób pośredni przez p ow ró t w y ­
w iezionych do obozów koncentra- 
cyjnych. na prace przym usowe i 
w zię tych  do n iew o li żo łn ie rzy p o l­
skich. Razem wziąwszy w szystkie  
postaci ruchu doprow adzały do za­
siedlenia miast i wsi.

Przebieg procesu osiedleńczego 
ilus tru je  w  poszczególnych m iesią­
cach zestawienie z 1945 r.

C y fry  powyższe uwzględniają 
rów nież polską ludność autochto­
niczną oraz pozostałych na ponie­
m ieckich placó kach ro b o tn ikó w  
Polaków. Należy zgóry się zastrzec, 
że cy fry  do grudnia 1945 r, są raczej 
szacunkowe nie odbiegające jed ­
nak jak  się okazuje daleko od fak-

szkańcć-- -n ie  z N iemcami, do­
chodzimy do przekonania, że uchw y­
cony stan pod koniec 1 "45: Pola­
ków  233 701 i n ie m - - -  302023 jest 
dokładny i ścisły. W  chw ili obe cnej 
zamieszkuje na obszarze 21648 km 2 
b lisko 600 000 osób. W ziąwszy pod 
uwagę zniszczenia wojenne, k tó re  
dochodzą p r. w re do 40% łącznie 
w  m iartach i na w_ ‘ . oraz za podsta­
wę liczbę i r '  ‘r.ańców Pomorza

zw ięksźy znacznie swój po tencja ł 
ludnościowy.

Na specjalną uwagę zasługuje 
osadnictwo w ie jskie, k tó re  pod ko ­
niec 1945 r  i na początkach br. 
p rzyb ra ło  w ydatn ie  na sile. Obsa­
dzone gospodarstwa ro lne stanowią 
63,8%. w olne do osiedlenia 36,2% 
ogólnej liczby  gospodarstw ponie­
m ieckich. C yfrow o 39009 zajmują

7 u , . - ............. .. polscy osadnicy, 22.000 pozostają
Zachodniego w  r. 1939 wyrażającą narazie pod nadzorem sąsiedzkim

• i  — T UU icttV”
s fdn icy , zasilając w ydatn ie  kad ry  tycznego stanu rzeczy. S ta tystyka
m  1 I i /■* i i i o  Iz • n r ; A n o f n o i r ;«« n   _ -e  1 ą r \  t #- « . «m ilic ji i e k ipy  operacyjne, tworzące 
aparaturę państwową, obejm owali 
jednocześnie ważniejsze p laców k i 
handlow e i przem ysłowe oraz za­
bezpieczali urządzenia, maszyny 
itp  P raktyczn ie  jednak akcja osad­
nicza p rzybra ła  na sile dopiero w

z grudnia 1945 r. daje pe łny obraz 
stanu zasiedlenia Pomorza Zachod­
niego i w yraża ' - 233701 Po­
laków , osiedlonych w  ciągu n ie­
spełna 10 m ie s i' °o rów nu jąc  ją 
z o fic ja lnym  spisem 'ludności, k tó -

- . . , , , '"*■-----  -  ry  ściśG ’ śla In ien ie  na Po-
k w ie tn iu  > maju, dochodząc do punk- morzu Zachodnim cyfrą  597 868 m ie-

się cyfrą 1250000 osób, osiągnięty 
w yn ik  w  roku 1945 jest poważny 
i  rozw iązuje dodatn io problem  za­
gospodarowania i zaludnienia Ziem 
Odzyskanych. Najdalej na zachód 
wysunięte ośrodki jak Szczecin, U z­
nam oraz pow, W e leck i są stosun­
kow o najsłabiej zaludnione, co spo- 
w od o w --’» zostało objęciem tam 
w ładzy  przez Polskę w  opóźnionym 
term in ie . N iem niej jednak nap ływ  
ludności zaznacza się i tu  coraz 
żyw ie j.

U jm ując ca łokszta łt zagadnień: 
osiedlanie, repatriac ję  wschodnią 
i zachodnią w  oparciu o w yn ik i, 
ocenić trzeba prowadzoną akcję 
osiedleńczo - przesiedleńczą pozy­
tyw n ie . Jest rzeczą pewną, że z 
rozpoczę-' » -pa+ ’ j i niem ców 
ruch osadniczy zw iększy się w y ­
datnie, szczególnie zaś poważny 
w k ła d  1 'y  w  ' :rą w racający z 
Rosji polscy repa trianc i tak, że w 
roku  1946 Pomorze Zachodnie
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osiedlonych gospodarzy i mogą być 
każdej chw ili objęte przez now o­
przyby łych  osiedleńców.

Jeżeli porów nam y stan osadnic­
tw a  w ie jskiego w  dwóch nadm or­
skich w ojew ództw ach: zachodnio­
pom orskim  i gdańskim, dochodzimy 
do w niosku że w  jednym  i drugim  
sytuacja jest naprawdę korzystna. 
Z ogólnej liczby  96.603 gospodarstw 
w  obu w ojew ództw ach przypada:

a) na woj. zachodnio-pom orskie1) 
osiedlonych 39.009 gospodarstw 
pozostaje do osiedlenia 22.000 go­
spodarstw;

b) na woj. gdańskie
osiedlonych 30.003 gospodarstw
pozostaje do osiedlenia 7.391 go­
spodarstw.

Zatem 70,5% gospodarstw zaj- 
mu;ą repa trianc i i osadnicy, a ty lk o  
29,5%pozostało do osiedlenia.

Na podstaw ie tab licy , ilu s tru ją ­
cej przebieg i nasilenie osadnictwa 
na Pomorzu Zachodnim, oraz w  o- 
p a rc iii o stan zasiedlenia wsi do­
chodzim y do wniosku, że ruch o- 
sadniczy do ch w ili obecnej nie 
s tra c ił na sile lecz dokonuje się 
w  sposób p lanow y i zorganizowa­
ny. W  konsekw encji doprow adził 
on po niespełna roku  do dość sil- 
nęgo zagęszczenia ludnościowego i 
do uruchom ienia życia gospodar­
czego. Zważywszy w a runk i w  ja ­
k ich  osadnictwo było  prowadzotie, 
osiągnięte w y n ik i są zadawalające 
i nie budzą zastrzeżeń co do dal- 
szego oju w ie lk iego procesu 
repo lon izacji Ziem Odzyskanych. 
_______ S tan is ław  K ub iak

») Na podstawie danych Morskiego 
Biuletyniu Informacyjnego Wojew 
Gdańskiego.

U UJŚCIA ODRY
D z ię k i najszczęśliwszem u zrzą­

dzen iu  losu — najlepszem u ja k ie  
sobie ty lk o  można w yo b ra z ić  - - 
u zyska liśm y  wreszcie po w iekach 
szeroki dostęp do morza. W  sp ra ­
w ie  te j pewne zagadn ien ie  m u s i­
m y  sobie od razu uśw iadom ić; 
znaczenie w ie lk ie g o  wybrzeża od 
daw nej g ra n ic y  państw a po lsk ie ­
go z 1939 r. aż po Szczecin je s t z 
p u n k tu  w idzen ia  m orsk iego  ściśle 
zw iązane z u jśc iem  O d ry , U jśc ie  
O d ry  bow iem  w raz z ta k  znako- ■ 
m ity m  m iastem  i  po rtem  ja k  
Szczecin je s t ja k  g d y b y  za m kn ię ­
ciem  tego w ie lk ie g o  w ybrzeża i 
w ybrzeżu tem u nada je  w ła śc iw y  
sens gospodarczy. W ybrzeże Po­
m orza Zachodniego, ja k b y  p o w ie ­
d z ia ł g eog ra f i ekonom ista , je s t 
n ie rozw in ię te , to  znaczy n ie  m a na 
ty m  w ybrzeżu dogodnych w a ru n ­
ków  do zak ładan ia  w ie lk ic h  m iast, 
a zwłaszcza do budow y w ie lk ic h  
po rtów . S tąd też ta k ie  znaczenie 
Szczecina.

A le  u jśc ie  O d ry  do B a łty k u  ja k  
i fa k t  is tn ie n ia  Szczecina ma nie 
ty lk o  znaczenie ściśle m orsk ie , 
a le i gospodarcze w  ja k  na jszer­
szym  tego s łowa znaczeniu.

G dy się bow iem  p a trz y  z w y ­
sokiego brzegu O d ry  na szczeciń­
s k i p o rt i-n a  w sp a n ia ły  la b ir y n t  
w ód pośród k tó rego  m is trzow ską  
ręką  s tw o rz y ł cz łow iek p o rt, by 
s łu ż y ł ro zw o jo w i gospodarczemu 
k ra ju , k ie d y  w id z i się w ie lk i ruch

s ta tków , prace dźw igów , og ląda 
ogrom ne bale i m agazyny, odra- 
zu zrozum ieć można, czym  je s t 
ta k ie  p raw dz iw e  p rzys łow iow e  
okno na św ia t.

N a co by  się nam  p rz y d a ł ca ły  
Ś ląsk i  Z iem ia  Lubuska  w raz  z 
w ie lk ą  rzeką p rze p ływ a ją cą  przez 
te ziem ie, g d yb yśm y  n ie  b y l i  pa ­
nam i u jśc ia  te j rze k i do morza- 
W ie m y  ju ż  z h is to r i i  ja k  to n iem - 
cy usadow iw szy się w  Gdańsku 
u u jśc ia  W is ły  do B a łty k u  u tru d ­
n ia li  nam, a n ie je d n o k ro tn ie  
wręcz u n ie m o ż liw ia li pełne w y ­
ko rzys ta n ie  W is ły  ja k o  a r te r i i  
k o m u n ik a c y jn e j, w iążące j nas 
przez m orze z ca łym  św iatem .

T a k  w ięc dz ięk i pos iadan iu  u j ­
ścia O d ry  m ożem y tę rzekę dziś 
w yko rzys ta ć , d la  ro zw o ju  gospo­
darczego całego Pom orza Zachod­
niego, Z ie m i L u b u sk ie j i Ś ląska, 
w ięce j — dz ięk i praw obrzeżnem u 
ro zw in ię te m u  system ow i rzek ja k  
W a rta  i  N oteć — O dra łączy  go­
spodarczo ze św iatem  ca łą  p ra w ie  
Polskę.

A le  nie ty lk o  gospodarcze zna­
czenie u jśc ia  O d ry  nas in te resu je .
Z h is to r i i  w ie m y  ja k  M ieczysław  
I  i  B o les ław  K rz y w o u s ty  uparc ie  
d ą ży li do tego, aby za w szelką ce­
nę być panam i ty ch  wód i tego 
w ybrzeża. D laczego? K to  bow iem  
b y ł w łodarzem  u jśc ia  O d ry  ten 
pew ien b y ł, że w  rękach  sw ych 
u trz y m a  całe Pomorze.

A  Szczecin je s t p ię kn y , uroczy. 
Ohoć m iasto , to dziś przew ażnie  
zniszczone na sku tek  dz ia łań  wo- 
je n n ych  będzie znowu n ied ługo  

I  bolesne dośw iadczenia h is to r i i  odbudowane a ty m  sam ym  bę­
dzie m iastem  przyszłości. T a k  
ja k  m is trzow ską  ręką  pobudow a ł 
cz łow iek w  szerok im  la b iry n c ie  
w ie lk ic h  wód O d ry  w sp a n ia ły  
p o rt, ta k  i ta  sama m is trzow ska  
ręka, w y k o rz y s tu ją c  m alow nicze 
położenie w budow a ła  n ie ja ko  w 
n a tu rę  m iasto. P rzestronne, d łu ­
b ie  a le je, u lice , p a rk i, skw ery, 
og rody, zieleńce, z lew a ją  się w 
jedną  całość z m u ra m i Szczecina.

p o tw ie rd z iły  tę  p raw dę. H is to ry ­
cy  bow iem  po lscy z ca łą  mocą 
p o d k re ś la ją  i s ta le  p rz y p o m in a ją  
w  ja k i to  sposób i  ja k im i d roga ­
m i szła naw a ła  germ ańska  na 
Polskę. N iem cy  przede w szys t­
k im  s ta ra li się zawsze opanować 
u jśc ia  w ie lk ic h  rzek  do m orza 
w zg lędn ie  u jśc ia  m n ie jszych  
rzek do w iększych  i  um ocn iw szy 
się w  ty c h  d la  n ich  dogodnych

W W rocław iu
(Korespondencja z Wrocławia)

Wrocław widziany po raz pierwszy 
w życiu — naprawdę. Te krótkie prze­
jazdy i postoje przed wojną, czy w 
czasie wojny nie starczyły nawet na 
tyle, aby coś o ówczesnym B r e s 1 a u 
powiedzieć. Od tamtych czasów do 
chw ili obecnej dzieliła nas znowu le­
genda^ o Wrocławiu, który przestał 
istnieć: Jedna wielka ruina i koniec. 
Jak zawsze i w tym wypadku była to 
przesada. Wrocław żyje porządkuje 
się, leczy rany (mnóstwo reperacji), 
ba — miejscami odbudowuje się. Nie 
ma milszej niespodzianki, jak widzieć 
właśnie uporządkowane ulice, krząta­
nie się licznych kolumn pracy wokoło 
gruzów i budowli. Ulicami bardzo czę­
sto przechodzą robocze oddziały, zmo­
bilizowane spośród niemców na wy­
znaczone miejsce pracy. Przyjemnie 
patrzeć, jak niewidzialną ręką organi­
zatorów Polaków pulsuje życie w 
mieście. Może to wszystko jeszcze bar­
dzo skromne, ubogie, ale przejawów 
tego życia polskiego jest takie mnó­
stwo, a nasilenie tych drobnych, mie­
niących s:ę fragmentów życia jest tak 
intensywne, że trudno oprzeć się wzru­
szeniu. A  wokół polszczyzna: afisz, 
ogłoszenia, napisy, firm y polskie, pol­
skie nazwiska, reklamy na ulicy, w 
sklepach, kawiarniach, tramwajach 
emblematy państwowe, w urzędach, 
na gmachach flagi biało-czerwone. I 
mowa polska. A  już megafony radio­
węzła na wskroś, przepełniają powie­
trze rodzinną mową, co wszystko ra­
zem czyni z miasta coś bliskiego i 
swojskiego. N ie ukrywajm y prawdy. 
Jest mnóstwo obczyzny, szczególnie 
w architekturze. Cokolwiek byśmy po­
wiedzieli o internacjonalności współ­
czesnej urbanistyki i architektury 
miast — przecież Wrocław w swoim 
ogólnym obliczu ma wyraźnie wyciś­
nięty stygmat niemiecki. Gdy z gru­
zów wy dźwigniemy nowe mury mia­
sta, będzie już ty lko polskim. Chwi­
lowo za to Wrocław ożywia przede 
wszystkim człowiek, Niemców jesz­
cze mnóstwo ale miastu charakter na­
daje już ty lko Polak. Żywotność pol­
skiego elementu, jego przedsiębior­
czość i wielka ruchliwość, a przede 
wszystkim fakt, iż w rękach polskich 
znajjfuje się całe życie gospodarcze, 
że dzisiaj jedynym społeczeństwem,
które ma glos, to Polacy, wreszcie _
choć efemeryczne jeszcze życie kul­
turalne, wyłącznie polskie — nadają 
miastu specyficzny, wyłącznie polski 
charakter. Biura, teatry, koncerty, 
mnóstwo imprez rozrywkowych o 
czym dowiedzieć się można z ogrom­
nego bogactwa afiszów i reklam, wy­
ciskają zdecydowanie polskie piętno 
na nowym Wrocławiu. A  już gazety 
w-kioskach i chłopcy przebiegający 
z gazetami w rękach przez ulice mia­
sta nadają tej polszczyźnie pewną mo- 
toryczną silę. Jest to polszczyzna nie 
sztucznie nawieziona, przywleczona 
przez jakąś tam garstkę kolonistów, 
których taka czy inna gwałtowna 
zmiana stosunków politycznych w Eu­
ropie zdmuchuje ,z powierzchni wroc­
ławskiego życia, ale to dowód wrasta­
nia polskiego elementu w wrocławski 
grunt. Bo te wszystkie przejawy pol­
skiego życia narodowego we Wrocła­
wiu są niczym innym, jak dowodem, 
że w mieście powstało już polskie spo­
łeczeństwo — że choć zwolna tworzy 
się obywatelstwo. Boć przecież tylko 
przy istnieniu większej grupy społecz­
nej, w tak dużym mieście, pomyśleć 
można o ciągłości tego życia.
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w a ru n ka ch  geog ra ficznych , s tw a- Na w y n io s ły m  brzegu O d ry  wznie
rz a li zawsze niebezpieczne d la  
nas bazy w ypadow e na wschód. 
T a k  w łaśn ie  b y ło  z u jśc iem  O d ry  
do B a łty k u , z u jśc iem  W a rty  do 
O dry, a potem  jeszcze gorze j — 
z u jśc iem  W is ły  do B a łty k u . Zna­
m y  dobrze spraw ę G dańska.. N ie  
może się. w ięc ju ż  n ig d y  w  na­
szych dz ie jach  p o w tó rzyć  ta  h i­
s to ria . Je ś li w ięc chcem y w  ca­
łe j rozc iąg łośc i zebrać pełne owo­
ce s łow iańsk iego  zw ycięstw a, a 
n ie m ie ck ie j k lę sk i, to  nie p o w in ­
no zabraknąć s i ł  w  Polsce, aby 

ja k  n a js iln ie j um ocn ić się 
u u jśc ia  O dry.

Bo w  znaczeniu m o rsk im  szcze­
c ińsk iego  p o rtu  i  u jś c ia  O d ry  do 
B a łty k u , z czym  zawsze zw iąza­
n y  będzie nasz d o b ro b y t i gospo­
darcza potęga, tk w i zarazem g w a ­
ra n c ja  w ie lkośc i p o lity c z n e j na­
ro d u  i  państw a po lskiego.

D la tego  z taką  p ieczo łow itośc ią  
oczy ca łe j P o lsk i zw ra ca ją  się ku  
Szczecinowi-

sione m onum enta lne  gm achy sta 
n ow ią  n ie ja ko  koronę dawnego 
p ias tow sk iego  grodu.

A le  na jcudn ie jsza  je s t Odra. 
C ichą fa lą  p ły n ie  lic z n y m i roz le ­
w is k a m i ku  m orzu, a z iem ia  ob­
ję ła  ją  ra m io n a m i w yn io s łych  
brzegów. I  z w id o k ie m  O dry , te j 
s ło w ia ń sk ie j rze k i, k o ja rzą  się 
w spom nien ia  da lek ich  czasów o 
bo jach M ieszkow ych i  dzielnego 
B o lesław a K rzyw ous tego , o b i t ­
nym  ludz ie  s łow iańsk im , k tó ry  
d łu g ie  w ie k i b ro n ił się zażarcie, 
by n ie  u lec ge rm a ń sk ie j naw ale 
Choć to b y li b i tn i ludzie, boha­
terscy, le g li n ie s te ty  pokonan i.

I  dop iero  dziś w  X X  w ieku  
sp ra w ie d liw o śc i dz ie jow e j s ta ło  
się zadość. Ręka Boża p o ka ra ła  
k rw ioże rczych  germ anów , a P o l­
ska po wsze czasy ob ję ła  tę jedną 
z n a jp ię kn ie jszych  ziem znowu w 
«we trw a łe  posiadan ia . E M S

U  zbiegu ulic i wylotów arterii z 
miasta — mnóstwo drogowskazów. 
Jak są proste, tak też prosto wskazują 

‘drogę: Poznań, Ł.ódź, Kraków. Drogo­
wskazy te jakby cięły w kawały daw­
ne granice. Martwe litery, a przecież 
nazwy miast ożywiają serce. Z  Wroc­
ławia pozornie tak daleko do mego 
Poznania, do mojej Łodzi i mego Kra­
kowa. Trudno nie czuć na skórze na­
wet fizycznego dystansu z „krajem** 
— zwłaszcza po kilkugodzinnej podró- 
ży. Uczucie pewnej nowości, zarazem 
odmienności życia umacnia dystans, 
a tu Poznań o stokilkadziesiąt kilome­
trów. Uczucie pewnej ulgi i przyjem­
ności. Drogowskazy w mieście stano­
wią szczególnie radosny akcent dla 
oka i serca. Jakaś wewnętrzna potrze­
ba woła o dowody związania się Wroc­
ławia z resztą kraju, pragnie tego sa­
mopoczucie. I oto te właśnie drogo­
wskazy, strzelające prosto przed sie­
bie nazwąmi tak bliskich nam wszyst­
kim miast, wiążą wszystką ziemię 
Polski.

5.
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Może sym bolicznym  jest fak t, że 
odbieranie naszego w ybrzeża z rąk 
n iem ieckich w 1945 roku  zapocząt­
kowane zostało zdobyciem Elbląga 
W dniu Święta M a ryn a rk i W ojen­
nej, 10 lutego —  w  dwudziestą- 
p ią tą  rocznicę Zaślubin Polski z 
B a łtyk iem , Do samego B a łtyku  do­
ta r ły  po lskie  oddzia ły I A rm ii 18 
marca, zdobywając K o łobrzeg. Po 
tym  28 marca zostaje zdobyta G dy- 
nJa, a 30 pow iew a sztandar polski 
nad Gdańskiem, spełniając m ick ie ­
w iczow skie  p ro roc tw o , że „m iasto 
niegdyś nasze Gdańsk, będzie 
znowu nasze“ . W reszcie, dzie ło u- 
w o ln ien ia  naszego wybrzeża za­
kończone zostało 26 kw ie tn ia  zdo­
byciem  Szczecina. Te dwu i pó ł- 
miesięczne w a lk i da ły nam nie ty l­
ko  500 -k ilom e trow e , wybrzeże z 
G dynią i Gdańskiem, E lblągiem  i 
Szczecinem, ale p rzyw ró c iły  nam 
granicę morską K rzywoustego, od 
Z a tok i Szczecińskiej po Zalew  W i­
ślany się rozciągającą i dlatego — 
co my pam iętam y dobrze, a obcy 
w iedzieć pow inn i —  objęcie w  po­
siadanie tego w ybrzeża trak tow ać  
należy nie jako  wyciąganie rę k i po 
cudze jeno jako p o w ró t na w łasne, 
k rw ią  i potem  przodków  zroszone, 
s łow iańskie  ziemie.

Żo łn ierz p o lsk i w yw alcza jący 
nam po sześciu la tach n iew o li do­
stęp do B a łtyku , k tó ry  S łow ian ie  
północno-zachodni za w łasne, sło­
w iańsk ie  morze uważali, p o w tó rzy ł 
w  dniu 18 marca 1945 roku  —  w  
ćw ierć w ie ku  po p ie rw szym  —  a k t 
Zaślubin Polski z B a łtyk iem , ,.Po 
ciężkim , k rw aw ym  trudz ie  doszliś­
my do Ciebie. Morze, przysięgamy, 
że już Cię n igdy nie opuścimy. 
Rzucam ten p ierścień w  Tw oje fale 
i poślubiam Cię, M orze, jako żeś 
by ło  i będziesz nasze". O dbył się 
ten a k t Zaślubin w  Kołobrzegu, 
jednym  z, na jbardzie j na zachód 
w ysunię tych po rtów  naszego, obec­
nie 500-kilom etrowego, W ybrzeża.
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J 1B« granic morsHicn wemstep.
W  Kołobrzegu w k tó rym  przeszło 
dziewięćset la t wstecz Bolesław 
C hrobry założvl b iskupstw o i k tó ­
ry  po przejściowej utracie ponow ­
nie sto la t później zdobyło ryce r­
stwo Krzywoustego. I dlatego te 
ko łobrzeskie  Zaślubiny z B a łty ­
kiem  są rów nież symbolem zw rotu 
naszej p o lity k i na Zachód, ku Odrze 
i B a łtyko w i W racając do gran;c 
piastow skich wracam y do ich p o li­
ty k i. Do p o lity k i Krzywoustego, 
ale i Chrobrego i przede w szystkim  
M ieszka I, k tó ry  uporczyw ie i kon ­
sekwentnie w a lczy ł o granice na 
Odrze i opanowanie jej ujścia, 
p rzen ik liw ym  umysłem ogarniając 
prawdę, cc po tw ie rd z iła  się później 
n ie jednokro tn ie : k to  panuje nad u j­
ściem rzeki panuje nad jej całym  
dorzeczem. W a lka  M ieszka I o u j­
ście Odry, o Szczecin i W o łyń , to 
nasza pierwsza historyczna, w y ­
przedzająca Chrzest Polski, data 
—  rok  963.

Objęliśm y w  posiadanie ziemie 
na k tó rych  nie jesteśmy od dziś i 
w iem y wszyscy, a trzeba żeby 
w raz z nami św ia t ca ły  w iedzia ł,

jak niesłuszne b y ły  słowa C hur­
ch illa  przypisujące nam zachłan­
ność i w dzieran ie  się w  te ry to ria  
niem ieckie. A  rncże bardziej niż 
nasze argumenty, będące zresztą 
bezspornymi faktam i h is to ryczny­
mi, przem ówią do przekonania 
C hurch illow i i w szystk im  podobnie 
myślącym niem ieckie po tw ie rdze­
nia tych argum entów  i fak tów ?  
Prószę przeczytać książkę A ntona  
M ayera p t. „H elden, Reisen, Sch if­
fe ", p o d ty tu i ,,1000 Jahre See­
fa h rt' , k tó re j drugie w ydanie  uka­
zało się w  r. 1934, a w ięc już za 
reżim u h itle row sk iego  i k tó re j p ro ­
pagandowy cha rakte r uw ypuk la  
w spółpraca w ybitnego m ilita rys ty  
niem ieckiego, dra fil. h. c. —  ad­
m ira ła  Eberharda von M antey i 
napisana przez słynnego w  I w o j­
nie św iatowe] „ko rsarza", Feliksa 
von Lucknera przedm owa. W  
książce te j czytam y:

„...na w ybrzeżu morza b a łty ck ie ­
go aż do X II w ieku  nie by ło  żad­
nego osiadłego niemca: nie mogło 
w ięc także być żadnej n iem ieckie j 
żeglugi". D latego też niem ieccy

kupcy  „na niem ieckich statkach 
nie mogli się tam (na G otland ię  —  
przyp. mój) jeszcze dostać, ty lk o  
m usieli p łynąć z Duńczykam i albo 
S łow ianam i” .

„G d y  rozpoczął się w  X I I  i XITI 
w. okres w ie lk ich  ko lon izac ji w 
Europie... n iem iecki naród... k o lo ­
n izow a ł i osiedla ł wschodnie ob­
szary w yp róbow yw a ł swych sił w 
obcym kraju... Średniowieczna k o ­
lonizacja p rzen iknę ła  aż do k ra jów  
ba łtyck ich  i podnóża K a rpa t; naj- 
zw arcie j udało się uderzenie 
w zdłuż B a łtyku , od Flensburga aż 
poza Rygę opanowali N iem cy w y ­
brzeże. M orze sprzyja ło ich us iło ­
w aniom : tu  pow sta ła  n iem iecka 
Hanza."

„N iem ieccy założyciele m iast w  
k ra iu  ko lon ia lnym  zużytkow a li o- 
sady słow iańskie. Była duża ilość 
obw ałow anych lub otoczonych pa­
lisadam i miejsc. Na nich, lub obok 
nich pow sta ły  nowe miejscowości, 
k tó re  często za trzym yw a ły  stare 
nazwy. T ak  pow sta ła  też Lubeka 
—  słowiańska miejscowość Buku 
leżała parę k ilo m e tró w  dalej na po­

łudnie, aż ja. (Lubekę —  przyp, 
mój) A d o lf I I  H o lsztyński w ybudo­
w a ł w  1145 r. na dzisiejszym m ie j­
scu. Roztoka i W ism ar, S trza łów  
(Strałsund), Szczecin, Kołobrzeg, 
ja k  i dużą ilość mniejszych miejsco­
wości, w zros ły  w  ten sposób..."

W ięc jak, w dzieran ie  się w  cu­
dze, czy pow ró t na w łasne ziemie? 
Nie może i me przesądzi sprawy 
fak t, że w ciągu stuleci naród n ie ­
m iecki realizu jąc hasła Geronów, 
A lb rech tów  N iedźw iedziów  i Hen­
rykó w  Lw ów  w yp ie ra ł nas z ziem 
słow iańskich Pamięć o tych zie­
miach żyła w narodzie i odzw ier- 
ciedlemem jej b y ły  poczynania co 
w yb ;tniejszvch k ró lów  polskich. 
K azim ierz W ie lk i snuiący śmiałe 
p lany zapewnienia ukochanemu 
swemu w nukow i K aźkow i, księciu  
szczecińskiemu, tronu polskiego w  
następstw ie nie rokuiącego d ług ie ­
go żywota, L udw ika  W ęgierskiego. 
P lany te nie zostały n ieste ty zrea­
lizowane, a szkoda n iepow etow a­
na, bo zw iązać m ogły na w ie k i Po­
morze Zachodnie z Polską. Także 
Zygm unt August p ie rw s z y ' k ró l 
po lsk i, k tó ry  s tw o rzy ł jedno lity  
program  m orski u trzym yw a ł p rzy ­
jazne stosunki ze spokrew nionym i 
książętam i szczecińskimi, ale o od­
zyskaniu Pomorza Zachodniego nie 
mogło oczywiście być mowy.

Czasy ustępowania przed n ie ­
m ieckim  „D rang nach Osten" m i­
nę ły  bezpowrotnie. N ie damy już 
n igdy w ydrzeć sobie dostępu do 
naszego, słow iańskiego morza. Za 
żołnierzem  polskim , k tó ry  zdobył 
Ko łobrzeg i p rzvw ró c ił nam grani­
ce m orskie Krzywoustego, pow ta ­
rzam y:

„Po ciężkim , krw aw ym  trudzie  
doszliśmy do Ciebie, Morze, p rzy ­
sięgamy, że już Cię n igdy nie opu­
ścimy... jako żeś by ło  i będziesz 
nasze!"

Ryszard Prochoń

..POLSKA ZACHODNIA"
z o k a z j i

„Tygodnia Ziem Odzyskanych”,
k łó ry  o d b ę d z ie  się w  dniach od 2 —  9 maja br. i obcho ­
dzony będz ie  w  całe j Polsce —  ukaże się w znacznie 
zwiększonej objętości, około 30 stron i nakładzie kilku­
dziesięciu tysięcy egzemplarzy.

„POLSKĘ ZACHODNIĄ"

j-im

po lecam y jako  korzystny orqan ogłoszeniowy. O głoszenia  
p rzy jm u je  A dm in istracja  w  Poznaniu, ul. C he łm ońskiego 2.

ftrwtgf mu [t-mif tío ti ni u 2 2  hm.
Za umieszczenie później nadesłanych ogłoszeń nje możemy gwarantować.

NASZE PRADZIER2AWY
C zy te ln iku  m i ły !  G dy k ie d y  

przybędziesz do Szczecina, to k ro ­
k i  swoje s k ie ru j n a ty c h m ia s t do 
starego zam ku p ias tow sk iego  i tu ­
ta j zo rien tow aw szy się w  tym , co 
c ię otacza, — podum a j o potężnej 
przeszłości w ie lk ie j S łow iańszczy­
zny i  o w k ładz ie  T w ych  przodków , 
k tó rz y  k rw ią  i  p racą  ziem ie te 
d la  o jczyzny  zdobyw ali. Boć p rze­
cież na ziem i sic zna jdujesz, na 
k tó re j ro ze g ra ły  się p ierw sze 
przez h is to r ie  o Polsce zapisane 
fa k ty . T u  o te  z iem ie Pom orza 
Zachodniego w a lc z y ł M ieszko I ,  
re a liz u ją c  p la n y  b a łty c k ie  P ia ­
stów.

A le  n ie ty lk o  w spom n ien ia  h i ­
storyczne, w spom n ien ia  od ległe  
w iążą  nas z Szczecinem i  P om o­
rzem  Zachodnim . W p ro s t prze-1 
c iw n ie . W szędzie tu ta j  pe łno na­
szych po lsk ich  i  s łow iańsk ich  pa­
m ią te k , k tó re  pom im o s trasznych 
zniszczeń w o jennych  w  części 
jednakże p rz e trw a ły  do d z is ie j­
szych czasów. I  spotykasz je  tu  
na każdym  k ro ku . Oto po drodze 
do zam ku p iastow sk iego , w  n ie ­
w ie lk ie j od niego od ległości, p rz y  
obecnym  p lacu  te a tra ln y m , z n a j­
d u je  się p ię k n y  kośc ió łek  pod we­
zw an iem  św. P io tra  i  P aw ła . Czy 
wiesz, że ten g o ty c k i kośció łek, to 
na js ta rsza  na ca łym  P om orzu  Za­
chodn im  ś w ią ty n ia , k tó rą  usta­
n o w ił św. O tto  m is jo n a rz , k tó ry  
z polecenia k ró la  B o les ław a K r z y ­
w oustego i  pod op ieką jego w o jsk  
dokona ł naw rócen ia  Pom orza. I  
wówczas to  K rz y w o u s ty  osadził 
na z iem i te j 8 tys ię cy  ro d z in  r y ­
cersk ich . Czy czasy obecne n ie 
p rz y p o m in a ją  czasów K rz y w o ­
ustego? I  P o lska  współczesna po 
opanow an iu  u jś c ia  O d ry  um acn ia

osied leńcam i sw ó j g ra n ic z n y , ba­
s tion.

A le  id źm y  d a le j w k ie ru n k u  
O dry. Oto ju ż  w id z im y  potężne 
m u ry  i  w ieże zam ku P ias tów  po­
m orsk ich . N a jp ie rw  p iękna  w ieża 
k a p lic y  zan ikow e j, d z is ia j n ie ­
s te ty , ja k  i  ca ły  zamek, zniszczo­
na na sku tek bom bardow ań lo t­
n iczych. Lecz naw e t w  d z is ie j­
szym  stan ie  podz iw iać można 
p iękno  zam kow ej k a p lic y , w  k tó ­
re j z n a jd u ją  sic g ro b y  ks iążą t 
pom orsk ich . W yb u d o w a ł ten za-, 
m ek książę B a rn im  I I I  w  po łow ie  
X I V  w ieku . T u  w  ty m  zam ku 
ro zeg ra ła  się tra g e d ia  ks ią żą t po­
m o rsk ich  i  lu d u  pom orskiego, 
k ie d y  to  w  ro ku  1637 o s ta tn i k s ią ­
żę p o m o rsk i zm a rł bezpotom nie. 
I  chociaż w ładza  B ogus ław a  X IV  
b y ła  ty lk o  n o m ina lna , to  je d n a k ­
że b y ł on sym bolem  zachodnie j 
S łow iańszczyzny. W  sto la t  po 
jego  śm ie rc i Szczecin zosta ł opa­
now any  przez niem ców, w  k tó ­
ry c h  n ie w o li zn a jd ow a ł się aż do 
m a ja  ub ieg łego  ro ku . Opuszcza­
ją c  zamek spó jrz  jeszcze c z y te ln i­
ku  na postać św. O ttona, aposto ła  
Pom orza Szczecińskiego, k tó ry  
z w ieży  zam kow ej b ło g os ła w i p ra ­
w o w ity m  w łaśc ic ie lom  tych  ziem.

I  d ługo  jeszcze można by m ó ­
w ić  o m in io n e j przeszłości, o bo­
g a tych  grodach  s łow iańsk ich , 
k tó re  pod g ru b ą  w a rs tw ą  z iem i 
czeka ją  na w ysp ie  W o ły ń  na 
p o lsk ich  p re h is to ry k ó w , o K a m ie ­
n iu , K o ło b rzeg u  i ty c h  tys iącach  
pam ią tek , k tó re  zg rom adz iła  zie­
m ia , b y  zachować dow ody p o l­
skości.

#

Podobno czasy obecne n ie  po­
zw a la ją  na ro z tk liw ia n ie  się nad

przeszłością, a zresztą dow ody 
h is to ryczne  nie są w ys ta rcza ją  
cym  argum entem  do posiadan ia  
dane j ziem i. Trzeba jeszcze na 
te j z iem i żyć, na n ie j p racow ać 
i  w ykazać sic w y n ik a m i. D op iero  
g d y  sic to  w szystko  dokona, ma 
sic pełne p ra w a  do danego re jo ­
nu. Zresztą  n iem cy n ie  tw ie rd zą  
(w y ją w szy  pew nych  h is to ry k ó w  
epoki h it le ro w s k ie j) , że na te j 
z iem i n ie  b y ło  S łow ian , a naw et 
w p ro s t P o laków , ale podobno k u l­
tu rę  tę dop iero  o n i p rz y n ie ś li. D o­
w ody te j n ie m ie ck ie j k u l tu r y  m o­
żem y obecnie oglądać w  Szczeci­
nie. R ów na się ona w ła śc iw ie  
ró w n ie  s ław ne j n ie m ie ck ie j czy­
stości. Otóż c ie ka w ym  je s t to, że 
sta re  z a b y tk i k u l tu r y  jakoś  zu­
pe łn ie  nie są zw iązane z n ie m ­
czyzną. A  o. i le  chodzi o w spom ­
n ianą  czystość, to  na jlepszym  
tego dowodem fa k t, że p o lsk i za­
rząd m ie js k i w y d a ł ju ż  se tk i t y ­
sięcy z ło tych  na usun ięc ie  .tysięcy 
m e tró w  sześciennych śm ieci, k tó re  
n iem cy od la t ju ż  n ie u su w a li 
z m iasta , lecz g ro m a d z ili na p la ­
cach i u licach . O ile  do ty c h  
śm ieci dodam y potężne ilośc i g ru ­
zu i  ru m o w isk , to  będziem y m ie li 
obraz rzeczyw is ty  stanu, w  ja k im  
prze ję te  zostało m iasto  przez w ła ­
dze po lskie .

N iem cy, opuszczając m iasto , 
u s iło w a li je  zniszczyć m o ż liw ie  
ja k  n a jb a rd z ie j, podpa la jąc  waż 
n ie jsze budow le. B ow iem  n iem cy 
odchodąc ze Szczecina, w ie d z ie li, 
że ju ż  n ig d y  do n iego n ie  w rócą. 
Toteż s łusznie pisze zasłużony 
p rezyden t m ias ta  inż. P io t r  Za­
rem ba w  w ydanych  os ta tn io  
w spom nien iach p t. „P o lska  f la g a

w Szczecinie“ , że n iem cy w y rz e k li 
się Szczecina.

P rz e ję liś m y  m ias to  ru in ę , bez 
w ody. k o m u n ik a c ji tra m w a jo w e j, 
gazu i z dużą ilo śc ią  niem ców, 
e lem entu, k tó ry  nie nada je  sic do 
p ra cy  i ty lk o  u tru d n ia  p o zy tyw n ą  
prace A  jednakże d z ięk i w y s ił­
kom , dz ięk i w rodzone j p o lsk ie j 
w y trw a ło ś c i i pośw ieceniu  je s t 
ju ż  Szczecin w le j c h w ili m iastem  
liczącym  40 tys ię cy  P o laków , m ia ­
stem, z k tó rego  na lo t n iem ieck i 
s p ły n ą ł zupe łn ie  G dy jeszcze zo­
staną do reszty usun ięc i n iem cy. 
m iasto  bedzie ta k  czys tym  p o l­
sk im  m iastem , ja k  w  okresie 
C hrobrego i  K rzyw oustego .

•

A  jednakże do n iedaw na Szcze­
c in  nie ż y ł p e łn ym  życiem. P rz y ­
czyną tego b y ł fa k t, że to  n a j­
w iększe m ias to  Pom orza Zachod­

niego n ie  b y ło  siedzibą w ładz  w o­
jew ó d zk ich  i  że pom im o, że b y l i ­
śm y w  Szczecinie, p o r t tego m ia ­
sta m orsk iego  n ie b y ł czynuy. 
O sta tn ie  d n i b y ły  jednakże  prze­
ło m o w ym i. Do Szczecina z jecha ł 
U rząd  W o jew ódzk i, razem  z w o je ­
wodą szczecińskim  p łk . Leo n a r­
dem B orkow iczem  (prezesem okr. 
P o lsk iego Z w iązku  Zachodniego). 
I  oto z p rzyb yc ie m  w ojew ody, 
ja k o b y  w szystko  od w ró c iło  się. 
Oto nieco późn ie j p rz e jm u je m y  
w  porc ie  szczecińskim  od w ładz 
radz ieck ich  przeszło 5 km  nad­
brzeża, razem  £ lic z n y m i ob iek­
ta m i p rze m ys ło w ym i, a przede 
w szys tk im  z w ie lk ą  h u tą  żelaza, 
w  k tó re j w ie lk i p iec ma być ju ż  
w  c iągu  na jb liższego  p ó ł ro k u  
u ruchom iony .

P rzed Szczecinem o tw ie ra  się 
now a w ie lk a  przyszłość. Od na­
szej p ra cy  zależy, by p o rt n u j ­
ścia O d ry  zaw rza ł znowu ruchem  
i  b y ł dowodem naszych zdolności 
gospodarczych.

Czesław P is k o rs k i

Zaludnienie Ziem O dzyskanych
Według sumarycznego spisu ludno­

ści, dokonanego w dniu 14 lutego br., 
Ziemie Odzyskane, obejmujące prze­
strzeń 104.680 km kwadr, by ły  za­
mieszkane przez 5.012410 osób cy­
wilnych. Gęstość zaludnienia (na 1 
kim  kw ) wynosiła 48 osób. Ludność 
miejska liczyła 1.957.851 (39,1%) i 
wiejska — 3.054,559 osób (60,9%).

Na ziemiach starych gęstość zalud­
nienia wynosi 89, a ludność miejska 
stanowi 29.3%. a wiejska — 70%. Na 
ziemiach więc odzyskanych odsetek 
ludności m iejskiej jest znacznie wyż­
szy, aniżeli na ziemiach macierzy­
stych, tzn. że struktura demograficzna 
Ziem Odzyskanych jest zdrowsza. 
Jest to  rzecz prosta wynikiem więk­
szego uprzemysłowienia ich od stare­
go kraju, gdzie przeważa rolnictwo.

Dane dotyczące poszczególnych 
województw i okręgów przedstawiają

się następująco: woj. Mazury — ob­
szar 20.879 ■ kim  kw., zaludnienie 
352.497 (w tym  miasta 105.341, tj. 
29,9%), gęstość zaludnienia 17, woj. 
Gdańsk — obszar 16.406 kim  kw., za­
ludnienie 967 062 (w tym  miasta 
423.042, t j .  43,7%), gęstość zaludnienia 
59; woj. Pomorze — obszar 22.723 kim 
kw., zaludnienie 1.463.139 (w tym  
miasta 553.250 t j.  37,8%), gęstość — 
64, okręg Pomorze Zachodnie obszar 
21.648 kim kw. ludność 597.868 (w 
tym  w miastach 246.828, co stanowi 
41,3% całego zaludnienia), gęstość 28; 
okr, Śląsk Dolny — obszar 24.497 kim  
kw., zaludnienia 1.930.496 (w tym  w 
miastach 747.474, t j.  38,7%). gęstość 
— 79; okr. Śląsk Opolski — 9.392 kim  
kw., zaludnienie 1.183.707 (w tym w 
miastach 463.641, co stanowi 39,2%, 
gęstość zaludnienia — 126 na 1 kim 
kw.
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N a .  i r o p a c k  S m ę t k o w e g o  k ł a m s t w a
Startu jem y 7 Poznania samocho­

dem na Szczecin. Jedz e nas gro­
madka ponad 10 osób, I tuż zaraz 
po przekroczeniu dawnej granicy 
polsko-n iem  z 1939 1 zaintereso­
w a ła  nas różnica: n ikną osiedla, a 
zwiększa się mało zaludniona, a 
tym  samym w ioskam i i m iastecz­
kam i rozsiana przestrzeń Od G o­
rzowa sto licy Ziemi Lubuskiej — 
zjaw isko to potęguje się. A  w sa­
mochodzie śpiewacy operow i, a r ty ­
ści dram atyczni, muzycy, lite ra c i i 
dziennikarze, z k tó rych  n ik t p raw ie  
nie ma wyostrzonego zmysłu p o li­
tycznego. Po prostu p o lityka  nie 
leży w  naturze ich zainteresowa­
nia. A  przec'eż w  samochodzie 
k rz y k  jeden i głosy te same, p ra ­
w ie  że równoczesne: ..zobaczcie te 
ogromne przestrzenie". N ik t tu ta j 
n ikogo nie sugeruje, ani celowo nie 
upraw ia żadnej propagandy. Ot, po 
prostu zjaw isko uderzające swą siłą 
prosto w  oczy: w ie lk ie , ogromne 
przestrzenie dekonsp irirące  iedno 
z najw iększych k łam stw  „Rzeszy 
N iem ieckie j te o r ii —  urosłych 
w pros t do w yżyn m itu  o Lebensrau- 
mie. I im dalej od Gorzowa, a b li­
żej Szczecina k łam stw o to potęż­
nieje, ogromnieje. W idz im y to 
wszyscy po raz p ierw szy w  naszym 
życiu. N ie m ieliśm y możliwości te ­
mu k łam stw u niem ieckiem u nie dać 
w ia ry . Z tym  większą satysfakcją 
dokonujem v po raz ale w iadomo 
k tó ry  m oralnej oceny p o lity k i n ie­
m ieckie j.

I  z tych  ogromnych la ty fund iów  
pośród któ rych  często na dziesią tk i 
k ilo m e tró w  znaleźć można w ie lk i 
pałac, zamek i szeroko rozbudow a­
ne domy folw arczne, k roczy  ku 
nam drugie k łam stw o ustro ju  naro­
dowo - socjalistycznego o spraw ie­
d liw ości społecznej w  „R zeszy“  
H itle row sk ie j, Boć te ziemie p rze­
cież to n ie własność chłopa, ro ln ika  
i gospodarza, nie w łasność ludu, ale 
n iem ieckie j a rystokrac ji, szlachty,

ziemian rycerstw a i iunkrów  p ru ­
skich. Ustrój ro lny tych ziem tak 
w idoczny z okien samochodu był 
chyba w yb itnym  przec iw staw ie­
niem zasad 1 dążeń każdego socja­
lizm u

A le  z tego wniosek i praw da no­
wa, a k łam stw o n iem ieckie trzecie, 
o p raw ow itym  w łaścic ie lu  te j zie- 
micy.

Z Poznania do Szczecina n ieda­
leko. z ły  stan dróg i z trudem  po­
ra jący się po pustkow iach slaby sa­
mochód przedłużają drogę, a stąd 
dobra okazja, mając przed oczyma 
tę ogromną pustkę, snuć refleksje 
historyczne. W iadom o —  ta k i u- 
strój mają ziemie kolonizowane,

Polska lic z y  w ed ług  osta tn iego  sp i­
su ludnośc i 23.622.000 ludnośc i c y w il­
ne j. L iczba  ta może ulec jeszcze pew ­
n ym  zm ianom , gdyż po zakończen iu  
obecnie trw a ją c y c h  ruchów  ludnośc i 
liczba  ta jeszcze dość pokaźn ie  w z ro ­
śnie. L iczbę  n iem ców  p rze b yw a ją cych  
w  Polsce ocenia się na o ko ło  dw a m i­
lio n y . D o k ła d n a  liczba  zostanie po ­
dana po opracow an iu  osta tecznych  i 
szczegółow ych w y n ik ó w  spisu. W y ż e j 

| w spom niana liczba  ludnośc i c y w iln e j 
, tt' Polsce je s t m nie jsza  od lic z b y  z ro ­

ku  1929 i 1921 W  ty m  ro k u  Polska  
lic z y ła  27,2 m ilio n y  ludności. Gęstość  
za ludn ien ia  na 1 kw . k im . w ynos iła  
w  1921 r. 70 osób, obecnie na tom iast 
75 osób.

Z  c y f r y  te j  p rzypada  18.810.000 o*ób  
na dawne ziem ie, podczas g d y  na Z-e- 
m ie O dzyskane p rzypada  5.012.000 
osób. I  tu ta j z pe łn ym  zadow o leniem  
m usim y p o d k re ś lić . 'ż e  na Z iem ia ch  
O dzyskanych  zna jd o w a ło  się w  o k re ­
sie p rzep row adzen ia  spisu o ko ło  2 
m ilio n y  n iem ców . Z  tego w yn ika , że 
d z ię k i w y s iłk o w i całego spoleczeń- 
stwa, w ładz, a w  d uże j m ie rze  P o lsk ie ­
go Z w ią z k u  Z achodn iego  -— zdo łano  
w  ciągu 9 m iesięcy os ie d lić  na na­
szych p ra s ta rych  O dzyskanych  Z ie ­
m iach o ko ło  3 m ilio n y  ludnośc i p o l­
sk ie j. Jest to  dow odem  d uże j d yna ­
m ik i i a k c ji p rzes ied leńcze j i je s t za­
pow iedz ią  w zm ożen ia  te j a k c ji ró w ­
nież w  b ieżącym  roku .

podbite  mieczem, zamieszkałe 
przez zdobywców, A  gdzież p ra ­
w o w ity  w łaścic ie l te j z iem i!? Jeśli 
ta  ziemia jest praniem iecka, to 
gdzie ten lud  n iem ieck i! Pozostał 
autochton, wyniszczony i osiadły 
na fo lw arku , jako n iew o ln ik , czy 
parobek (albo uszedł do miasta, 
skazany na germanizację) —  a w 
pałacach i zamkach zdobywcy zie­
mi.

Prawda historyczna, w  k tó rą  n ik t 
z nas nie pow ątp iew a ł znalazła po­
tw ierdzen ie  w  autopsji.

Dziś pierwszem u kłam stw u n ie ­
m ieckiem u o Lebensraumie idzie 
naprzeciw  p ierwsza polska p raw ­
da: chłop głodny ziem i. Bo jej w  * 1

W szys tk ie  m iasta  w y k a z u ją  w iększy  
czy m n ie jszy  spadek lic z b y  ludności.
1 ta k  Ł ódź  lic z y  obecnie 497 m ieszkań­
ców, podczas g d y  w  ro k u  1931 —  672 
tys., W arszaw a  —  477 tys. (1.289.000), 
K ra k ó w  —  300 000 (259). K ra k ó w  je s t 
obok T o ru n ia  je d y n y m  z w iększych  
m iast, k tó re  n o tu je  p rzy ro s t. Poznań  
lic z y  w  te  i c h w ili 268.Ó00 (w  1931 r. 
272.000), K a to w ice  128.000 (134.000), 
C horzów  103.000 (110.000), G d y n ia  —
79.000 (120.000), G dańsk 118.000 
(235.000), T o ru ń  —  68.000 (62.000), 
Bydgoszcz —  134.000 (141.000). Z  
m iast na Z iem ia ch  O d zyskanych  W ro ­
c law  lic z y  obecnie 168 tys. w obec 630 
tys. w  1939 r., G liw ic e  — 96 tys. (117 
tvs .), Szczecin  —  74 tys. (383 ty s .) ‘ 
B y to m  —  83 tys. (101 tys .) itd .

N a  ludność m ie jską  p rzypada
7.412.000 a na w ie js k ą  16.210.000.
W o je w ó d z tw o  Poznańskie, k tó re g o  
pow ie rzchność w yn o s i 39.228 kw . km . 
lic z y  n a jw ię c e j ludnośc i —  2.425.070 
(w  ty m  885.755 m ie js k ie j) . N a  d ru ­
g im  m ie jscu  pod  w zg lędem  za lu d n ie ­
n ia  f ig u ru je  w o j. k ra ko w sk ie  2.129.535, 
d a le j w o j. w arszaw skie  (bez W arsza ­
w y )  2.115.552). L iczebn ie  n a jm n ie j­
szym  je s t w o j m azursk ie  z 352.497 
m ieszkańcam i N a jw ię k s z ą  , gęstość 
za ludn ien ia  n o tu je  w o j. śląskie, gdzie  
na 1 kw . km . p rzyp a d a ją  272 osoby, 
na w o j. k ra ko w sk ie  134 osoby, na 
Śląsk O p o lsk i 126 osób a w o j. m azu r­
skie 17 osób. ( „ *  1

Polsce nie stało. Zaludni ją p ro- 
stem prawem  głodu i życia. 

Drugiem u k łam stw u n iem ieckie ­
mu o spraw ied liw ym  ustroju spo­
łecznym i gospodarczym „R zeszy" 
N iem ieckie j a H itle row sk ie j szcze­
gólnie naprzeciw  idzie druga p raw ­
da narodu polskiego: sp raw ied liw y 
podzia ł ziem i dla wszystkich, dla 
każdego potrzebującego te ziemie.

I trzeciem u k łam stw u narodu n ie ­
m ieckiego o pran iem ieckości' tej 
ziem i idzie dziś naprzeciw  trzecia  
praw da narodu polskiego: idea i 
p o lityka  pow rotu  na ziemie macie­
rzyste ludu polskiego prawdziwego 
i niezaprzeczonego w łaścic ie la  po­
morskich, p iastow skich dzierżaw.

A le  w ie low iekow ym  kłam stw om  
narodu niem ieckiego musi dziś 
pójść naprzeciw  na Ziem iach Odzy­
skanych jak  najpełniejsze życie p o l­
skie. I życiem tym  k ie row ać będą 
p raw dy h is to rii. Polska w sparta na 
prawach do tych ziem jak  na fun­
damencie zarówno m oralnym  ta k  i 
po litycznym  pokaże św iatu, że 
p raktyczn ie  zrealizować p o tra fi 
postu la t pow ro tu  na zachód.

R ok już mija. jak  m ilionow e rze­
sze niem ców — zamieszkujących 
całe dorzecze O dry — uszły trw o ż ­
liw ie  pod naporem zwycięskich 
w ojsk radzieckich i po lskich —  
w raz z arm ią h itle row ską  —  w  głąb 
Niemiec. Ten generalny odw ró t n ie­
m iecki z polskich ziem m acierzy­
stych urasta dziś do m iary symbolu: 
N ie ma niem ców nad Odrą i nad 
naszym B a łtyk iem ! N ie ma ich 
dziś, jak nie by ło  ich przed la t ty ­
siącem!

Za długo jednak w rasta li korze­
niam i swego organizmu narodow e­
go w  polską ziemię, aby nie zostało 
po nich śladu. Ślady te muszą zn ik ­
nąć. Za szybko uszli w  głąb N ie ­
miec aby nie zostaw ić pus tk i w  
dorzeczu O dry i nad B a łtyk iem . 
Pustkę tę zapełniamy.

To nasze zadanie.

Polska liczy 23 622 000  ludności

U dało  narii się zwyciężyć w  boju 
odwiecznego naszego wroga —  dziś 
stoczyć nam ptzyszło  w a lkę  z ży­
ciem — aby odzyskane dziedzictwo 
p iastów  na nowo zagospodarować.

M kn ie  samochód ku Szczecinowi, 
a z dróg pom orskich w idzieć można 
w ie lk ie  ziemie nadal czekające na 
w łodarzy: ro ln ików , chłopa, p o l­
skiego gospodarza.

W  miastach i m iasteczkach po­
morskich — choć zniszczonych —  
czuć odradzające się na nowo życie 
polskie. — Przecież mało tego jesz­
cze —  w arszta ty pracy czekają...

Szczęśliwe serca i m yśli tych, 
k tó rzy  tak  w  poczuciu jak  i zrozu­
m ieniu sprawy przyszli tu ta j, z ca­
łe j Polski dopełnić tys iąc le tn ią  w a l­
kę z N iemcami i pracą własną, p ra ­
cą całego polskiego społeczeństwa 
nad Odrą Nisą i B a łtyk iem  zado­
kum entować na zawsze w ładztw o 
te j ziemi.

Zginą z ziem i te j ostatnie ślady 
smętkowego panowania, gdy pracą 
rą k  w łasnych i całym  życiem na­
szym w korzen im y w  odzyskane 
dziedzictw o wszystką naszą p o l­
skość, I w  ciężkie j tej p racy dnia 
codziennego jak  i w  powszechnej, 
społecznej, po litycznej, gospodar­
czej i ku ltu ra lne j działalności p rzy ­
świeca nam myśl, że każda prze­
orana gruda ziemi, każdy now y 
warsztat, to kam ień w ęgie lny na­
szej przyszłości, a grobow y kam ień 
dla złudnych n iem ieckich nadziei.

Każda krop la  potu naszego, k tó ­
ra w siąknie w  odzyskaną ziemię, 
każdy w ys iłek  w łożony w  odbudo­
wę Ziem Odzyskanych —  dokonany 
z poczuciem w a lk i z nienaw istnym  
w rogiem  —  pozw o li precz przepę­
dzić z nad O dry zamierające echo 
smętkowego głosu i pogrzebać tym  
samym jego idee odwetu.

Praca i życie na Ziem iach Odzy­
skanych jest w alką. I ta k  już zo­
stanie. Naród P olski zapraw iony do 
tej w a lk i tysiącem la t, jak zw ycię­
ży ł niem ców w  boju —  ta k  i pracą 
zw ycięży w  życiu,

Edward Serwański

Ssina m a ry n a rk a  wojenna
na straży  5 0 0 -k i fo m e tro v s e g o  W y b r z e ż a

Zw ycięska  w o jn a  p rzyn io s ła  
nam  w  udz ia le  obok W a rm ii i  
M azur, Ś ląska O polskiego i  D o l­
nego oraz Z ie m i L u b u s k ie j, P o­
m orze Zachodnie w raz  z 500-kil"'- 
m e tro w ym  dostępem do morza, 
p rze m ie n ia ją c  s tru k tu rę  gospo­
darczą P o ls k i z ro ln icze j na prze- 
m ys łow o-m orską . 'J u ż  n ie  k i lk a  
dz ies ią t — ja k  przed w o jn ą  — 
ale 500 z gó rą  k ilo m e tró w  odzy­
skanego w ybrzeża unaocznia nam, 
że P o lska
może stać się państw em  m o rsk im

O je d n ym  n ie  w o lno  je d n ak  za­
pom inać : dostęx> do m orza, sp ra ­
w n ie  dzia ła jące, nowoczesne p o r­
ty ,  m orsk ie , f lo ta  hand low a i r y ­
backa — to  jeszcze me w szys tk ie  
cha ra k te rys tyczn e  e lem enty  pań 
s tw a  m orskiego. Trzeba m ieć 
możność ko rzys ta n ia  z dostępu do 
m orza, a dać ją  je s t w  stan ie  t y l ­
ko  s iln a  m a ry n a rk a  w o jenna. N ie  
a rm ia  lądowa, n ie  — choćby n a j­
potężn ie jsze — lo tn ic tw o , ale t y l ­
ko  i  w y łączn ie  m a ry n a rk a  w o je n ­
na. Ona to  je s t gw aran tem  ko­
rz y s ta n ia  z w o lnośc i m o rsk ie j i 
ochroną in te resów  m o rsk ich : że­
g lu g i,  hand lu , rybo łós tw a . Ona 
b ro n i w ybrzeża, p o rtó w  i  baz. 
Ona je s t łą czn ik ie m  z e m ig ra c ją  
zam orską i  na jlepszym  am basa­
dorem : w skaźn ik iem  prężności i 
s i ł  w ita ln y c h  narodu.

Z w ym ie n io n ych  w yże j pow o­
dów  każde państw o będące, lu b  
m ające a sp irac ję  s tan ia  się pań­
stw em  m o rsk im , m us i posiadać 
s iln ą  — dostosowaną oczyw iście  
do w łasnych  m ożliw ośc i i po trzeb 
— m a ry n a rk ę  w o jenną. I  d la tego

na posiadanie  pe łnow a rtośc iow e j 
m a ry n a rk i w o jenne j k ła d ą  nacisk 
n ie ty lk o  W ie lk a  B ry ta n ia , S tany  
Zjednoczone i Zw iązek R adziecki, 
n ie ty lk o  C h in y  (ta k !) i F ra n c ja , 
z k tó ry c h  pierwsze żądają części 
f lo ty  ja p o ń sk ie j, a d ru g a  w łos ­
k ie j,  ale i  także m nie jsze pań ­
stwa, ja k  w ie lkośc i ko lo id a ln e  
H o la n d ia  i  P o rtu g a lia  i  m o rsk ie  
Szwecja, N o rw e g ia  i  G recja. 
O sta tn ia  w o jn a  z w s z ys tk im i n a j­
now szym i zdobyczam i te c h n ik i i  
o g ro m n ym i dośw iadczeniam i bo­
jo w y m i n ie  p rze k re ś liła , p rze c iw ­
n ie  — może racze j u w y p u k liła  
w artość i  potrzebę posiadan ia  p e ł­
now artośc iow e j, nowoczesnej m a­
ry n a rk i w o jenne j. I  d latego, choć 
ożyw ione ideą w iecznego p o ko ju , 
w szys tk ie  państw a n ie  szczędzą 
funduszów  i pośw ięca ją  żyw ą u- 
wagę ro z w o jo w i m a ry n a rk i w o­
je n n e j.

Z w yc ięska  w o jna  p rzyn io s ła  
nam  w  udz ia le  500-k ilom etrow y 
dostęp do m orza, p rz y n io s ła  nam  
trz y  duże — straszn ie  o ka ­
leczone, ale o g rom nym  w y s iłk ie m  
do życ ia  się dźw iga jące  — p o rty . 
Częściowo w ró c iła  i w raca  do 
p o rtó w  o jczys tych  po lska  flo ta  
hand low a, k tó rą  pow iększy w y ­
da tn ie  p rzypada jąca  nam  z po­
d z ia łu  część pon iem ieck ie j f lo ty  
hand low e j.

Z  m a ry n a rk ą  w o jenną  spraw a 
w y g lą d a ła  inacze j Początkow o 
n ie  dysponow a liśm y w k ra ju  żad­
n y m i jednos tkam i. E nerg iczne  
s ta ra n ia  czyn n ikó w  rządow ych  
d a ły  w kró tce  re z u lta ty . W e w rze­
śn iu  ab. ro ku  p o w ró c iły  do k ra ju

— in te rnow ane  przez c a ły  czas 
w o jn y  w  Szw ecji — tr z y  o k rę ty  
podwodne „Sęp“ , „Ż b ik “  i  „R y ś “ , 
s ilne  i  w ciąż jeszcze nowoczesne 
je dnos tk i. W  m arcu  rb . p rz y b y ły  
odszukane i  odrem ontow ane w 
N iem czech 4 po lsk ie  po ław iacze 
m in , zaś przed k i lk u  d n ia m i 23 
je d n os tk i, przekazane nam  przez 
Z w iązek R adz ieck i: 9 po ław iaczy  
m in , 12 śc igaczy i  2 k u t r y  to rp e ­
dowe. C a ły  na ród  oczekuje ta k ­
że p o w ro tu  b o h a te rsk ie j „P o lis h  
N a v y “  — p rz y  boku A n g li i  przez 
ca łą  w o jnę  w a lczącej P o ls k ie j 
M a ry n a rk i W o je n n e j, o k ry te j 
s ław ą w  d z ia łan iach  na w szyst­
k ic h  m orzach i  we w szys tk ich  
kam pan iach . N ie  o d n ios ły  n ie ­
s te ty  re z u lta tu  w ysu n ię te  przez 
rząd i popa rte  na łam ach p ra sy  
przez całe społeczeństwo, żądania 
po lsk ie  dopuszczenia nas do u- 
czestn iczenia w  podz ia le  n iem iec­
k ie j f lo ty  w o jenne j.

P lo ta  nasza będzie przedsta­
w ia ła  po pow rocie  o k rę tów  z A n ­
g l i i  dość pokaźną siłę , je d n a k  w  
żadnym  raz ie  n ie  odpow iada jącą 
naszym  potrzebom  i  m o ż liw o ­
ściom. Przede xvszystk im  n ie  bę­
dzie pe łnow artośc iow ą  flo tą  z ra ­
c j i  swego sk ładu , ja k o  zlepek o- 
k rę tó w  na jró żn o ro d n ie jszych  t y ­
pów, budow anych  na p rzestrzen i 
36 la t  na n a jró żn ie jszych  stocz­
n iach, w  A n g l i i  i  F ra n c ji,  Polsce, 
R os ji, N iemczech, Hołandi-i... F lo ­
tę pe łnow artośc iow ą  s tw o rzyć  m o­
żna b udu jąc  ją  w  m y ś l uchw a lo ­
nego p ro g ra m u  rozbudow y f lo ty  
(zwanego p rog ram em  m o rs k im i, 
n a jle p ie j na w łasnych  stoczniach.

P ro g ra m u  m orsk iego  nie stw o­
rz y  się i  n ie  z re a lizu je  bez w spó ł­
d z ia ła n ia  dwóch czyn n ikó w : o- 
r ie n ta c ji m o rsk ie j i  in ic ja ty w y  
s fe r rządzących oraz zrozum ien ia , 
pom ocy i  o fia rn o śc i społeczeń­
stwa, p rz y  czym  rząd  uchw a la  
p ro g ra m  m o rs k i i  przeznacza po­
trzebne nań fundusze, społeczeń­
stwo zaś pom aga p ro je k t re a lizo ­
wać.
S tw orzenie  p ro g ra m u  m orskiego 

je s t nieodzowne
i  ob liczony on m us i być  na d łuż­
szy okres czasu, u m o ż liw ia ją c y  
w ybudow an ie  odpow iedn ie j f lo ­
ty , roz łożyw szy ró w n o m ie rn ie  cię­
żar w yd á tkó w . K on ieczna  jes t 
także c iąg łość p ro g ra m ó w  m o r­
skich, gdyż n ie  w ys ta rczy  w y b u ­
dować f lo ty ,  ale trzeba ją  u trz y ­
m yw ać. uzupe łn iać  i  m odern izo 
wać. F a k t, że przed w o jn ą  n ie  
w ysz liśm y  z „p o w ija k ó w “  na m o­
rzu , to  w łaśn ie  b ra k  p ro g ra m u  
m orskiego, a raczej n iezrea lizo ­
w an ie  uchw alonego w  r. 1924 p ro ­
g ra m u  — społeczeństwo bow iem  
swą o fia rność  zadokum entow ało  
bez zarzu tu , czego w yrazem  b y ł 
u fu n d o w a n y  z dob row o lnych  
sk ładek O R P „O rze ł“ , jeden z 
n a js łyn n ie jszych  o k rę tów  pod­
w odnych  m in io n e j w o jn y .

D ziś p ro g ra m  m orsk i m u s im y  
s tw o rzyć  i  zrealizow ać, pam ię ta ­
ją c  zawsze, że m a ry n a rk i w o je n ­
ne j n ie można stw arzać ad hoc w 
c h w il i  n a g łe j po trzeby, gdyż w y ­
budow anie  o k rę tów  i w yszko len ie  
za łóg trw a  całe la ta . W ie rzym y , 
że rząd, k tó r y  w yka za ł ty le  zapo­
b ie g liw o śc i i  s ta rań  w  p o w ię k ­

szaniu m a ry n a rk i w o je n n e j p ro ­
g ra m  ten s tw orzy, rozpoczyna­
ją c  od podstaw, t. zn. budow y sto­
czni, k tó re  u m o ż liw ią  w ybudo ­
w an ie  w szys tk ich  po trzebnych  
ty p ó w  okrę tów  w  k ra ju , z p o l­
sk ich  surow ców  i  'p ra cą  po lsk ie ­
go in ż y n ie ra  i  ro b o tn ika .

P rzyk ła d e m , ja k  ra c jo n a ln ie  
tw o rzyć  m a ry n a rk ę  w o jenną 

, n iech będzie d la  nas Szwecja, 
sześc iom ilionow y k r a j  o nadzw y- 
czaj d łu g ie j l i n i i  wybrzeża. Już  
przed w o jn ą  pos iada ła  Szwecja 
n iedużą, ale pe łnow artośc iow ą  
flo tę , obe jm u jącą  w szys tk ie  ty p y  
o k rę tów  od pance rn ika  ob rony  
brzegow ej poprzez k rą ż o w n ik i, 
kon tr-to rpedow ee i  o k rę ty  pod­
wodne dó ścigaczy. W  czasie w o j­
n y  w y b u d o w a li Szwedzi 3 k rążo­
w n ik i,  4 kontr-to rpedow ee, ' 10 
to rpedow ców  i  ty le ż  okrę tów  
podw odnych. N ie  poprzesta jąc na 
tym , w ysu n ię to  os ta tn io  p ro je k t 
dalszego 10-letniego p ro g ra m u  
m orskiego, p rz e w id u ją c y  budowę 
w  la tach  1947—57 2 k rą żo w n ikó w  
le k k ic h , 6 kon tr-to rpedow ców , 12 
o k rę tów  podw odnych i  36 śc iga­
czy. T a k ie  m a p la n y  k ra j,  
w p raw dz ie  b oga ty  i  niezniszczo- 
n y  w o jną , ale za ledw ie 6-eio m i­
lio n o w y. D la tego  b ie rz p iy  p rz y ­
k ła d  ze Szw ecji.

M u s im y  u s ta lić  p ro g ra m  m o r­
sk i, a.by w ybudow ać pe łnow artoś­
ciow ą f lo tę  na w ła sn ych  stocz­
n iach. N a s tra ży  naszego 500-ki- 
lom etrow ego, odzyskanego W y ­
brzeża stanąć m ns i ja k o  gw a- 
ra n tk a  in te resów  P o ls k i na M o­
rzu, s iln a  m a ry n a rk a  w o jenna !

Je rzy  P e rte k
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P.ć w ic z m y  

ścacićm cepahiantćm
Z in ic ja tyw y  W ojew ódzkiego U- 

rzędu In fo rm acji i Propagandy oraz 
Państwowego Urzędu R epa triacy j­
nego odbyła się konferencja, na 
k tó re j postanow iono u tw orzyć K o ­
m ite t Pomocy dla R epatriantów . 
Przewodniczący zebrania naczelnik 
PUR Sawiński, p rzedstaw ił niedolę 
repa trian tów , k tó rzy  w stanie czę­
sto zupełnego w yczerpania i bez ja­
k ich ko lw ie k  środków  do życia 
p rzybyw ają  na teren Pomorza Za­
chodniego. R epatrianci z najodleg­
lejszych części Zw iązku Radziec­
kiego przybyw ają  do trzech pu n k ­
tów , a m ianow ic ie  Starogrodu, 
Szczecinka i Szczecina i zostają 
rozdzie leni na pow ia ty . Razem z 
repa trian tam i przychodzą dzieci 
bez rodziców , k tó rym  jest po trze ­
bna natychm iastowa pomoc i op ie­
ka. Chodzi w ięc o zorganizowanie 
pomocy na dłuższą metę, o danie 
im  odzieży i żywności i o opiekę 
rów nież pc opuszczeniu przez re ­
pa trian ta  etapu PUR-u.

W  w yn iku  dyskusji pow ołano ko ­
m ite t honorow y, na któregb prze­
wodniczącego postanow iono popro ­
sić wojewodę oraz ko m ite t w yko ­
nawczy, do którego powołano 
p rzedstaw ic ie li organizacji społecz­
nych i przew odniczących w szyst­
k ich  s tropn ic tw  po litycznych.

Równocześnie postanow iono 
zw rócić się do społeczeństwa o da­
ry  w  żywności, pieniądzach i odzie­
ży. Znajdujący się na sah przedsta­
w ic ie l Polskiego Czerwonego K rz y ­
ża zaofia row ał natycnm iast dary w 
w artości 500 tys ięcy złotych. K o ­
m ite t w ezw a ł społeczeństwo do 
składania darów  do pow iatow ego 
oddziału PUR-u.

M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych 
zorganizowało poważne dostaw y 
szczególnie w artościow ych środ­
ków  spożywczych dla ludności Ślą­
ska Dolnego i Zachodniego Pomo­
rza. U rzędn icy m in is te rs tw a  p rzy- 
p ilnów u ją  w y s y łk i konserw  m ięs­
nych, m leka w  proszku, m leka 
skondensowanego, śledzi norw e­
skich, konserw  m ięsnych i rybnych. 
Duże trudności, wobec b raku  czy­
stych cystern, spraw ia w ysy łka  ole­
ju arachidowego.

W szystk ie  te to w a ry  w in n y  w  du­
żym stopniu, i to  prędko, tra fić  do 
tych  osiedli, w  k tó rych  przebyw ają 
repa trianc i p rzyb y li z Rosji So­
w ieck ie j. Daleka droga, jaką prze­
by li, niesłychanie ich wycieńczyła, 
zwłaszcza dzieci tak, że bardzo 
w ie le  z nich wymaga p rędk ie j o- 
p iek i, w szystk ich  czynn ików  spo­
łecznych na Ziem iach Odzyskanych. 
N iech dzieci i rodacy, k tó rzy  po 
w ie lu  latach, dz ięk i staraniom  
Zw iązku P a trio tó w  Polskich, p rzy ­
b y li do O jczyzny, doznają tro s k li­
w ej op ieki, k tó ra  w  w ie lu  w ypad- | 
kach jest konieczna. Jeśli n igdy nie 
by ło  nam w olno te j spraw y lekce- 
ważyć, to  teraz ludziom , k tó rzy  
mają me ty lk o  zasiedlić, ale i p ra ­
cować dla Ziem Odzyskanych, trze ­
ba zapewnie energiczną opiekę, 
k tó ra  w jak najk-ó tszym  czasie ' 
p rzyw róc i im  s iły  do pracy i ocho- ! 
tę do niej. ,

NASZA FLOTA H A N D LO W A
NA PRZESTRZENI OSTATNICH LAT

Z chw ilą  gdy dzięki zw ycięstw u 
oręża dzielnej pierwszej a rm ii W o j­
ska Polskiego w  oparciu o zbrojne 
ramie wojsk Zw iązku Radzieckiego, 
oczyszczone zostało przed rokiem  
nasze W ybrzeże od germańskiego 
najeźdźcy, gdy na po lskim  już B a ł­
tyku  od E lbląga aż po Szczecin du­
mnie łopocą sztandary biało-am a- 
rantow e — Polska stała się zdolna 
w yp łynąć na pełne morza i naw ią-
zac juz w  niczym mowany
ko n ta k t z w szystk im i krm am i m or­
skim i, Skrom ny pasek W ybrzeża 
naszego do 1939 r., k tó ry  i tak  by ł 
solą w oku h itle row ców  —  krępo ­
w a ł naszą swobodę działań.

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej, 
gdy odzyskaliśm y niepodległość i 
skraw ek „okna  na św ia t“ , c iężkie 
b y ły  pierwsze k ro k i związane z za­
łożeniem  m arynark i handlowej. Pó 
w ie lu  latach- zdoła liśm y dopiero 
usprawnić nieco nasze połączenia 
z k ra jam i zam orskim i, z chw ilą  u- 
ruchom ienia pewnej ilości pa row ­
ców i s ta tków , W  1939 r. nasza 
m arynarka handlowa posiadała 28 
-parowców o łącznym  tonażu 58834 
BRT, 19 sta tków  o łącznej pojem ­
ności 77 159 BR T oraz pewną ilość 
t, zw. s ta tków  tram pow ych, służą­
cych do transportu  węgla.

G dy w  1939 r. N iem cy pod pozo­
rem zaw ładnięcia „ko ry ta rze m '' i 
Gdańskiem rozpęta li najw iększą w 
dziejach św iata wojnę, niemal cała 
nasza flo ta  handlowa przeszła do 
A n g lii, i dzisiaj może się poszczycić, 
że w  okresie tych heroicznych zma­
gań wojennych uzyskała jedną z

najpięknie jszych k a rt św iata w  w a l­
ce z zaborczym germanizmem, nie 
szczędząc swych strat, k tó re  są bar­
dzo d o tk liw e  i bolesne. Przez n ie­
m iecką łódź podwodną, storpedo­
wany został nasz w ie lk i m oto ro ­
w iec „P iłsu d sk i" dalej lin io w e  s ta t­
k i „W arszaw a“ , „L w ó w ", „C h ro ­
b ry ", „C ieszyn", „C ho rzów ", „R o ­
zew ie" oraz „P u ck". W  ten sposób 
strac iliśm y 33 tys. BRT, k tó re  za­
stąpione zosta ły przez nowe jedno­
s tk i tonażem wynoszącym 35 tys. 
BRT, lecz pod względem jakości, 
jednostk i te  ustępują sta tkom  zato­
pionym , Tym i, now ym i jednostkam i 
są: s ta tk i parow e „B ia ły s to k ", 
„N a rv ik " , „T o b ru k " , „B o rys ła w " i 
„B a łty k " ,

A  jak przedstaw ia się obecnie na­
sza flo ta  handlowa?

Nasza flo ta  handlow a liczy  sze­
reg następujących jednostek, z k tó ­
rych, n iestety, nie w szystkie  pow ró ­
c iły . M am y w ięc z przed w o jny mo­
torow ce „S ob iesk i", „M o rska  W o ­
la ", „B a to ry " , „S ta low a  W o la ", 
„O ksyw ia " i „Lech is tan ", oraz pa ­
row ce „K ośc iuszko", „P u ła sk i", 
„K a to w ic e " „H e l" , „K ra k ó w ", 
„Ś ląsk", „W iln o " , „Poznań", „ W i­
s ła", „L e w a n f , „L id a " , „L u b lin "  
i „L e ch ", Łącznie stanow i to 
101.823 BRT. Jednak nie w szystkie 
jednostk i p o w ró c iły  do k ra ju . W  
służbie naszej zna lazły się czynne 
po ukończonej w o jn ie : „K a to w ice ", 
„Poznań“ , „K ra k ó w “ , „Ś ląsk", 
„W iln o " , „H e l" , „S ob iesk i" i „L e - 
w a n t", N ieste ty  k ilk a  jednostek 
strac iliśm y czasowo w zględnie zu­
pełn ie, co znowu umniejsza nasz

stan posiadania i stanow i dla od­
radzającej się m arynark i handlowej 
d o tk liw y  cios, dla państwa zaś ba r­
dzo pow a- s tra ty  m ateria lne. 

S tatek „Poznań", k tó ry  osiadł na 
m ie liźn ie  u W ybrzeży H o land ii w e­
dług wszelkich przypuszczeń nie zo­
stanie uratowany, gdyż znalazł się 
w  tym  trag icznym  położeniu, o to ­
czony w n » --u , na k tó rych  ro i się 
od min. W  zas- ’ 'e z m ie lizny ścią­
ga się s ta tk i na wodę, lecz w tym  
w ypadku  sprawa w ydaje się w ię ­
cej niż w ą tp liw a . S ta tek „K ie lc e "  
spotka ło  w iększe nieszczęście, gdyż 
w sku tek zderzenia się ze sta tk iem  
angielskim  w  k ---- ile la  Manche za­
tonął. Załoga tego statku, ja k  rów ­
nież „P oznan ia" zdoła ła się u ra to ­
wać, Trzecim  statkiem , którego 
spotka ło  nieszczęście jest „L e - 
w an t". W  pobliżu tego sta tku  eks­
p lodow ała mina, w sku tek czego do­
znał on poważnych uszkodzeń. O 
w łasnych siłach zaw iną ł do po rtu

w  Bremenhafen, skąd po p ro w izo ­
rycznym  remoncie przekazany zo­
stanie do jednej z angielskich sto­
czni do naprawy. S ta tek „M orska  
W o la ", w sku tek silnego ta rc ia  od 
rynny  lodowej doznał n iem niej po ­
ważnych uszkodzeń w  okolicach 
w ód pod Sztokholm em  i rów n ież 
poddany zostanie gruntownem u re­
m ontow i. W reszcie sta tek „K ra ­
k ó w “  na tkną ł się na skałę podw od­
ną, z k tó re j został szczęśliw ie ścią­
gnięty, lecz w sku tek koniecznego 
rem ontu przez okres k i lk u  miesięcy 
musi pauzować.

W sku tek  u tra ty  tych  s ta tków  
w ie le , ta k  bardzo obecnie w  k ra ju  
potrzebnych tow arów  nie można bę 
dzie w  w iększej m ierze przez w ła ­
sną flo tę  k ie row ać do kra ju . D la  
naszej odradzającej się m arynark i 
handlowej —  stra ta  tych sta tków , 
chociaż n iek tó rych  czasowa —  jest 
w  tej ch w ili niepowetowana,

T. Paczkowski

B f i p i :

K o n tr to rp e d o w ie c  p o lsk i O . R. P. „G ro m “  za to p io n y  2 m aja  1940 r. pod  
N a rw ic k . S io s trza n y  o k rę t O. R. P. „ B łyska w ica “  we flo c ie  p o ls k ie j w  A n g li i

ANGLICY »  POLSKIEJ MARYNARCE WOJENNEJ
Ambasada brytyjska w War­

szawie nadesłała nam następu­
jące uwagi o Polskiej Marynar­
ce Wojennej.

L o n d y n  (BBC ). G dy 15 la t  
tem u 500-touowy s ta tek  p o lsk i 
„ I s k ra “  za w in ą ł do N e w p o rt News, 
w zb u d z ił on podz iw  m ie jscow ych  
m ieszkańców, k tó rz y  ze zdz iw ie ­
n iem  d o w ia d y w a li się, że is tn ie je  
ja ka ś  P o lska  M a ry n a rk a  W o je n ­
na. S ta tek  „ Is k ra “ , m a ły  i  zg rab ­
ny, za w in ą ł na K ubę  i  przeszedł 
c yk lo n  a t la n ty c k i. O toczyło  go 
wówczas liczne  grono  c iekaw ych  
A m e ryka n ó w .

N a p y ta n ie  jednego z synów  
Sama, i le  P o lska  posiada wobec 
tego pance rn ików , k rą żo w n ikó w  
czy też kon trto rpedow ców , m a ry ­
narze po lscy odpow iedz ie li z za­
żenowaniem , że P o lska  posiada 
za ledw ie  dwa kon trto rpedow ce. 
B y ło  to  15 la t  tem u, w  ty m  czasie 
6 la t  trw a ła  w o jn a  światowa». W  
okresie  od 1 w rześnia 1939 do 
2 w rześn ia  1945 P o lska  M a ry n a rk a  
W o jenna  dźw ignę ła  się znacznie.

2 k rą ż o w n ik i, 11 k o n tr to rp e d o w ­
ców, m. i. ta k ie  ja k  „W ic h e r“ ,

„B u rz a “ , „G ro m “ , „B ły s k a w ic a “ , 
„P io ru n “ , „K u ja w ia k “  s p e łn ia ły  
dobrze swe zadanie: W y m ie n ić  
m ożna po lsk ie  po ław iacze m in , 
8 o k rę tów  podw odnych  p o lsk ich  
„ W i lk “ , „Ż b ik “ , „O rze ł“  i  inne, 12 
ścigaczy, k i lk a  k u tró w  zw iadow ­
czych i  inne. W ie le  z n ich  w yszło  
ju ż  z ku rsu , bądź zostało za top io ­
nych, bądź zwrócone rządom , od 
k tó ry c h  zos ta ły  pożyczone.

N a w odach b ry ty js k ic h  p ły w a  
jeszcze 14 okrę tów  w o jennych  p o l­

sk ich , za ję tych  m. i. l ik w id a c ją  
n ie m ie ck ie j f lo ty  w o jenne j.

W  złą d la  s iebie godzinę po zdo­
b yc iu , po c iężk ich  w a lka ch  W ester- 
p la tte  w  1939 r. H i t le r  o z n a jm ił 
z tr iu m fe m , że P o lska  M a ry n a rk a  
W o jenna  została doszczętnie w y ­
kończona. P o lska  M a ry n a rk a  W o­
jenna  p rz e trw a ła  H it le ra  i T rze ­
c ią  Rzeszę N iem iecką. Is tn ie je  
też jeszcze s ta tek  „ Is k ra “ , k tó ry  
choć n iebojow o, ale poważne u s łu ­
g i. oddał w  czasie w o jn y .

O k rę ty  P o ls k ie j M a ry n a rk i W o­
je n n e j zn iszczy ły  81 s ta tkó w  n ie ­
m ieck ich , c z y li o siedem jedno ­
stek w ięce j, n iż  w y n o s iła  ich  g lo ­
ba lna  liczba  74 jednostek, z k tó ­
ry c h  24 zg inę ło  w  walce.

O k rę t p o ls k i „B u rz a “ , k o n tr to r ­
pedowiec, z a to p ił 3 o k rę ty  n ie ­
m ieck ie , ze s trze lił 15 sam olotów , 
p ro w a d z ił w a lkę  z czo łgam i we 
F ra n c ji,  ko n w o jo w a ł na A t la n ­
ty k u  o k rę ty  sprzym ierzone, oca­
la ją c  n ie jeden z nich.

P o lska  M a ry n a rk a  w o jenna  u 
boku R o ya l N a vy  o k ry ła  słę św ia ­
tow ą sławą.

Związek Gospodarczy Miast Morskich Polski

Dzisiejszy numer 
ra następujące artykuły:
i spraw ie  nie ma m ię dzy  na 

Sinic —  Józef D u b ie l, 
n izac ja  a d m in is tra c ji p o ls k ie j 
ybrzeżu zachodnim , 
a szczecińskie  —  H e n ry k  Ba-

1 j c ien ie Pom orza za rządów  
Leszek G ustow sk i.CK.IC'1 — -------

Henie Pom orza Zachodn iego  
mi sław  K ub iak, 
m arynarka  w o ienna  na s tra - 
-k ilo m e tro w e g o  w ybrzeża  
P ertek

f lo ta  h a n d lo w y  na prze- 
i o s ła in ic h  Is ł 
i
:y o p o ls k ie j m arynarce  wo-

■ia pierw szego ro ku  po lsk ie - 
:zecina. . .
p o w ie d z ia n e  w ys tąp ien ie

To-day ’s num ber 
contains the ío llow íng  artic les:

1. T he re  is no d iffe re n ce  between us 
in  th is  m a tte r  —  Józef D u b ie l.

2. 7 he O rg a n iza tio n  o f  the Polish  
A d m in is tra t io n  on the W este rn  
Coast.

3. T he  G ates o f S te tt in  —  H e n ry k  
B arañski.

4. I  he M ise ries  and Shadows o f 
P om eran ia  d u rin g  the  G erm an  
re ign  —  Leszek G ustow sk i.

5. T he  Supplies fo r  the  W e s te rn  
P om eran ia  —  S tan is taw  K u b ia k .

6. S trong  w a r-n a vy  to  gua rd  500 k i ­
lo m e tre  o f Coast —  Je rzy  P e rtek .

7. O u r C o m m e rc ia l F lee t d u rin g  
those last years  — T. P aczkow sk i.

8. T he  Eng lish  a bou t ou r W a r fle e t.

9. T h e  H is to ry  o f  the  f i r s t  yea r o f  
P olish  S te ttin .

10. The unaccountable sally of Bo­
hemia.

D nia 28 marca 1946 roku  w  s;e- 
dzibie D elegatury Rządu dla Spraw 
W ybrzeża w Gdańsku pod p rze­
w odn ictw em  oh. min. inż, E, K w ia t­
kow skiego odbyło  się posiedzenie 
organizacyjne Zw iązku Gospodar­
czego M iast M orsk ich  Polski (Z. G. 
M. M,), na k tó rym  podpisano A k t  
E rekcy jny  K om ite tu  O rganizacyj­
nego treści następującej:

D n ia  28 marca 1946 roku  w  ch w i­
li, gdy zbliża się pierwsza rocznica 
w yzw o len ia  i rozszerzenia W yb rze ­
ża M orskiego Polski, gdy naród po 
strasznej ka tastro fie  najazdu h it le ­
rowskiego podejmuje o lb rzym i w y ­
s iłek  p racy dla odbudowania i za­
gospodarowania zdewastowanego 
k ra ju , gdy społeczeństwo polskie 
u jawnia dynamiczną w olę życia i 
rozwoju, gdy z dnia na dzień rosną 
potrzeby ku ltu ra lne , społeczne i 
gospodarcze Państwa, p rzedstaw i­
cie le M iast M orsk ich  Rzeczypospo­
lite j, p rzy  w spółudzia le ins ty tuc ji 
państwowych, reprezentu jących za­
gadnienia odbudowy W ybrzeża, 
pragnąc zadokum entować i pod ­
kreślić ;

że w  w yn iku  w y s iłk ó w  Rządu 
Jedności Narodowej, Polska staje 
się na nowo państwem praw dziw ie  
m orskim , uzyskującym  szeroki do­
stęp do morza od Szczecina po­
przez G dynię i Gdańsk aż do E l­
bląga;

że w szystkie  nvasta nadm orskie 
i portow e na całym  po lsk im  w y ­
brzeżu łączy ta sama solidarna 
myśl, ta sama głęboka troska, ta 
sama tendencja służenia jak  na jle ­
piej, jak  na jaktyw n ie j potrzebom  
Państwa i Narodu;

że miasta te mają pełne poczucie 
w spó lno ty zadań i w spó lno ty in te ­
resów w  zakresie odbudowy i za­
gospodarowania, w  zakresie w y ­
pe łn ien ia  treścią rzete lnej i poko ­
jowej pracy życia zespołów ludz­
k ich  w  swych m iastach, postana­
w ia ją  pow ołać do życia, zgodnie z 
opin ią Prezydium  K ra jow e j Rady 
Narodowej z dnia 8 marca br., K o ­
m ite t O rganizacyjny Zw iązku Go­
spodarczego M ias t M orsk ich  Polski 
z siedzibą w mieście Gdańsku.

Zadaniem K om ite tu  O rganizacyj­
nego będzie:
1. P rzygotow anie podstaw y p ra w ­

nej dla dzia ła lności Zw iązku 
Gospodarczego M iast M orskich  
Polski.

2. Zaproszenie do w spó łpracy 
w szystkich m iast m orskich i 
po rtow ych  Rzeczypospolite j.

3. P rzygotow anie W alnego Zjazdu 
Zw iązku Gospodarczego M iast 
M orsk ich  w  roku  1946, m iano­
w ic ie  w  dniach 28— 30 czerwca.

Zadania Zw iązku Gospodarczego 
M ia s t M orsk ich  koncentru ją  się na

następujących zasadniczych celach:
a) Z w i ą z a ć  nowe W y b r z e ż e  

P o l s k i ,  składające się z elemen­
tó w  o różnej przeszłości h is to rycz­
nej, różnej s truk tu rze  gospodarczej 
i e tnograficznej —  w j e d n o r o d ­
ną c a ł o ś ć ,  pow iązaną psychicznie 
i m ateria ln ie , świadomą swej ro li 
eksponowanej p laców k i rdzennie 
polskie j.

b) S t w o r z y ć  na całym  W y ­
brzeżu w a r u n k i  egzystencji ł 
w ykonyw an ia  pozytyw ne j p r a c y  
g o s p o d a r c z e j  i s p o ł e c z n e j  dla 
ludności m iast nadm orskich i p o r­
tow ych.

c) W s p ó ł d z i a ł a ć  w  p r a c y  
wiążącej całe społeczeństwo p o l­
skie z morzem p r z e s t a w i a j ą c e j  
p s y c h i k ę  polską z lądowo-agar- 
nej na p r z e m y s ł o w o - m o r s k ą ,

d) Reprezentowanie i o p i n i o ­
w a n i e  wobec Państwa p r o g r a ­
m ó w  o d b u d  o w y i z a b u d o w y  
m i a s t  i osiedli na W y b r z e ż u  o- 
raz w szelk ich w n iosków  w  spraw ie 
prze łam yw ania tych  trudności eg­
zystencji i rozwoju.

e) K r z e w i e n i e  w sze lk ich  w a r ­
t o ś c i  r e g i o n a l n y c h  w  okręgach 
nadmorskich.

Siedzibą Zw iązku  Gospodarczego 
M ias t M orsk ich  P olski jest m iasto 
G d a ń s k ,  Zarząd M ie jsk i,
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Historia pierwszego roku polskiego Szczecina
M iasto  Szczecin zajęte zostało 

przez wojska radzieckie  w  dniach 
25 i 26 k w ie tn ia  D opiero w  dniu 
27 kw ie tn ia  piechota Czerwonej 
A rm ii weszła do . miasta, a już 28 
p rzyb y li p rzedstaw ic ie le  polskich 
w ładz w o jskow ych i cyw ilnych, by 
przejąć od w ładz sow ięckiph ad­
m in is trac ję  miasta.

P rzedstaw icie le polscy w yjecha li 
w  dniu 27 kw ie tn ia  z Poznania, 
zgodnie z zarządzeniem Pełnom oc­
n ika  Rządu na Okręg Pomorze Za­
chodnie, p łk  Leonarda Borkow icza, 
obecnego w o jew ody Szczecińskie­
go, k tó ry  wówczas p rzebyw a ł w 
W arszaw ie. Przez P iłę udali się 
oni do Szczecina. Reprezentacja 
składała się z pe łnom ocnika p rzy 
I I  B ia ło rusk im  froncie  kp t, Jackie­
w icza i inż. P io tra  Zarem by obec­
nego prezydenta Szczecina.

E k ipa  polska po zorientow aniu 
się w  w arunkach szczecińskich, 
w ró c iła  do P iły  i zorganizowała 
tam  grupę, k tó ra  w  dniu 30 k w ie t­
nia objęła miasto, a iako w idom y 
znak panowania polskiego nad u j­
ściem O dry wywieszono na gma­
chu w o jew ództw a p rzy  W ałach 
Chrobrego po lsk i sztandar.

Szczecin b y ł wówczas miastem 
bez mieszkańców. N iem cy opuścili 
m iasto grem ialnie, udając się na 
zachód, W  całym  mieście znajdo­
w ało się nie w ięcej jak  6 tysięcy 
ludzi. Doskonale urządzone i za­
opatrzone m ieszkania sta ły  o tw o­
rem, czekając na nowych m ieszkań­
ców. Polska objęła miasto, k tó ­
rego niemcy się w y rze k li. W  m ie­
ście znajdowała się grupa Polaków, 
k tó rzy  b y li w  Szczecinie na pracach 
przym usowych lub w  okolicznych 
obozach koncentracyjnych i udało 
im  się uniknąć w yw iez ien ia  na za­
chód. C i okazali p ierwszą pomoc 
po lsk ie j grupie operacyjnej w  
Szczecinie.

P ierwszych osadników  do Szcze­
cina w ys ła ł Poznań. W  dniu 3 ma­
ja P olski Zw iązek Zachodni w ys ła ł 
do Szczecina 17 samochodów cię­
żarow ych z 270 osadmkami. W śród 
osadników  zna jdow ały się grupy 
fachow ców  jak tram w ajarzy, k tó rzy  
na tychm iast rozpoczęli odbudowę 
l in i i  tram w ajow ych, pocztow cy —  
k tó rz y  zorganizowali urząd pocz­
tow y, p rzedstaw ic ie le  życia gospo­
darczego, nauki itp . Druga pa rtia  
osadników  p rzyby ła  pociągiem, od­
byw ając ostatnie 15 km  z D-^bu do 
Szczecina.pieszo, ze względu na to, 
że m osty ko le jow e na Odrze b y ły  
zerwane. Już w  dniu 8 maja p rzy­
byw a do Szczecina wojew oda 
Szczeciński ppu łk . Leonard B orko- 
w icz, a za nim  ca ły urząd w o je­
w ódzki.

Jako godne zanotowania w yda­
rzenia wspomnieć trzeba, że już w

dniu 14 maja u rodz ił się w Szcze­
cinie p ierw szy Polak.

* * *

Po 15 dniach pobytu w ładz p o l­
skich w Szczecinie miasto liczy ło  
około 5 tys ięcy Polaków. I w ów ­
czas to ówczesny Rząd Tymczaso­
wy, joo porozum ieniu się z Rosją 
m usiał w ykonać ■posunięcie ta k ­
tyczne — w ydać polecenie chw ilo ­
wego opuszczenia Szczecina. Ew a­
kuacja całej ludności po lskie j i u- 
rzędów odbyła się 40 samochodami 
ciężarowym i, dostarczonym i przez 
w ładze sow ieckie. Przeniesiono się 
do Starogrcdu, a następnie stw o­
rzono „G rupę  operacyjna Szcze­
c in “ , k tó ra  w  Koszalin ie czekała na 
rozkaz ponownego obsadzenia m ia­
sta,

*  *  *

W  dniu 6 czerwca „G rupa  Ope­
racyjna Szczecin" o trzym ała  po­
now ny rozkaz udania się do Szcze­

cina. Gdy w ładze nasze p rzyb y ły  
drugi raz do miasta, w  mieście m ie­
szkało już oko ło  40 tysięcy niem- 
ców, p rzyby łych  zza Odry, k tó rzy  
s tw orzy li w łasny zarząd m iejski, 
posiadali burm istrza i ca łkow ic ie  
zorganizowaną w ładzę. Sytuacja 
była ciężka N iemcy p row adzili 
prace, u trudnia jące w ładzom  na­
szym roboty organizacyjne.

Rozpoczęto ponowne sprowadza­
nie osadników: p rzyby ły  grupy z 
Łodzi i z Koszalina. N ieste ty i tym  
razem pobyt nasz w  Szczecinie nie 
trw a ł długo Po tygodniu, w  dniu 
17 czerwca rząd w yda ł rozkaz po­
nownego w ycofan ia  w ładz polskich 
ze Szczecina. 19\ czerwca rozpo­
częła się ponowna ewakuacja urzę­
dów. A le  poważna ilość Polaków 
nie opuściła miasta, lecz pozostała 
w  Szczecinie pod opieką K om ite tu  
Pomocy, W  Koszalin ie form uje się

poraź drugi „G rupa  Operacyjna 
Szczecina".

*  #  *

W reszcie w dniu 3 lipca  marsza­
łek  Żuków zaw iadom ił wojewodę 
szczecińskiego, pp łk . B orkow icza i 
prezydenta Zarembę o przyznaniu 
państwu polskiem u miasta Szcze­
cina. Już 5 lipca  prezydent Zarem ­
ba przyjm uje od niem ieckiego za­
rządu m iejskiego agendy. Rozpo­
czyna się na nowo praca nad no­
w ym  zorganizowaniem  osadnictwa. 
W arunk i są trudne. N iemców jest 
w  mieście oko ło  85 tysięcy. Na 
szczęście przybyw a do Szczecina 
W ojsko Polskie, k tó re  już w  dniu 
8 lipca  przejmuje w ładzę od K o ­
mendy Radzieckiej i w a ln ie  p rz y ­
czynia się do akc ji repolonizacyjnej 
miasta, G ranice Szczecina są jed­
nakże bardzo małe. Część dzie ln ic 
miasta leży już po stronie n iem iec­
kie j. M iasto  jest bez zaplecza i sy­

tuacja taka na dłuższą metę jest 
trudna do utrzym ania. To też p re ­
zydent miasta czyn i starania, by 
granicę zm ienić na korzystniejszą 
i przesunąć ją chociażby o k ilka n a ­
ście k ilo m e tró w  na zachód.

Zasadnicze znaczenie dla Szcze- 
c in iaków  m iała konferencja w  
Poczdamie. K om un ika t za tw ie r­
dzający praw a P o lsk i do m iasta i 
po rtu  szczecińskiego, p rzy ję ty  zo­
sta ł z ogrom nym zadowoleniem 
przez polską ludność miasta. Było  
to w  dniu 3 sierpnia, Od te j chw ili 
rozw ój osadnictwa przyb iera  coraz 
to szybsze tempo. Następuje odbu­
dowa mostów ko le jow ych, tw o rzy  
się szko ły powszechne, gimnazja i 
podaje do w iadom ości niemców, że 
mogą dobrow oln ie  wyjechać na 
zachód.

W reszcie w  dniu 21 w rześnia na­
stępuje w  Schwerin ie w  M ek len - 
burgu podpisanie z w ładzam i ra-. 
dzieckim i um owy granicznej, na 
podstaw ie k tó re j granica polsko- 
niem iecka przebiega na zachód od 
Szczecina i Świnoujścia. W ładze 
po lsk ie  z terenów, leżących po za­
chodniej stronie Odry, tw orzą  no­
w y  pow ia t, będący zapleczem mia- 

• sta Szczecina. Pow ia t ten o trzy ­
muje nazwę pow ia tu  weleckiego ku 
upam iętn ieniu tego narodu słow iań­
skiego, k tó ry  k iedyś m ieszkał u u j­
ścia Odry, a został przez niemców 
zgerm anizowany lub  w ym ordo­
wany.

Szczecin —  po porozum ieniu się 
z w ładzam i b ry ty jsk im i — staje się 
ważnym  punktem  dla re p a triac ji 
Po laków  z zachodu, a od marca 
1946 roku  rów nież punktem  repa­
tr iacy jnym  dla ludności n iem ieckiej, 
w racającej do Niemiec.

W  w ig ilię  Bożego Narodzenia 
radiostacja szczecińska nada'e 
pierwszą audycję Polskiego Radia 
ze Szczecina W  Szczecinie bo­
w iem  pow stała p ierwsza na Z ie ­
miach Odzyskanych radiostacja 
polska. W  lu tym  radiostacja szcze­
cińska nadaje pierwszą audyc;ę 
„Szczecin w o ła ", k tó rą  redagu:e 
m iejscowy oddzia ł Zachodniej A -  
gencji Prasowej. A udycje  te mają 
na celu zapoznawanie społeczeń­
stwa polskiego z najważniejszym i 
zagadnieniami Ziem Odzyskanych 
i sprawam i N iem iec okupowanych.

W reszcie jedno 2 najważniejszych 
wydarzeń, decydujące o znaczeniu 
miasta, a n iebyw ale ważne dla ca­
łości naszego życia gospodarczego: 
po d ługich pertraktac jach , w  marcu 
br. w ładze po lsk ie  przejm ują cd 
w ładz radzieckich 5-k lom etrów y 
odcinek po rtu  na tzw . „D o lne j 
O drze", a w raz z n im  pewne ob iek­
ty  przem ysłowe. Posiadamy już 
dw ie stocznie okrętow e, przeszło 
k ilo m e tr nabrzeża, k tó re  możemy 
uporządkow ać i p rzygotow yw ać na 
przyjęcie  sta tków .

S Z C Z E C I N
S to lica  Pom orza Zachodn iego , Szczecin, na leży do na js ta rszych  osad s łow ia ń sk ich  nad B a łty k ie m . R o d o ­

w ó d  n a zw y  m iasta  w y w o d z i się n a jp ra w d o p o d o b n ie j od  „S zczec iny“ . W  po łączen iu  z pokrew nego ty p u  
nazw am i j.  np. Ś w inou jśc ie , rzeka Św inia. Ś w in ia ry , Ś w in ica itp ., k tó re  sp o tyka m y  w  b lis k ie j o k o lic y  Szczecina, 
w skazu je  na s iln ie  ongiś rozga łęz ioną tu  hod ow lę  n ie rogac izny .

P ierwsze w zm ia n k i h is to ryczn e  o Szczecinie pos!adam y dop ie ro  z X I I  w. M ó w ią  one je d n a k  o w yd a rze ­
n iach, ja k ie  m ia ły  m ie jsce  u p rzedn io  aż po w . X . i  s tw ie rd za ją , że ju ż  w ówczas b y ł Szczecin „n a js ta ro ż y tn ie j-  
szym  i n a jzn a ko m itszym  m iastem  p o m o rsk im  i  m a tką  in n y c h  m ia s t“ .

Po lscy w ła d c y  wcześnie z rozu m ie li don ios łość posiadan ia  u jśc ia  O d ry  w  sw ym  ręku . Już M ieszko  I. 
p ła c ił —  zda je  się —  t r y b u t  z Pom orza Zachodn iego  cesarzow i n iem ieck iem u. P óźn ie j je d n a k  z w ią z k i z ksią- 
żą tam i p o m o rsk im i ro z lu ź n ia ją  się i dop ie ro  B o les ław  K rz y w o u s ty  p o d e jm u je  m yśl m ieszkow ą i stara  się zw iązać 
trw a le  Pom orze Z ach o d n ie  z Polską. W  r. 1109 książę p o m o rsk i W a rc is ła w  uzna je  zw ie rzchność Bolesław a 
K rzyw o u s te go  i p rz y jm u je  chrzest, pom agając następn ie  k ró lo w i po lsk iem u  zd o b yć  o p o rn y  ch rześc ijańs tw u  
Szczecin. Z a  ryce rs tw e m  i m is jo n a rza m i p rz y b y w a ją  lic z n i k u p c y  i rzem ieś ln icy . Szczecin z m iasta  —  w a ro w n i 
p rzekszta łca  się w  o żyw ione  ce n tru m  hand low e. P o w s a ją  w  ty m  okresie  \yspaniale budow le , że w y m ie n im y  
kap licę  św. W o jc ie ch a , ko śc ió ł św. P io tra  i  P aw ła  (1124), ko śc ió ł św. Jakuba (1187), ko śc ió ł ś w .’ ja n a  (1240) itd .

N ie d łu g o  je d n a k  t rw a ły  w p ły w y  po lsk ie  w  Szczecinie. S padkob ie rcy  K rzyw o u s te go  p o ch ło n ięc i ta rgam i 
i in try g a m i, z m ie rza ją cym i do zaw ładn ięc ia  ja k  na jw iększą  po łac ią  o jc o w iz n y , tracą  zagadnienia zachodnie  
z oczu. O puszczony p rzez Polskę książę p o m o rsk i zosta je  zm uszony w  r. 1181 z łożyć  h o łd  cesarzow i F ry d e ry ­
k o w i R udobrodem u. D z ię k i je d n a k  zręczoe i p o lity c e  w ła d có w  P om orza Zachodn iego  dynas tia  ks iążą t p ia ­
s tow sk ich  rząd z iła  w  Szczecinie aż do r. 1637, k ie d y  to , g ród  ten  p rze ch o d z ił pod  panow an ie  Szwedów, 
k tó rz y  o p u śc ili go w  w y n ik u  p rzeg rane j d la  S zw ecji w ie lk ie j w o jn y  p ó łn o cne j w  r. 1720.

W ładzę  nad Szczecinem  o b e jm u je  F ry d e ry k  W ilh e lm  I. tw ó rca  i o rg a n iza to r n iebezp ieczne j d la  P o lsk i 
p o lity k i p ru s k ie j. W  r. 1945 w sku te k  zw yc ięs tw a  oręża sp rzym ie rzo nych  nad h itle ry z m e m  Szczecin wraca znów  
do P o lsk i.

H a lin a  Jurszow a Z  O B R A Z Ó W  W  O Ś W IĘ C IM IU

WyzwoZenie
Poczgtek końca

Dzień by? mroźny, pogodny. Śnieg 
iskrzył się w słońcu.

Przed nami ciągnęła się równym 
szlakiem droga wśród drutów — a w 
dali — widniała miniaturowa z od­
ległości brama z ,,postami“ . :— Brama 
na wolność M imowoli oczy biegły 
w tamtym kierunku i ■ marzyło się —
0 naiwności — że ty lko  wyjść za 
kraty, a czeka już swoboda i Polska.

Kobiety ustawiały się piątkami i ru­
szały przed siebie. Wprost 1,6-go blo­
ku stal „esesmański“  le ;arz i przepro­
wadzał segregację.. Cała nasza piątka 
została sromotnie zdyskwalifikowana
1 wycofana z szeregów. Gdy mimo 
to M irka próbowała ruszyć naprzód, 
lekarz uderzył ją pięścią w piersi, aż 
zatoczyła się i była by upadła gdybyś­
my je j nie podtrzymały

— Nasza podróż „w  nieznane" skoń­
czyła się N ie pozostało nic innego, 
jak wrócić na blok i czekać...

N ie było między nami mowy o żad­
nym niebezpieczeństwie, ale — co tu

m ów ić  —  od te j c h w ili każda z nas 
p rzygo to w a n a  b y ła  na śm ierć.

W  obozie pozosta ło  razem  nie w ię ­
ce j n iż  k ilk a  tys ię cy  lu d z i, pow ę d ro ­
w a ło , na zachód chyba —  d z ie s ią tk i 
t y s ię c y . .

3. B itw a
W  ciągu k ilk u  następnych  d n i n ic 

decydu jącego n ie  zaszło.
T y lk o  b itw a  zb liża ła  się i zgroza 

rosła.
S łysza ło  się p rze la tu ją ce  nad  nam i 

poc isk i. D re w n ia n a  buda dygo ta ła  
p rz y  każde j sa lw ie a rm a tn ie j. N a d  
ba ra ka m i ro z ry w a ły  się szrapnele 
P rzeraża ł huk. trzask , n iesam ow ita  
fu r ia  d z ik ich , og łusza jących  ry k ó w  i 
g rzm o tów . —  Ja kb y  całe n iebo w a liło  
się na ziem ię, ja k b y  w szys tk ie  b a ra k i 
zo s ta ły  nagle c iśn ię te  na siebie i  m ia ż ­
dżone

P ęka ły  bębenk i w  uszach. C h w ila m i 
n iepodobna  b y ło  usłyszeć, co kto  mó­
wi.

Po nocach na ho ryzo n c ie  u ka zyw a ­
ły  się i gasły coraz to  m ne łu n y . C o­
raz to  inna  s trona  z iem i g rzm ia ła  od 
n a lo tó w  bom bow ych . R o z w ija ły  się 
nad  n a m i k o lo ro w e  k w ia ty  ra k ie t:  po ­
je d yn czo , p le jadam i' —  i p o w o li z po ­
w ro te m  w ta p ia ły  w  czarność. T o  
znów  sunę ły  po n ieb ie  łagodne w y t r y ­
sk i św ia te ł, sp o tyka ją c  -się ze sobą 
k rz y ż u ją c , rozchodząc i n iknąć.

N ik t  n ie  ro zb ie ra ł się Z  dn ia  na 
dz ień  o cze k iw a łyśm y  jak iegoś końca

N ie m c y  s ta li się n ie w id z ia ln i. A  
je d n a k  ro b il i  sw oje . Z  o k ro p n y m  h u ­
k ie m  w y s a d z ili w  p o w ie trze  je d n o  i 
d rug ie  k re m a to riu m . P o d p a lili B rze ­
z inkę. (B irke na u ).

—  B y ła  to  straszna noc. Z  w ieczora  
m ężczyźn i p rze c ię li d ru ty  m ię dzy  na­
szym i łag ram i i k i lk u  z n ich  zna laz ło  
się na naszym  b loku . U p e w n ia li nas, 
że noc k tó ra  nadchodz i, będzie decy­
dująca.

—  Ja ich  znam  —  m ó w ił jeden  — 
i założę się, że ju ż  p rz y g o to w a li dla 
nas „zabaw ę“  —  Z obaczyc ie , że n ie ­
d ługo będzie tu  gorąco ja k  w  p iek le  
D obrze , ja k  się ju t ro  zobaczym y.

T u  s iu rbn ą ł nosem, sk rę c ił pap ie ro ­
sa i . . .  naw e t n ie  chc ia ł ju ż  na nas 
patrzeć. —  P o c h y lił g łow ę i zam yśli! 
się nad czym ś g łęboko. —  Pam iętam , 
p o b u d z ił m o ją  w yob ra źn ię . U jrz a ła m  
go, ja k  żegna się ze sw o im i, k tó rz y  
go an i w idzą  a n i słyszą. I  że bardzo 
m ęczy się z  tego pow odu.

—  Nasze o p ie k u n k i m ia ły  rów n ież  
„z łe  p rzeczuc ia “ . Z apo w ie d z ia n o  nam, 
abyśm y się n ie  ro zb ie ra ły . B y ło  to  
zresztą zbyteczne , bo ju ż  od k i lk u  dn i, 
b y ły ś m y  sta le  „p o d  b ro n ią “ , z godz iny  
na godzinę oczeku jąc zakończen ia  b i t ­
w y , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  ro zg ryw a ła  się 
w  naszym  pob liżu .

O k o ło  11-ej god z in y  w  nocy obu­
dzono b lo k -  p a li się! M a łe  o k ie n ko  
ża rzy ło , ja k b y  w s ta w io n o  w  nie czer­
w oną szybkę. Pożar z n ies łychaną 
szybkością p rze rzuca ł się z m ie jsca  na 
m ie jsce. Z b liż a ł do nas. W id o c z n ie  
k o le jn o  podpa lano  ba rak i. D rzew o  
m om e n ta ln ie  c h w y ta ło  p o d pa ł i  w y ­
buchało  coraz to  nową jask raw ą  cze r­
w ie n ią  na t le  czarnego bezgw iaździ- 
stego nieba.

Kazano nam w stać i b yć  g o to w y m i 
do w y jśc ia . Zaczę to  ub ie rać ‘ n iedo ­
łężne. P rzyg o tow yw a no  nosze d la  n a j­
c ięże j cho rych . B rak św ia tła  i zdener­
w ow an ie  u tru d n ia ły  robo tę . K to  m ógł 
ub ie ra ł się sam i z w ęze łk iem  w  ręce 
czekał na sygnał do w y jśc ia .

Z resztą  ra tu n e k  b y łb y  w  ty m  w y ­
padku bardzo p ro b le m a ty c z n y : ze 
w szys tk ich  s tron  d rew n iane  ba rak i, 
prócz n ich  m ró z  i  śnieg, a na czatach 
d ru ty .

A  jednak — ocalałyśmy. Prawdo­
podobnie przyspieszone operacje wo­
jenne zmusiły niemców do nagłego 
opuszczenia lagru. Podpalacze zanie­
pokoili się o własną skórę. Pożegnali

nas jeszcze og łusza jącym  huk iem , 
k tó ry  u d e rz f l w  nasże m ózgi oślep ia ­
ją c y m  prze rażen iem : za chw ilę  w y le ­
c im y  w p o w ie trze , gdy tym czasem  
on i w ysa d z ił, ty lk o  na jb liższe  k rem a ­
to r iu m . I  zn ikpę li..

N a z a ju trz  n ióm ca an i pośw ieć! O d ­
g łosy b itw y  p rz y c ic h ły .

N ie  śm ia łyśm y  jesjzcze m yśleć, że 
zb liża  się wyzwolenife.. T y le  zresztą 
p rze ży ło  się w  ciągu o s ta tn ich  dn i i 
nocy, że zm ys ły  b y ły  nadal nas taw io ­
ne na o d b ió r  n o w ych  doznań.

4. A n a rc h !a.
Jedno p o d trz y m y w a ć  s iły . Już od 

k i lk u  d n i b y ła  w  obozie  laka  anarch ia , 
że w ięźn iow ie , rz u c il i sie na m agazy­
n y  i na oczach b ie rn ie  zachow u jących  
się n iem ców  w y n o s ili z n ich  chłeb, 
kaszę, ko n se rw y  i inne n iedostępne 
do tychczas p a rtie  żyw ności.

B lo k i po o s ta tn im  „a n tre te n “ , gdy 
w ę d ro w a ły  za d ru ty  w szys tk ie  u p rz y ­
w ile jo w a n e  „ca p o “ , „b lo k o w e “  i „ f le -  
g ie rk i“  zo rg a n izo w a ły  sobie w ła sn ą  
opiekę, sk łada jącą  sie przew ażn ie  z 
w yp ró b o w a n ych  po d  w zg lędem  cha­
ra k te ru  p o lsk ich  „h e f t l in g ó w “  i pe r­
sonelu lekarsk iego .

I  zaczęło się n ie z w y k łe  w  O św ię c i­
m iu  „d o ż y w ia n ie “  w ięźn iów . W y c z e r­
pane o rg a n izm y  p rz e ż y w a ły  p ierw szą 
rozkosz: zaspaka jan ie  g łodu.

(c. d. n.)
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AKCJA REPATRIACYJNA N IEM CÓ W
Zasadniczym zjaw iskiem , panują­

cym nad całością życia n iem ieck ie ­
go na terenach polskich, jest zagad­
nienie repa triac ji, W  h is to rii l ik w i­
dacji sku tków  drugiej w o jny  św ia­
tow ej, obecny miesiąc zajm ie jedno 
z poczesnych miejsc. Jest to  bo­
w iem  miesiąc oczyszczania te ry to ­
riów  w szystkich państw, sąsiadują­
cych z niemcami, miesiąc re p a trio ­
w ania do N iem iec w szystkich nale­
cia łości n iem ieckich z te ry to rió w  
państw sąsiednich.

Jedną z najważniejszych pozycyj 
w  tym  miesiącu stanow i repatriac ja  
n iem ców z Polski. N ie potrzeba 
podkreślać doniosłości tego z jaw i­
ska zarówno dla Polski, ja k  i dla 
n iem ców samych. C yfry , dotyczące 
re p a triac ji są na ogół znane —  nie 
będziemy ich pow tarzać. Są to w 
każdym  razie cy fry  m ilionowe.

Trzeba sobie to  uświadomić, a- 
żeby zrozum ieć nie ty lk o  donio­
słość samego zjaw iska repa triac ji, 
ale rów nież określone rozm iary 
przygotow ań technicznych po obu

ID Ź  N A  Z A C H Ó D !

Tam  znajdziesz przyszłość  
1 icype łn isz  zarazem na jśw iętszy  

obow iązek wobec O jczyzny !

stronach, bo te przygotow ania m u­
s ia ły  poczynić zarówno państwa, 
pozbywające repa trian tów  niem iec­
kich, jak i w ładze okupacyjne w  
Niemczech i wreszcie niemcy sami, 
Trzeba być spraw ied liw ym  i w i­
dzieć całość tych  zjaw isk, zw łasz­
cza, że obecna repa triac ja  nie ma 
w  swoim przebiegu tych cech, k tó ­
re w  krajach, okupowanych przez 
niemców, ko jarzą się z zagadnie­
niem tzw . w ysiedlania. Obecna re ­
patriac ja  do N iem iec jest procesem,

zorganizowanym dla ludż i i przez 
ludzi, a w ięc jest to  zjaw isko prze­
ciwne temu co niem cy sami upra­
w ia li przez ty le  la t.

Prasa niem iecka przygotow uje 
swoich czy te ln ików  do o tw arc ia  
serca dla repa trian tów  ze wschodu, 
„D e r Tagesspiegel" przytacza lic z ­
ne głosy prasy n iem ieckie j na ten 
temat. W  głosach tych brzm i ba r­
dzo często nuta im prow izow an ia  
pomocy. N ic dziwnego. K oniecz­
ność w ch łon ięc ia  k ilk u , m ilionów  
repa trian tów  w  nowe granice N ie ­
miec nie jest rzeczą ła tw ą  i nie 
może się odbyć bez głębszych sku t­
ków . A le  ci repa trianc i muszą do 
nas przyjść, muszą się u nas dobrze 
czuć i muszą znaleźć u nas m ożli­
wości życiowe — stw ierdza prasa 
niem iecka. Jest to  jedyny m ożliw y 
do przy jęc ia  obecnie p u n k t w idze­
nia. N ie w olno ani ka lku low ać, ani 
zastanawiać się nad zaletam i repa­
tr ia n tó w  —  czytań iy dalej. M usim y 
ich przyjąć musimy skrócić drogę, 
dzielącą ich od dw orców  do miejsc 
przeznaczenia. Rozmawiać na ten 
tem at i zastanawiać się nad m oż li­
wościam i życ iow ym i dla nich może­
my dopiero w tedy, gdy ci re p a tria n ­
ci znajdą już pomieszczenie.i zaspo­
ko ją  pierwsze potrzeby.

T ak ie  stanow isko zajmuje o fic ja l­
na prasa n iem iecka we w szystkich 
strefach, przyjm ujących re p a tria n ­
tó w  ze wschodu. Podkreśla się p rzy 
tym  bardzo silnie, że zagadnienie 
repa triac ji jest sprawą całego na­
rodu niem ieckiego. Społeczeństwo 
n iem ieckie  musi rozważyć to za­
gadnienie naw et bez oglądania się 
na pomoc zewnętrzną, tzn. organi- 
zacyj m iędzynarodowych, a w 
p ierw szym  rzędzie państw  okupa­
cyjnych. Te czynn ik i muszą nam 
pomóc —  oświadcza prasa n iem iec­

ka  —  ale znieść to  musimy sami. 
Trzeba, ażeby całe społeczeństwo 
niem ieckie  z tym  się liczy ło  i na tę 
perspektyw ę przestaw iło  swoje 
w szystkie  zainteresowania życ io ­
we.

Jest to oczyw iście zjaw isko ide­
alistyczne i zasługujące na uznanie. 
M iędzy tak im  stanow iskiem  prasy 
n iem ieckie j a p raktycznym  w y k o ­
naniem  planu przy jęc ia  m ilionow ej 
rzeszy re p a tria n tó w  is tn ie je  jednak 
duża rozbieżność. Trzeba przyznać, 
że ten i ów dziennik n iem ieck i nie 
odwraca oczu od tych rozbieżności. 
W  prasie n iem ieckie j można w  o- 
s ta tn ich dniach znaleźć liczne g ło ­
sy, potępia jące sarkanie na repa­
tr ian tów .

Jeden z dzienn ików  berlińsk ich  
zw ró c ił się w  a rtyku le  w stępnym  
do tych  w szystkich, k tó rzy  obja­
w ia ją  duże n iezadowolenie z na­
p ływ u  re p a tria n tó w  n iem ieckich do 
ojczyzny, W  a rtyku le  tym  czyta ­
my, iż coraz częściej podnoszą się 
w  Niemczech wzdychania, że za

„fu h re ra “ '' nie by ło  ty lu  niewygód, 
ile  niemcy muszą teraz znosić, że 
za „ f iih re ra “  każdy niem iec m ia ł 
przynajm nie j swój pokój, k tórego 
nie po trzebow a ł z n ik im  dzielić, że 
za „ f iih re ra “  nie po trzebow a ł w  
swoim  pokoju  lokow ać trzech czy 
czterech repa trian tów  i dzie lić  się 
z n im i swoim dobytk iem  i swoim 
urządzeniem domowym.

D zienn ik be rliń sk i notując te na­
stroje, rozpraw ia  się w  n iesłycha­
nie ostry sposób z podobnym i gło-

W  lu ty m  bieżącego ro k u  ukaza ł się 
d e k re t o w y łączen iu  ze społeczeństw a 
po lsk iego  w ro g ich  e lem entów . Bardzo 
don ios łe  znaczenie będzie m ia ło  zno­
w e lizow an ie  a rt. 16 w spom n iane j w y ­
żej ustaw y, co nas tąp iło  na lic zn ie  w y ­
suwane życzenia przez Z ie m ie  Z ach o ­
dnie. O b o k  do tychczasow ych  sank­
c j i  tegoż a r ty k u łu , t j .  uw zg lędn ien ie  
lub  oddalen ie  w n iosku  w prow adzono  
trzec ią  sankcję  pośredn ią , tzw . rehab i­
l ita c ję  w  og ran iczonym  rozm iarze.

sami. A le  nie polem izuje z ta k im i 
nastrojam i na tak ie j płaszczyźnie, 
na jak ie j należałoby się spodzie­
wać. W ystępuje bow iem  w yłączn ie  
w  obronie repa trian tów , a nie do­
ciera do is to ty  tego zjawiska, N o ­
tuje sam fa k t wzdychania do „ f i ih ­
re ra “  i do czasów, k tó re  on niem- 
com przyn iós ł, ale nie w ykazuje, 
że te czasy budowane b y ły  na 
k rzyw dzie  europejskiej i, że za tę 
k rzyw dę niem cy muszą obecnie 
c ierp ieć i zadośćuczynić sobie i 
św iatu. Poza tym  w a rtyku le  tym  
uderza bezustanne używanie w y ­
rażenia „F lü c h tlin g " na określenie 
repa trian ta . A . Porębski

Jak w ykaza ła  bow iem  dotychczasow a 
p ra k ty k a  zachodzą dość liczne p rzy ­
padk i, że w n ioskodaw ca, czy to  ze 
w zg lędu  na swe zachow anie  w  czasie 
o ku p a c ji, czy  też ze w zg lędu  na pewne 
ko rzyśc i, ja k ie  os iągnął d z ięk i za­
lic ze n iu  go do g rup  n iem ieck ich , w  
zakresie  p rzys łu g u ją ce j mu m ożności 
re h a b ilita c ji,  u lega jące j w zasadzie 
uw zg lędn ien iu  —  n ie  p o w in ie n  być 
tra k to w a n y  ta k  samo, ja k  ci o b yw a ­
tele, k tó rz y  na żaden kom prom is  z 
okupan tem  się n ie  w d a w a li i w ie rn ie  
s ta li p rz y  sw e j narodow ości.

D e k re t ten zezwala w ięc Sądow i 
G ro d zk ie m u  orzec cop raw da  reh a b i­
lita c ję , ale jednocześn ie  da je  tem uż Są­
do w i p raw o zastosow ania wobec w n io ­
sko daw cy dodatkow -ej rep res ji. Re­
p res ja  taka, w  zależności od rod za ju  
i cha rak te ru  sp raw y może być różna. 
M oże w ięc być czasowe zawieszenie 
w  p raw ach  o b yw a te lsk ich  i p u b lic z ­
n ych  do la t 5, g rzyw na  od 500,— zł 
do 2 m ilio n ó w  z l, w reszcie u tra ta  ca­
łośc i lub  części m ienia. M o ż liw e  je s t 
rówmież skom u low an ie  zaw ieszenia 
prawT z je d n y m  z dw u p o zos ta łych  re ­
p re sy jn ych . D e k re t ten orzeka , że w  
p rzy p a d k u  n iem ożności ściągnięcia 
w  całości lu b  części, re h a b ilito w a n y  
będzie  m usia ł w  zam ian w ykonać  p ra ­
cę na w o lnośc i ty tu łe m  n ieśc iągn ię te j 
g rz y w n y , na rzecz gm iny, w  k tó re j 
zam ieszku je . W  ten sposób nastąpi 
szybsze za ła tw ie n ie  pozosta łośc i o ku ­
p a c ji n ie m ie ck ie j.

Niemcy opuszczają prastare ziemie polskie, zabierając ze sobą w walizkach 
i  tobolach swój dobytek.

Zmiany w ustawie refcahiliiae|jrc@j

g rady  i W in n o g ó ra . D o  d z is ia j w  Z ie lo n e j 
G órze  są w in n ice  i jes ien ią  ta n io  można k u ­
p ić  pyszne, duże w inogrona .

W sp o m ina m y o ty c h  różnych  sm acznych 
owocach, a tu  da leko  do jes ien i. Ś linka  p ły -  
n ie  do ust...

—  A le  skąd m y  o ty m  w szy s tk im  w ie ­
m y, k ie d y  to  dz ia ło  się ty le , ty le  la t Jem u?
—  zapytac ie .

M ó w ią  nam o ty m  p e s tk i i nasiona, k tó ­
re zna laz ł nasz w ie lk i uczony p ro fe so r K o - 
s trzew sk i z Poznania, gdy o d k o p y w a ł w a ­
row ne  g ro d y  naszych p rzo d kó w . G ro d y  ta ­
k ie  odkopano  w  O p o lu  na Śląsku, w  Santo­
ku  u u jśc ia  W a r ty  do O d ry , w  W o ły n iu , 
k tó ry  leży  u u jśc ia  prawego ram ien ia  O d ry  
do morza, a w ięc na pó łnoc  od  Szczecina, 
w  G n ieźn ie , Poznaniu , K łe c k u  i  w  ty lu  
in n y c h  m iejscach.

A  w ięc —- naś ladu jąc naszych p rzo d kó w  
—- k o rz y s ta jm y  z w io sn y  i sp ieszm y do o- 
g rodu, og ródka  lu b  choćby na zagonek do 
p racy , aby nasi p rzo d ko w ie  na nas p a trz y ­
l i  z zaśw ia ta  z dumą, że godnych  m a ją  na­
stępców . (J .)

Narodziny pisma
D ziś, gdy k to ś  w iąże supełek na chustce, 

an i się dom yśla , że podobne supe łk i, w ią ­
zane na sznurkach , s ta n o w iły  d a w n ie j p i­
smo. Pew ien uczony p rze ko n a ł się, że w  
Peru, w  A m e ryce , za daw nych  czasów lu ­
dzie u k ła d a li cale h is to r ie  z p o dobnych  
w ęze łków . Jedne szn u rk i b y ły  k o lo ru  czer­
wonego, inne  zie lone, b ia łe , a k a ż d y  sznu­
rek  i ‘k a żd y  supełek m ia ł sw o je  znaczenie. 
I  ta k : czerw one oznacza ły w o jn ę ; z ie lone  
—  żn iw a ; szn u rk i dw a razy w iązane ozna- 
cza ły  m ężczyzn ; inne, k o b ie ty  i dz iec i. Z  
ta k ic h  szn u rkó w  c z y ta li daw n ie j dz icy , 
J fk  m y dziś z k s ią ż k i; W  A u s tra l i i  jeszcze 
dziś is tn ie ją  p lem iona , k tó re  w  ten  sposób 
zap isu ją  zdarzenia.

u  in n ych  n a ro d ó w  znane b y ły  ca łk ie m  

M Cune znaki-
_ a “ ®r dzo s ta rych  p o m n ikach  w  A m e- 
rv B im t' ryCe ' A z j i  zna lez iono  rozm a ite  
n iach. , Rysurn t - <? e "^ z g ra b n ie  na kam ie- 
+ 1  l  1 p rze d s ta w ia ły  zw ie rzę-
7acze to  lu d z > ’ różne p rz e d m io ty .
c z y ć .' I  w  k n ę yW ać' co b y  one m og ły  zn? ' 
+ rvsunk;  °ncu  uczeni p rze ko n a li się, ze
k tó re  już  b v tn  6 Próbą lu d zk ie g o  pisma,
we go, bo suPe łk aC! me lepsze 0.d ,suP.e ,k ° -
jnk-c i, n a tom ias t każHym aga y  ,w le l-k l u1 pa'm  - ’ u\e I tcU kazd y  rysunek  m ó w ił sam

*  >3““ »T™ S t
cza.c; . ¡e]Pń p 'vany  je s t cz ło w ie k  na- 
ZW' sk rnaczv  żo ° d n im  J ~ t  g łow a jc le -  
n ,a ' c0 D z ie w ię ć  'j” la r *y b y ł d o b ry m  m y ­
ś liw ym - Ę kresek z je d n e j s tro n y

oznacza liczbę  w o je n , \y k tó ry c h  zm a rły  
b ra ł udz ia ł.

W ie le  n a ro d ó w  u żyw a ło  tak iego  pism a 
ob razkow ego , ale n a jb a rd z ie j zas łyn ę li z 
n iego E g ipc jan ie ,

P ism o E g ip c ja n  n a zyw am y h ie ro g lifa m i; 
k a ż d y  znak. oznaczał w y ra z , a lbo też część 
jak iegoś w yrazu .

N ie d a le k o  E g ip c ja n  ż y ł in n y  n a ród  —  
F en ic jan ie . K u p c y  fe n ic c y  często o d w ie ­
dza li E g ip t, pozna li ta m  h ie ro g lify  i p rze ­
ro b il i je  do swego u ż y tk u .

F en ic jan ie  p ie rw s i za uw aży li, że w  m o­
w ie  s tosunkow o  je s t n ie w ie le  d źw ię kó w  
i, że te  same d ź w ię k i p o w ta rza ją  się w  
ro z m a ity c h  w yrazach . P o lic z y li w ięc, ile  
sam i różn ych  d ź w ię k ó w  w y m a w ia ją  i ozna­
c z y li k a żd y  d źw ię k  osobnym  znakiem . Z  
ty c h  to  znaków  w y ra ża ją cych  na p iśm ie , 
d źw ię k i m o w y  lu d z k ie j, pow sta ło  abecadło.

..d Ę en ic jan  w z ię li abecadło  G recy , a 
łac iń sk ie  abecadło  p o w s ta ło  z greckiego.

Nasze abecadło  u łożone je s t na w z ó r 
łac ińsk iego , dodano do niego ty lk o  rozm a i­
te  d źw ię k i, k tó ry c h  n ie  m a ję z y k  ła c iń sk i, 
a k tó re  są w łaśc iw e  ję z y k o w i po lsk iem u.

N a  z ie m i p o ls k ie j zaczęto pisać je d n o ­
cześnie z w p row adzen iem  ch rześc ijańs tw a  
za M ieczys ław a , (b-k)

Ciekawe wiadomości
W  Szczecinie, odbędą się u roczystośc i 

pod  hasłem „T rz y m a m y  s traż nad O d rą " . 
W  czasie obchodu o d s ło n ię ty  zostanie pa­
m ią tk o w y  kam ień  d la  uczczenia ro czn icy  
p o w ro tu  Z ie m  Z a ch o d n ich  do P o lsk i oraz 
ta b lic a  p a m ią tko w a  ku  czci b oha te rów  po ­
le g łych  w  w alce o z iem ie nad O drą . W  cza­
sie u roczys tośc i w p ły n ie  do p o rtu  s ta tek  
p o ls k i „D a r  P om orza “ . S ta tek ten, zaku ­
p io n y  p rzed  woj-ną ze sk ładek Pom orza, 
s łu ż y ł do ćw iczeń  m łodz ieży , ksz ta łcące j 
się na m aryn a rzy . W  czasie w o jn y  b y ł w  
A n g li i ,  gdzie pom agał w a lczyć  p rzec iw  
N ie m co m . N ie d a w n o  w ró c ił do P o lsk i a 
obecnie p rz y p a d ł m u zaszczyt, że ja k o  p ie r­
w szy  s ta te k  p o ls k i w p ły w a  do osw obodzo­
nego po k ilk u s e t la tach  p o rtu  w  Szczecinie.

Z ie m ie  O dzyskane  o b e jm u ją  obszar 
104.680 km  kw a d r., cała Polska 312.907 k m  
k w a d ra to w y c h  N ą  Z iem ia ch  O dzyskanych  
m ieszka ło  do d n ia  14 lu tego  1946 r. 5 m ilio ­
nów  12 tys . 410 m ieszkańców , a w  ca łym  
k ra ju  je s t —  23 m ilio n y  622 tys. 334 osoby.

W  Polsce je s t 80 ko p a lń  węgla, 197 k o ­
p a lń  ro p y  n a fto w e j, 16 ko p a lń  ru d y  żela­
zne j oraz 3 ko p a ln ie  i w a rze ln ie  soli.

G dańsk b y ł po lsk i* do 1308 r.: k rz y ż a c k i; 
od 1308 do 1454 r .; p o ls k i: 1454— 1793; n ie ­
m ie c k i: 1793— 1807; p o ls k i: 1807— 1815; n ie-, 
m ie ck i: 1815— 1920; w o ln y m  m iastem : 
1920— 1939; n ie m ie c k i; 1939— 1945; p o ls k i: 
o d  1945 na zawsze.
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Zaczę ło  się to  w  p o n ie dz ia łe k  ju ż  od 

samego rana. W  k las ie  w rza ło . K a żd y  
m ia ł coś do pow iedzenia . K lasa ta k  b y ła  
za ję ta  sobą, że w iększość n ie  zauw ażyła  
nauczycie la , k tó ry  w szed ł zaraz po dzw on­
ku  i ju ż  dłuższą c h w ilę  w  m ilcze n iu  p rz y ­
s łu ch iw a ł się rozm ow om .

Janek w łaśn ie  s p o jrz a ł w  s tronę  Z byszka  
i z a p y ta ł:

—  A  ile  z iem i na leży nam  się za te  n ie ­
m ie ck ie  zb rodn ie?

Z bysze k  z rozu m ia ł, że p y ta n ie  je s t sk ie ­
row ane  do niego. Z a ru m ie n ił się ja k  b u ra k  
i zaczął bąkać coś o G dańsku , o M azowszu, 
k tó re  n ie m cy  n a zyw a ją  P rusam i W sch o d ­
n im i, ale w ięce j n ie w ie d z ia ł.

—  P ó jd z ie m y  nad O d rę  i N isę  —  za­
w y ro k o w a ł tu b a ln y m  głosem  Janek. O czy  
w szys tk ich  z w ró c iły  się na s to ja k , na k tó ­
ry m  zw yk le  w is ia ła  m apa. W te d y  dop ie ro  
zauw ażono nauczycie la . T e n  s ta ł p rz y  
dz iec iach  i uśm iecha ł się „p o d  nosem ".

N a  w id o k  nauczycie la  zapanow a ło  m il­
czenie. W ła ś c iw ie  „z a tk a ła “  w szys tk ich  
ta O d ra  i N isa . Jeszcze o O d rze  ten  i  ów  
coś w ie d z ia ł, ale N isa?  T u  ju ż  n ic  „b u ja ć "  
n ie  m ożna, bo pan s to i i  słucha. N a jp ie rw  
dziew czę ta , a za n im i i ch ło p cy  s ied li na 
sw o ich  m ie jscach, P y ta ją ce  sp o jrzen ia  
w szys tk ich  spoczęły na nauczyc ie lu . T en  
zaraz po pacierzu w yszed ł z k lasy, ale za 
ch w ilę  w ró c ił,  niosąc w  ręku  z w ó j —  m a­
pę. Z a w ie s ił ją  na s to ja ku , s tanął z boku  
i m ilcza ł.

C ia ła  p o c h y li ły  się ku  p rzo d o w i. Ten  
i ów  w yszed ł naw e t z ła w k i i z b liż y ł się ku 
m apie , aby le p ie j do jrzeć . M ilczen ie .

Po c h w ili dop ie ro  s łychać b y ło  szept. 
T o  n ie k tó re  z d z iec i p ró b o w a ły  po c ichu  
odczy tać  n ieznane im  n a zw y  m ie jscow ości.

—  T o  je s t m apa n iem iecka  —  z a w y ro ­
k o w a ł Leoś.

—  Proszę pana, a ja  ju ż  w idzę  O d rę  —  
w y rw a ł się F ranek, k tó r y  b y ł razem  z ro ­

dz icam i w y w ie z io n y  p rzez n iem ców  w  o ko ­
lice  Szczecina i  dop ie ro  n iedaw no  s tam ­
tą d  p o w ró c ił. O n  w ie d z ia ł od  o jca , że 
O d rę  N ie m c y  n a zyw a li „O der,“  i że k o lo  
Szczecina ma ona sw o je  u jśc ie  do z a to k i 
m o rsk ie j. O dszu ka ł w ięc n a jp ie rw  Szcze­
c in , a po tem  „szed ł oczym a“  po O drze , 
aż hen gdzieś da leko  na Śląsk.

—  A le  gdzie ta  N isa?  —  za p y ta ł nau ­
czyc ie l. O czy  w szys tk ich  s k ie ro w a ły  się 
na m ów iącego. T en  po c h w ili w z ią ł k i j  
i  w  m ilcze n iu  w skaza ł rzekę, k tó ra  pon iże j 
F ra n k fu r tu  w pada z le w e j s tro n y  do O d ry . 
Z ochna  z pierwsze? ła w y  o d czy ta ła  n ie ­
m iecką  nazwę rzek i.

—  A  ja  w idzę  jeszcze jedną  rzekę o te j 
samej nazw ie  —  w y rw a ł się Z bysze k  i za­
raz w skaza ł ją  na m apie.

—  T o  k tó rą  z ty c h  rzek w eźm iem y?  — 
za p y ta ł B ronek.

—  Naszą je s t i jedna  i druga N isa , na ­
szą je s t też  O d ra  —  rozpoczą ł swe w y ja ­
śn ien ia  nauczyc ie l. N ie  w eźm iem y sobie 
je d n a k  bezp raw n ie  an i rzek, ani m iast, ani 
z iem i ja k o  z a p ła ty  za n iem ieck ie  zb rodn ie . 
O d b ie rze m y  je  ty lk o ,  bo to  w szystko  na­
sze b y ło  i znow u będzie  nasze. W ra ca m y  
tu  ty lk o  po swoje.

N a d  całą O d rą , a naw et jeszcze da le j 
na zachód, nad Łabą, m ieszka li S łow ian ie , 
nasi p ra o jco w ie  i bracia . B y li o n i tu  ju ż  
p rzed  czterem a tys ią ca m i la t. O d ra  b y ła  
k ie d yś  na jw ażn ie jszą  rzeką .w państw ie  
P iastów . T u  m ieszka li Ślęzanie, W ilc y ,  Lu - 
ty c y , P om orzan ie  i inne m nie jsze p le m io ­
na s łow iańsk ie , k tó re  m ó w iły  ty m  sam ym  
ję zyk ie m , co Polanie, m ieszkańcy G niezna, 
K ru s z w ic y , czy Poznania. Ludność to  b y ła  
cicha, spoko jna  i p ra co w ita . M ężczyźn i 
z a jm o w a li się ro ln ic tw e m , ry b o łó w s tw e m  
i m yś lis tw em , a k o b ie ty  k rz ą ta ły  się po 
izb ie  i tk a ły  p łó tn a  z lnu . D o m y  i cale 
osady b u d o w a li ta k ie , ja k  ich  b rac ia  nad 
W artą, G op łem , czy nad  W is łą .
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Na marginesie Norymberg!

Zbrodniarze... 
„zahypnotyzowani

R ib b e n tro p  ja k  w iadom o, dużo po 
w ie d z ia ł w  sw ych  zeznaniach o H i t ­
lerze, o sobie, o A n g li i  i  Polsce, u k ła ­
dzie z ro ku  1939 itd . A le  nade 
w szys tko  u s iło w a ł siebie w y b ie lić , a 
ty m  sam ym  oczyw iśc ie  obciąża jąc 
H it le ra , H im le ra , Rosenberga, S tre i- 
chera, Hessa i Schiracha. O dżegny­
w a ł się też oczyw iśc ie  od p o l i ty k i  
e ks te rm in a c y jn e j w zg lędem  żydów . 
A  g d y  m u p ro k u ra to r  p rze d ło ż y ! l is t  
jego, z k tó re g o  w y n ik a , że is tn ia ło  po­
rozum ien ie  m ię dzy  n im  a rządem  ru ­
m uńsk im  w  sp raw ić  l ik w id a c ji 110 t y ­
s ięcy żydów , w te d y  R ib b e n tro p  za­
czął dek lam ow ać. —- Inne  b y ły  jego  
uczucia, sp rzec iw ia jące  . się w sze lk im  
prześ ladow an iom , a :nna b y ła  jego 
dz ia ła lność pod  w p ływ e m ... h y p n o ty -  
zu ją ce j osob istości H itle ra ... A  w ięc 
n o w y  argum en t o b ro n y : H it łe r -h y p n o -  
ty z e r! —  „G d y  H it le r  w y d a ł rozkaz, 
w yko n a łe m  go zawsze —  p o w ie d z ia ł 
R ib b e n tro p . —  I  pragnę pozostać m u 
w ie m y  naw et po śm ierc i. N ie  chcę 
stanąć p rzed  na rodem  n ie m ieck im  
ja k o  n ie lo ja ln y  w obec H it le ra “ . 
D z ię k i hypnoz ie  w id o czn ie  —  on, 
R ibb e n tro p . i w szyscy zb ro d n ia rze  i 
sadyści h it le ro w s c y  przez c a ły  czas 
reż im u  h itle ro w sk ie g o  ży li... „w  śnie 
h y p n o ty c z n y m “ . A  w ię c  w szyscy o n i 
b y li  ty lk o  ś le p ym i m anek inam i, c z y li 
że są n ie o d p o w ie d z ia ln i za swe czyny, 
c z y li że z ja k ie j ra c j i w łaśc iw ie  siedzą 
tu  w  N o ry m b e rg ii na law ie  oska rżo ­
nych?  B y ły  u rz ę d n ik  n iem ieck iego  
m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych , 
S teengracht, podczas p rzesłuchan ia  w  
obozie je ń có w  o ś w ia d czy ł: —  „R ib ­
b e n tro p  p o zb aw io ny  je s t w sze lk iego 
poczucia  p rz y z w o ito ś c i. Po jęc ie  p ra w ­
d y  nie is tn ie je  d la  n iego “ . —  W  ty m  
m im o w o ln y m  zeznaniu ja kże  tra fn a  
m ieści się c h a ra k te ry s ty k a  n ie  ty lk o  
R ibbe n tro p a , ale i ca łe j zb ro d n icze j 
so c je ty  n ie m ie ck ie j. —  B ra k  poczucia 
p rzy z w o ito ś c i, c a łk o w ite  zakłam an ie  
o raz idące z sobą w  parze —  tc h ó rz o ­
s tw o  i ok ru c ie ń s tw o . (cz )

I T Ó E  C O S P O P A C C Z E

Fakty i kłamstwa niemieckie

N r 15

Demaskujemy rzekomą wyższość niem ecką w rolnictwie
i i .

W  num erze p op rzedn im  „P o ls k i Z a ­
c h o d n ie j“  dałem  p rz y k ła d y , zadające 
k łam  propagandzie  n ie m ie ck ie j o rze­
k o m e j w yższości n ie m ie ck ie j w  ro l­
n ic tw ie . M ó w iłe m .o  osiągn ięciach n ie ­
m ieck ich  w  dz iedz in ie  h o d o w li zw ie ­
rząt.

P rz y jr z y jm y  się obecnie p o k ró tce  
o g ro d n ic tw u .

P rzed la ty  nazyw a ło  się, że ty lk o  
dw ie  są p ra w d z iw ie  dob re  ks ią żk i n ie ­
m ie ck ie : F rancuza „G a u c h e r“  o sado­
w n ic tw ie  i F rancuza „G re s s e n t“  o sa­
d o w n ic tw ie , P óźn ie j w y s z ły  se tk i ks ią ­
żek, bo w iadom o, że n iem cy są m i­
s trzam i od p rze róbek. K ażdem u w ia ­
dom o, że am erykańsk ie , francusk ie , 
ro sy jsk ie  i nasze po lsk ie  w schodn io - 
kresow e sado w n ic tw o  s ta ło  w yże j od 
n iem ieck iego . Każdem u, k to  b ierze do 
rę k i ka ta log  d rze w e k  o w ocow ych  i wa­
rz y w  p odpadn ie , ja k  zn iko m a  ilość 
ma nazw y n iem ieck ie , choć ; tu  n a tu ­
ra ln ie  je s t dużo „c h rz tó w “ , k tó re b y  
trzeba  z reh a b ilito w a ć . T a k  np. nasze 
ja b łk o  A p o rta , znane ju ż  za M ie c z y ­
sława Starego, .p rzezw a li n ie m cy  tu ­
ta j na B ism arck, a na In fla n ta c h  na 
K a ’ser A le xa n d e r..

, P rz e jd ź m y  k ró c iu tk o  do m aszyn ro l­
n iczych . Jeże li się p rzed  tam tą  w o jn ą  
zasięgało fachow e j po ra d y , to  s ły ­
szało się pou fne  „n u r  n ic h t deu tsch “ , 
a w ięc : p lu g  p a ro w y  ty lk o  F ow lera  an­
g ie lsk i —  g a rn itu r  m ló ca rn ia n y  ty lk o  
ang ie lsk i „M a rs h a ll“  a lbo  Ć la y to n  
S h itte lw o rth , m aszyny żn iw ne am eryk. 
D eering , czy  „M a s s e y -H a rr is “  czy M c. 
C o rm ik , m leczam iane szw edzkie  A lfa -  
L ava l i td

A  znam  w  p o ls k ie j go rze ln i maszynę 
parow ą z napisem  H . C eg ie lsk i, Poznań 
1880, k tó ra  66-ty, ro k  p racu je  ja k  w 
zegarku. W ą tp ię  czy  ż y je  jeszcze ja ka  
je j  rów ieśn iczka  w  N iem czech.

P rz y  m aszynach wspom nę, że i b ro ń  
m yś liw ska  na jlepsza m usiała być an ­
g ie lska G reener czy A n so n  D ee ly  albo 
b e lg ijska  Lebeau i inn . z L iege. N ie ­
m iecka dobra, ale n ie trw a ła . T a k  ja k  
zegarek lub  ży le tka .

C hw alą  się n ie m cy  „s w o ją “  o rgan i- 
zacją gospodarstw a i sw o im i p łodo - 
zm ianam i. A le  na jlepszy, n a jw ię c e j

znany to -p ło d o zm ia n  n o rfo ls k i —  peł- 
nej k rw i A n g lik !  C hw alą  się ra c jo n a l­
nością sw o ją  w u ż y tk o w a n iu  inw en ta - 
rza- A le  —  ko la  k o n tro li m leczności, 
to  duńsk i pom ysł, z D a n ii im p o rto w a ­
ny,^ ta k  samo ja k  Sókelunda m etoda 
rac jona lnego  do jen ia . A  nauka ra c jo ­
nalnego pasienia N ils  Hanssona, Szwe­
da, z m io tła , zgasiła w sze lk ie  n iem ieck ie  
i za ję ła  ich  m iejsce.

W  zw a lczan iu  cho rób  zw ie rzęcych
w ie lk i F rancuz Pasteur i jego w ie lcy  
następcy D anysz -  Polak, w ynalazca 
zarazka „D a n y s z  c iru s “  na plagę m y ­
szy i w  i. i F rancuz R oux, w ięce j zdz ia ­
ła li od  m em ców . I  je ż e li je s t nadzie­
ja  na opanow anie  g ru ź lic y  u lu d z i i u 
zw ie rzą t, to  op iera  się ona przede 
w szys tk im  na szczepionce C a lm e tte a  
k to rą śm y  z Paryża sp row adza li. A  ja k  
ją  ̂ N ie m c y  chc ie li naśladować, to  
k ró tk o  p rzed  w o jn ą  z a tru li naraz na 
śm ierć 86 dzieci, w  Lubece T ak , to  
trzeba  umieć.

D z iw n a  rzecz; w sze lk ie  cho roby , 
w sze lk ie  zarazk i, w sze lk ie  szko d n ik i 
zw ie rzą t i ro ś lin  n a jw ię ce j się w  N ie m ­
czech ro z w ija ły . Bo n iem ey uw aża li 
że w p raw dz ie  Pan Bóg dosyć dobrze 
w szys tko  w  p rz y ro d z ie  u rzą d z ił, ale 
on i to  bez po ró w n a n ia  le p ie j z rob ią  
i  pop raw ią .

I  szło to  pop ra w ia n ie  Pana Boga h u r­
tow n ie .

W ięc  pasienie różn ych  ersatzów  dla 
g roszow ych  oszczędności z na jw iększą  
szkodą d la  zd ro w ia  i ro z w o ju  zw ie ­
rzą t. W ię c  try b o w a n ie  i w y d e lik a ­
canie in w e n ta rzy , m ię k k ic h  po tem  i 
n ie o d p o rn ych  na cho ro b y . W ię c  ska­
sowanie w sze lk ich  k rzakó w , zbędnych  
s ta rych  drzew , w y p ę d z iło  p ta k i śpie­
w a ją c e j n ie  m ia ł k to  tę p ić  robactw a , 
aż m usiano specja lne gaje spow ro tem  
zakładać i w ieszać pude lka  na d rze­
wach. W y tę p ie n ie  w ron  rozm n o ży ło  
chrabąszcze do ro z m ia ró w  p lag i d la 
og ro d ó w  i lasów . W y tę p ie n ie  lisów  
ro zm n o ży ło  m yszy itd"

W spom nę tu w ie lką  zb ro d n ię  n ie­
m iecką  w  leśn ic tw ie , też tak ie  p o p ra ­
w ian ie  Pana Boga. Przez w prow adzen ie  
przez F ry d e ry k a  W ie lk ie g o  w  m ie jsce

gospodarstw a przerębow ego w  im ię  
po rządku , czys tych  z rębów  i sztucz­
nego odnaw ian ia  i jednoga tunkow ego  
lasu, sp ro w a d z ili fa le  nieszczęść na 
lasy._ P rzysz ły  i trud n o śc i i kosz ty  
zaga jania  i n ieznana d a w n ie j osólka 
niszcząca k u ltu ry  i szko d n ik i groźne 
w  je d n o g a tu n ko w ych  drzew ostanach 
i szkody  przez ogień, śnieg huragany 
i od zw ie rzyn y , w szys tk ie  będące bez 
znaczenia w  m ieszanych drzew osta ­
nach w  n a tu ra ln y  sposób się odnaw ia ­
jących .

N ie m ie cka  nauka ro ln ic tw a  nie roz­
w ija ła  sam odzie lnego m yślenia, ty lk o  
w  sposób c iężk i i ja ło w y , jakże  m arny  
w obec p o lo tu  na ro d ó w  rom ańskich , 
w ku w a ła  w  g ło w y  pewną sumę rzeko ­
m ych  n ie o m y ln ych  dogm atów . P rzy ­
zna ję  dziś, że grube fryco w e  m nie to  
kosz tow a ło , n im  się p rzekona łem , ja k  
ba rdzo  wzg lędną w artość one m ia ły .

P am iętam  ko lo sa ln y  skandal, ja k  
p ro f. S oxh le t w  M onach ium  w y k ry ł,  
że s ła w n y  p ro f. Paul W agner z D a rm ­
s ta d tu  za łapów kę  100 000 m arek s fa ł­
szow ał w y n ik i dośw iadczeń, żeby w  
książce „A n w e n d u n g  k ü n s tl D ünge­
m it te l“  (B and  100 der T h a e r-B ib l.)  za­
lec ić  ogrom ne d a w k i naw ozów . A  W a ­
gner zem ścił się, p u b lik u ją c  tw ie rd z e ­
n ie  pow ag m edycznych , że S o xh le t za­
p row adzen iem  s te ry lizo w a n ia  m leka 
d la  n ie m o w lą t w ięce j lu d z i zab ił n iż 
na jk rw aw sza  w o jna .

Bogdan Szem bek

Odbudowa rolnictwa
W  zw iązku  z usta leniem  p rog ram o­

w y c h  w y ty c z n y c h  o d b u d o w y  ro ln ic ­
tw a  na Z ie m ia ch  O dzyska nych  w  
M in is te rs tw ie  Z ie m  O dzyska nych  o d ­
b y ła  się kon fe re n c ja , k tó re j p rzew od­
n ic z y ł d y r. D e p a rta m e n tu  P lanow ania  
i K o o rd y n a c ji L . G luok  oraz w z ię li 
udz ia ł p rzeds taw ic ie le  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o ln y c h ; inż. 
R adw an i inż. E n g lich t, C, U  P-u d y r. 
D e p a rta m e n tu  Rolnego, inż, R zędow - 
sk i i W ła d y s ła w  S ko w ro n  oraz zapro­
szeni w y b itn i fach ow cy  po lsk iego  św ia­
ta naukow ego.

R o zp a tryw a n o  kon ieczność re w iz ji 
obszaru Z ie m  O d zyska nych  pod  w zglę­
dem g lebow ym  —  dla u trzym a n ia  pod 
k u ltu rę  ro lną  ty lk o  g ru n tó w  u ro d za j­
nych  i oddan ia  g ru n tó w  słabych  pod  
trw a łą  k u ltu rę  leśną oraz p rze d ysku ­
tow ano  kom p leks zagadnień obe jm u­
ją cych  re jo n iza c ję  upraw  i h o d o w li na 
obszarach Z iem  O dzyskanych .

P oszczególnym i p u n k ta m i d ys k u s ji 
b y ły :

1. p rzestaw ien ie  gospodark i ro ln e j 
na leśną w  okręgu  M azu rsk im , czę­
ści Pom orza Z achodn iego  i części 
Z ie m i L u b u sk ie j,

2. up raw a i hod ow la  ow iec na Pom o­
rzu Z achodn im ,

3. upraw a okopow ych , p rzem ys ł ro l­
n y  oraz hodow la  trz o d y  ch lew ne j 
i ow iec na Z ie m i L u b u s k ie j,

4. hodow la  ko n i w  Prusach W ścho-
dm ch, na Śląsku i P om orzu  Z a ­
chodn im . •

S w i a d c 2  2 i i i a

Świadczenie rzeczowe w  zbożu i 
z iem n iakach  na Z ie m ia ch  O d zyska ­
n ych  zo s ta ły  ściągn ię te  w  odse tku  
zb liżo n ym  do w o j. cen tra lnych . Św iad­
czy to o dużym  w y ro b ie n iu  o b y w a te l­
sk im  po lsk iego  osadnika i z rozum ien iu  
przez niego obecnej s y tu a c ji gospo­
darcze j w  k ra ju .

W  a k c ji te j p rzo d u je  w o j. Śląsko- 
O p o lsk ie  i D o lno-Ś ląskie , k tó re  po ­
szczycić się mogą n a jlepszym i w yn i-  
kam i. T a k  w ięc w o j. Ś ląsko-O polsk ie  
na . ' .  '•  3- 46 odda ło  20 531,6 ton 
zboża i 15 598 ton  z iem n iaków , t j .  po- 
nad 100% rocznego w ym ia ru . W o j. 
D o lno-Ś ląskie  ściągnęło na dzień 20. 3. 
46 r. 39 901,5 ton zboża, co s tanow i 
99,7% rocznego p lanu i 27 456,2 ton 
z iem n iaków , t j .  136,6%, a w ięc p rze­

k ro c z y ło  ju ż  w yznaczony  p lan dostaw  
na ro k  1945/46.

N a  trzec im  m ie jscu  s to i w o j Z a ­
chodn io -P om orsk ie , gdzie oddane 
św iadczen ia  w  zbożu w ynoszą 14 234,6 
ton, czy li 70.1%, w  z iem niakach  6418 
ton, t j .  64,1% całego w ym ia ru .

N a js ła b szy  w p ły w  św iadczeń rze­
czow ych  zaobserw ow ać m ożna w w o j 
M a zu rsk im , k tó re  na dz. 15 3. 46 r. 
odda ło  11 685,5 ton zboża, c z y li 38,9% 
Z iem n iaków  /86 ton, t j .  3,9% rocznego 
w ym ia ru . C y frą  pow yższą nie ob ję te  
są z ie m n ia k i zakopcow ane. Z a  tak  
s laby  wTy n ik  a k c ji św iadczeń rzeczo­
w ych  na tym  teren ie  ponos: w inę  nie 
ty lk o  ro ln ik , ale rów n ież  specyficzne 
w a ru n k i m ie jscow e  (b ra k  m agazynów 
itp -).

Kiedy będzie
C złonk in ie  szkolnych k ó ł P. C. K .! 

Odzywam się p ie rw szy raz do Was. Spo­
dziewam się że odtąd będę mogła p rz y ­
najm niej co dwa tygodnie z W am i tu w 
„M a ły m  O sadniku" rozm awiać.

Święta za pasem w ięc u Was pracy 
niem ało, gdyż oprócz nauki trzeba po­
magać mamusi, k tó ra  zapewne zabiera 
się do gruntow nych porządków  św iąte­
cznych, Pieczywa może u nas w szyst­
k ich  w  tym  roku dużo nie będzie, bo to 
przecież po w ojn ie  i na św iecie n iek tó - 
rym  narodom brak nawet chleba. Coś 
tam  zapewne na św ięta mamusia p rzy ­
gotuje, abyście m ogli w iedzieć, że to 
przecież święta.

W  św ięta tegoroczne dzie lić się bę­
dziem y w  domu ja jk iem . N iek tó re  z k ó ł 
PCK urządzą może tuż po św ę tach  —  
tak, jak to byw ało  przed w ojną —  w e­
sołą, wspólną uroczystość i podzielą się 
ja jk iem , jak op ła tk iem , na znak serdecz­
nej i szczerej przyjaźni. P rzy te j okazji 
niejednej z Was przypom ni się wśród 
wesołej zabawy, że ta lub tam ta z Was 
z całą swą rodziną chleba pod dostat-

W  sadzie i ogrodzie naszycir praojców

Święcone.
~  Proszę pana —  przerwa? nauczyc ie ­

lo w i Zbyszek. M ó j ta tuś  ma książkę  „ Z ie ­
m ia  g rom adz i p ro c h y “  i w czo ra j c z y ta ł 
nam  z te j ks iążk i, że jeszcze p rzed  700 la ­
t y  B e r lin  b y l s łow ia ń sk im  grodem , a do 
r. 1937 je d n o  przedm ieście  tego m iasta  na­
zyw a ło  się N ow aw es.

t —  O g ląda łem  też w  te j książce mapę 
OKolicy Szczecina. W szys tk ie  n azw y m ie j­
scowości p isane są na n ie j po po lsku , bo 
k ie d yś  do P o lsk i to  na leża ło . W z d łu ż  ca­
łe j O d ry , pisze pan K is ie lew sk i, są z iem ie 
i m ie jscow ośc i, k tó re  b y ły  nasze i m ia ły  
po lsk ie  nazw y. M ie szka li tam  też  S ło w ia ­
nie, ale N ie m c y  napad li na ich  osady i spa­
l i l i  je , a lu d z i w  o k ru tn y  sposób w y m o rd o ­
w a li. T a k  ja k  w  Ż a b ik o w ie  —  d o d a ł ju ż  
od  siebie Z b ych .

—  Ja w iem , k tó ra  m ie jscow ość nazyw a­
ła się po po lsku  —  w y k rz y k n ą ł B o lek. 
„B re s la u “  to  po po lsku  W ro c ła w , a 
„O p p e ln “  to  O pole.

I ja  w ie m ! I  ja !  I  ja !... —  w o ła li jeden  
przez drugiego.

W s z y s tk ic h  je d n a k  p rze k rzycza ł d zw o ­
nek szko lny , k tó ry  ogłaszał kon iec  le k c ji.  
Jak z bata trzasną ł, ta k  m inę ła  le k c ja  ję ­
zyka  po lskiego.

—  Jeszcze chw ileczkę  —  p rze rw a ł w rza ­
wę nauczyc ie l.. N ie  p rzypuszcza łem , że 
ta k  dużo w iec ie  o z iem i naszej nad O drą . 
N a  środę nap iszem y sobie w yp racow an ie , 
w  k tó ry m  ka żd y  napisze to , co w ie  o Po­
lakach  z nad O d ry  —  zgoda?

A  w  środę to  b y ło  ta k :
—  A  k to  na o c h o tn ika  p rzeczy ta  m i te ­

raz sw o je  w yp raco w a n ie ?  —  za p y ta ł nau­
cz, c ie l?

—  A d a ś ! A d a ś ! N je c h  A daś c z y ta ! —  
zaw o ła ło  k ilk o ro .

O  n im  to  „p a n  od po lsk iego “  m ó w ił czę­
sto, że ma ży łk ę  lite ra c k ą  i że będzie pew ­
nie p isarzem . C hoć te j ż y łk i n ik t  n ie  w i­
dz ia ł, je d n a k  w szys tk im  b y ło  w iadom o , że 
A d a m  um ie  ba rdzo  ła d n ie  napisać. K lasa 
w n e t się uc iszy ła . T en  i ó w  p o p ra w i! się 
na sw o im  m ie jscu , co b y ło  znakiem  d la  
A das ia , że m oże zacząć czytać. Po c h w ili 
s łychać b y ło  m e lo d y jn y  glos m ałego l i te ­
ra ta :

—  N a  tro p a c h  naszych p ra o jc ó w  nad 
O d rą .

„S k o ń c z y ły  się d la  nas la ta  s traszne j n ie ­
w o li.  Z ie m ie  P o lsk i są w yzw o lo n e . Z ry w a  
też pęta n ie w o li nasza p rasta ra  z iem ia  nad- 
od rzańska  —  d z ie d z ic tw o  P iastów . T u  
w a lc z y ł M ie szko  I „  tu  u tw ie rd z a ! swą po ­
tęgę B o les ław  W ie lk i,  tę d y  śc iga ł w roga 
K rz y w o u s ty .

„ Id ź m y  dziś że z w yc ię sk im i a rm ia m i nad 
O d rę  i N isę  i w s łu c h a jm y  się w  c ic h y  szept 
skarg i te j um ęczone j od  w ie k ó w  ziem i. 
O na p rze m ó w i do nas nazw am i m iast i 
m iasteczek, ona w o ła ć  będzie do nas pol­
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s k im i n azw iskam i z s zy ld ó w  i z ogłoszeń 
w  gazetach; O na w y jd z ie  na nasze p o w i­
ta n ie  w  gwarze lu d u  w ie jsk iego , w  p iosen­
ce p ra s ta re j. A  z a jrz y j ty lk o  do w n ę trza  
te j z ie m i! T am  dop ie ro  zna jdz iesz Polskę. 
B o  z iem ia  riadodrzańska, to  nasza św iętość 
na rodow a, to  k ra in a  s ło w ia ń sk ich  m og ił. 
S koro  zaglądniesz pod  je j  p o w lokę , skoro  
p ług iem  odsuniesz fa M y  te j z iem i —  u j ­
rzysz p od  o d k ry tą  sk ibą  kości, narzędzia  
p ra cy  i u rn y  —- św ia d kó w  dawmego życia. 
W y m o rd o w a n i i w y p a rc i przez b ru ta lnego  
w roga, u k ry l i  się w  z iem i. I  ty lk o  w ia tr  łka  
głosem pom o rd o w a nych  setek tys ię cy  S ło ­
w ia n  i ty lk o  jesiem a w rzo sy  czerw one chci- 
wde p iją  w  siebie m ęczeńską k re w  po leg­
łych , ale w y p ić  je j  n ie  mogą, choć tys iąc  
la t m in ę ło  od zb ro d n i.

Id ź  nad O d rę ! W s łu c h a j się dobrze  w  
śp iew  tu te js z y c h  lasów ,' la k  i pó l, a k re w  
w  ży łach  ż y w ie j c i b ić  zacznie, bo poczu­
jesz tu  oddech słowna oskich czasów, poczu­
jesz się tu  ja k  m ie dzy  sw o im i, boć i tu  
Polska, Polska — i tu  O jczyzn a  nasza“ .

Choć A daś skoń czy ł czy ta n ie , ju ż  p rzed  
ch w ilą  w  k las ie  panow ała  cisza. Z d a w a ło  
się, że w szyscy w y tę ż a li s łuch, aby w  po ­
szum ie w iosennego w ia tru  usłyszeć w o ła ­
n ie  naszych p ra o jcó w . Józe f K w ia te k

Święta za pasem...
N a  Z ach o d z ie , w  p ię k n e j chatce  
K rz ą ta n in a  ju ż  od  rana,
H e lc ia  k ła d z ie  do łóżeczka  
Swą la leczkę  w ykąpaną.
Staś na d w o rze  z w ie lk ą  g rac ją  
C zyśc i sam ochodz ik  m a ły ,
Z d a ł egzam in z s z y b k ie j ja z d y ,
Jego w yśc ig  b v l w span ia ły .
Z w ie d z ił ju ż  Z ie lo n ą  G órę,
B y ł w  W ro c ła w iu  i Szczecinie,
P iękne z iem ie  na Zachodz ie ,
T am  gdzie  nasza O d ra  p łyn ie . 
N ie z a d łu g o  się w yb ie rze  
W ra z  z ta tus iem  i m am usią  
D o  Poznania i W arszaw y,
W s z y s tk ie  m iasta  z w ie d z ić  m usi. 
T era z  k rzą ta  się co żyw o ,
P rzecież n iezad ługo  św ię ta ;
Pachnie p lack iem  i św ięconką, 
Pachnie w iosną  ro z k w itn ię tą .
Pachnie z iem ią  na Zachodz ie , 
Z agonam i p ó l s łonecznych  —
D z iś  z tą  z iem ią  w yw a lczoną  
W szyscy  z ż y li się serdecznie.
H e lc ia  w o ła  m ałą  Zosię,
O to  p iękne  p a lm y  niosą,
A  po c h w ili —  b rz m i H osannaf 
P łyn ą  w  d a l dziecięce głosy.

Józe f B a ranow sk i

Patrząc na z ie lone pą k i d rzew  i oczeku­
ją c  na kw iec ie , k tó re  p rzecież w  d ru g ie j 
p o ło w ie  m iesiąca kw ie tn ia  pow inno  się po ­
ja w ić , zastanaw iacie  się może, żu tu  na 
Z ie m ia ch  O d zyskanych  dużo je s t sadów. 
P om yś lic ie  w te d y , że ci n iem cy b y li mą­
d ry m i i p rze zo rn ym i gospodarzam i. M oże 
je s t w  ty m  i trochę  ra c ji,  że u nas w  P o l­
sce do p ie ro  w  o s ta tn ich  la tach  p rzed  w o j­
ną zaczęto po w siach i m iasteczkach zak ła ­
dać bardzo  dużo sadów, ale pop rzedn io  też 
ich  w  n ie k tó ry c h  oko lica ch  P o lsk i n ie  b ra ­
kow a ło .

A le  o ty m  m ało  k to  z W as w ie d z ia ł, że 
w te d y , k ie d y  G erm anow ie , do k tó ry c h  na­
le ży  i na ród  n iem ieck i, b y li ro z b ó jn ik a m i, 
k tó rz y  p rzenos ili się z m ie jsca  na m ie jsce ’ 
napada li i rab o w a li —  to  w te d y  na naszych 
ziem iach, ro s ły  różne g a tun k i zbóż na du ­
żych  polach. od  k tó ry c h  naw et nazwano 
nas P o lanam i, a p ó źn ie j Po lakam i.

W  ogrodz ie  nasze jo  p rao jca  ro s ły  różne 
ro ś lin y  upraw ne. B y ła  w śród  n ich  ju ż  t y ­

kiem  nie m ia ła w  święta, a cóż dopiero 
m ów ić o wędlinach lub szynce... K o ło  
PCK nie może o biednych zapomnieć. 
Już dziś każda z Was pow inna popro­
sić rodziców  aby część Święconego od­
dać dzieciom repa trian tów , k tó rzy  p rzy ­
jechali tu  ostatn io na nasze Ziem ie Za­
chodnie i nie mają zapasów żywności 
a do nowyjch zb io rów  daleko. Pomyśl­
cie, ja kby  im było  smutno, tym  YC^aszym 
koleżankom  i kolegom starszym i m łod­
szym, gdyby byF głodni na po lskie j z ie­
mi, wśród Polaków, w same Święta 
W ielkanocne. Jakby im  p rzykro  było!

A  W am  czy nie ściskałoby się serce? 
W ierzę, że będzie pukać radośnie, gdy 
zobaczy radość tych. z k tó ry m i podzie­
lic ie  się od serca Waszą święconką. 
N iech W am  za to jeszcze w ięcej sma­
kuje!

Wasza ko leżanka Zosia

Napiszcie do mnie do R edakcji „M a ­
łego Osadnika p rzy „Polsce Zachod­
niej Poznań, ul, Chełmońskiego 2 jak 
spędziliście Święta i czy podzie liliśc ie  
się z braćm i repa trian tam i. Zosia

siąc la t tem u nasza m archew ka, k tó ra  os- 
krobana ta k  w spania le  sm aku je  i ja k o  taka  
s łu ży  zd ro w iu . B y ły  naw e t o g ó rk i. N ie m cy  
dop ie ro  od nas te  różne ro ś lin y  p rze ję li, 
często naw et w zięb , nazwę jak to  jes t 
w łaśn ie  z ogó rkam i A  ch c ie lib y  dz is ia j 
nam  w m aw iać, że .G u rk e n “  to  w y ra z  p ra w ­
d z iw ie  n iem ieck i, k ie d y  to  przecież nasz 
„o g ó re k “ .

A  w  sadzie na Z ie m ia ch  nad O drą. 
W a rtą  i W is łą  ro s ły  dobrze  nam d z is ia j 
znane grusze i jab łon ie , ś liw y , w iśn ie , b rzo ­
skw in ie  i  o rzechy w łosk ie . B y ło  naw et d rze­
w o ow ocow e, k tó re  p rzyp o m in a  i w iśn ię  i 
ś liw ę, d la tego  tez nazyw a się w iśn io -ś liw ą  
D rze w o  to  pochodzi aż z da lek ich  k ra jó w  
w schodn ich , a to  że zna laz ło  się w  Polsce, 
to  dow ód, że na nasze z iem ie p rz y b y w a li 
k u p c y  aż z da le k ich  s tron .

N a  zacisznych wzgórzach, os ło n ię tych  od 
w ia tru  i m a jących  dużo słońca, ro s ły  w i­
nogrona. O  ty m  m ów ią  nam nazw y n ie k tó ­
ry c h  rp iast j  w iosek, ja k  W in ia ry , W in o -
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Nieodpowiedzialne wystąpienie czeskie
Czesi chcą wysiedlić Polaków z Zaolzia. — Domagają sią lewego brzegu Cdry i Kładzke

Z  pa rla m e n tu  św ia ta

w e z u L y k í e í  ¿ ć m e s i ć l d  . . .

Tak oceni! obecną sy tuac ję  m ię d z y ­
narodow ą am erykańsk i sekre ta rz s ta­
nu Byrnes na inauguracy jne  j  sesji Ra­
d y  Bezpieczeństwa  w  N o w y m  Jo rku .

Już parę d n i p rzed tem  a tm osfera  
p o lity czn a  zaczęła się pow ażnie  za­
gęszczać. N a  ręce bow iem  sekretarza 
generalnego O N Z , p. Lie , w p ły n ą ł 
w n iosek Ira n u  o rozpa trzen ie  przez 
ka d ę  Bezpieczeństwa sporu persko- 
rosy jsk iego  w  zw iązku  z p rze b yw a ­
n iem  w o jsk  ro s y js k ic h  na te ren ie  Ira ­
nu.

C h o d z iło  rząd o w i persk iem u m iano ­
w ic ie  o ca łk o w ite  w yco fa n ie  w o jsk  ra ­
dz ieck ich , tudz ież  o u k ła d  w spraw ie 
konce s ji n a fto w e j. M oskw a tym cza ­
sem zgodziła  się na w yco fa n ie  sw ych 
w o js k  w  oznaczonym  te rm in ie  „o  ile  
n ie za jdą  w  ty m  czasie n ie p rze w id z ia ­
ne o ko lic zn o śc i“ . P rzy  czym  dodać 
na leży, że sow ieck i radca p rasow y po ­
selstwa p o in fo rm o w a ł rząd persk i, iż 
r ^ąd sow ieck i będzie uw aża ł „każde  
odw o łan ie  się P e rs ji do R ady Bezpie­
czeństwa ja k o  a k t n ie p rz y ja z n y “ . Rząd 
Perski m im o  to  w n iosek w spom n iany 
do R ady  Bezpieczeństwa w ystosow a ł.

Sesję za inaugurow ano odczy tan iem  
o rędz ia  p re zyd e n ta  T ru m an a , w ita ją ­
cego -d e le g a tó w  w- N . Jo rku  i zape­
w n ia jącego, iż „n a ró d  am erykańsk i ca­
ły m  sercem w spó łp racow ać będzie z 
O rga n iza c ją  N . Z . " . —  N astępn ie  m in , 
B yrnes we w s tę p n ym  o w ym  p rzem ó­
w ie n iu  p o d k re ś lił, i ż . w  dn. 25 m arca 
Rada Bezp. rozpoczyna  okres s ta łe j 
p racy , gdyż m usi ona stać sta le  na 
s traży  p o k o ju  i bezpieczeństwa.

W  przeb iegu da lszych ob rad  sprawa 
perska z trzeciego p u n k tu  po rządku  
dziennego przen ies iona  zosta ła  na 
m ie jsce pierw sze. I  w te d y  am basador 
G ro m y k o  w  im ie n iu  Z w . R adz ieck ie ­
go w n ió s ł o zupełne zd jęc ie  z po rzą d ­
ku  ob rad  sp raw y skarg i rządu pe r­
skiego, poiniew-aż „ob a  zainteresow ane 
rządy  osiągnęły ju ż  po rozum ien ie  w 
d rodze  roko w a ń  bezpośrednich, w  na­
s tępstw ie  czego w yco fyw a n ie  w o jsk  
rad z ie ck ich  ju ż  się rozpoczę ło “ . — 
P rzec iw ko  tem u w n io sko w i w y p o w ie ­
d z ie li się delegaci W . B ry ta n ii i A m e ­
ry k i,  poczym  w  g łosow an iu  oddalono  
w n iosek sow ieck i o zupełne skreślenie 
z po rzą d ku  dziennego sp raw y P e rs ji.’

W obec tego ambas. G ro m y k o  zg ło ­
s ił w n iosek o odroczen ie  sp raw y do 
d n ia  10 bm., p rzyczym  ośw iadczy ł, że 
de legacja  sow iecka w s trzym a  się od 
uczestn iczen ia  w dyskus jach  na ten 
te m a t p rzed  10 k w ie tn ia  —  N a  to  de­
lega t E g ip tu   ̂ zg łos ił w n iosek, by  
w p ie rw  w ys łuchano  spraw ozdania  am­
basadora perskiego. Á  delegat F ra n c ji 
zap roponow a ł p o d k o m is ji trzech , k tó -  
ra b y  ro z p a trz y ła  w szys tk ie  3 w n io sk i
1 p rze d ło ży ła  spraw ozdanie  po u p ły ­
w ie  24 godz in  W n io se k  F ra n c ji p rz y ­
ję ty  zosta ł w iększością  głosów- (p rze ­
c iw  2 gl. Z w ią z k u  R adzieckiego i P o l­
sk i). W  zw iązku  z ty m  ambas. G ro ­
m y k o  ośw ia d czy ł ka tego ryczn ie , że 
R osja  n ie  będzie uczestn iczyć w  posie­
dzen iach, je ś li Rada zadecydu je  d y ­
skusję w  spraw ie  P e rs ji p rzed  10 k w ie ­
tn ia .

N a  ten tem a t w yw ią za ła  §ię na ­
s tępnie  ożyw iona  dyskus ja  (am b. B y r ­
nes, delegaci H o la n d ii i A n g lii) ,  po ­
czym  w  g łosow an iu  9 g losam i p rzec iw
2 R osja i Polska. Rada w niosek amb. 
G ro m y k i o d rzu c iła . Po ogłoszeniu w y ­
n ik u  g losow an ia  amb. G ro m y k o  na 
czele de legac ji ra d z ie ck ie j opuśc ił salę.

O b ra d y  p o to c z y ły  się da le j bez 
p rz e rw y , p rz y  czym  uchw a lono  w y ­
słuchać ośw iadczenia am basadora Per­
s ji. P o d k re ś lił on m ianow ic ie  w yraźne  
życzenie sw-ego rządu, By skarga w n ie ­
siona do R ady ro zs trzyg n ię ta  Została 
m o ż liw ie  na jw cześn ie j. N ic  m u nie 
w iadom o  o ja k im k o lw ie k  u k ła d z ie  co 
do k tó rego  n ie  o trz y m a ł do tychczas 
w iadom ośc i. W  zam ian za rezygnację  
z konces ji n a fto w ych , Zw-. R a dz ieck i 
zap roponow a ł u tw o rze n ie  Pcrsko-R a- 
dz ieokiego T o  w  E ksp loa tacy jnego, 
p rz y  czym  51 % a k c ji pozostaw ać m ia ­
ło  w  ręku  Zw-. R adzieckiego, a 49% 
w  ^ręku P e rs ji - P ers ja  p ro p o zyc je  te  
o d rzu c iła , n ie m n ie j je d n a k  s ta ra ła  się 
przez k o n tyn u o w a n ie  p e rtra k ta c ji 
znaleźć drogę w y jśc ia . P rem ier p e r­
ski p rzeko n a ł sie je d n a k  w  M oskw ie , 
że R ząd R adz ieck i dąży do po lubow e- 
go załatw-ienia sp raw y ira ń sk ie j.

N astępne  posiedzenie R ady  b y ło  
ta jn e , bez ud z ia łu  delegata R os ji. Po­
s tanow iono  na n im  jedno m yś ln ie  nad 
sprawą perską d ysku tow ać w  da lszym  
ciągu.

W  tym że  czasie o d b y ły  się w  N o ­
w y m  Jo rku  o b ra d y  sztabów  5 m o­
carstw . O m aw iana  b y ła  spraw-a sil 
z b rb jn y c h  pod  d yspozyc ją  O N Z . S iły  
te  lic z y ć  m ają  2 m ilio n y  żo łn ie rzy

S tosow nie  do zapow iedz i Rada Bez­
p ieczeństw a O N Z  p rzys tą p iła  w- śro ­
dę, 3 bm ., do da lszych obrad. D e lega t 
ZSR R , G ro m y k o , w- ob radach  znow u 
n ie  uczes tn iczy ł Z ja w ił  się n a tom ias t 
am basador persk i H ussein A la , k tó re ­
go rząd  persk i te leg ra ficzn ie  m iano ­
w a ł delegatem  do R ady B ezp„ upo­
w ażn ionym  do zastępow ania  P ers ji 
we w szys tk ich  sprawach.

C złonek p a rt ii narodow o-socja li- 
stycznej poseł d r U h lirz , w yg łos ił 
w  parlam encie praskim  mowę o 
stosunkach polsko-czeskich, k tó ra  
w yw o ła ła  w ie lk ie  wzburzenie 
wśród ludności polskie j. Szczegól­
nie ustęp, w którym , U h lirz  w ysunął 
żądanie przesiedlenia P o laków  z 
Zaolzia do Polski, w yw o ła ł wśród 
ludności po lskie j na Zaolziu żyw y 
odruch protestu i oburzenia.

Organ kom unistyczny p a rtii cze­
chosłowackiej na Śląsku „G łos L u ­
du“ , cytuje w obszernym artyku le  
w y ją tk i z tego przem ówienia, w y ­
rażając zadowolenie z faktu , że po­
seł U h lirz  sprawę postaw ił tak  ja ­
sno. „O tw o rz y “  to  oczy —  pisze

N a  po rzą d ku  o b rad  b y ły  przede 
w szys tk im  od p ow ie dz i w  spraw ie  za­
ta rg u  persko-radz ieck iego . O dpow iedź  
perska  nadeszła ju ż  w ę w to re k . P rzed ­
s taw ia  ona, że rząd  radz ieck i przesła ł 
rzą d o w i persk iem u 3 m em oranda: 1. 
do tyczące  w o js k  z P e rs ji, co nastąp i 
w  ciągu 5— 6 ty g o d n i, o ile  n ic  za jdą  
n iep rzew idz iane  oko licznośc i, 2. za­
w ie ra jące  p ro je k t  u tw o rze n ia  .radziec- 
ko-persk iego  T o w . dla eksp loa tow an ia  
p ó l n a f to w y c h ;.—  w  spraw ie  au tono ­
m ii A ze rb e jd żan u . A  da le j delegat 
P e rs ji o św ia d czy ł: 1, jeśli Z w . R a­
dz ie ck i co fn ie  zastrzeżenie, że ew aku­
acja  w o js k  .nastąp i „  o ; ile  n ie  za jdą  
n iep rzew idz iane  o k o lic zn o śc i“  oraz 2. 
je ś li rząd  ra d z ie ck i z łoży  Radzie 
Bezp. zapew nienie , że ew akuacja  
w o js k  nas tąp i b e zw a runkow o  do 6 
m aja , w ówczas P ers ja  nie będzie na­
lega ła  na ro z p a try w a n ie  te j sp raw y.

W obec tego, że odpow iedź radz iec­
ka  nadeszła dop ie ro  w  środę p rzed  
po łu d n iem , posiedzenie odroczono do 
następnego dnia. /O d p o w ie d ź  in fo r ­
m u je , że roko w a n ia  d o p ro w a d z iły  ju ż

wspomniane pismo —  pewnej czę­
ści naszego społeczeństwa, k tó ra  
się jeszcze dotąd łudz iła  m ożliw o­
ścią w spółpracy z p. U h lirzem  i je­
go partią .

P ro jek t wysiedlenia Polaków  z 
Zaolzia nie jest nowy... Zastosowa­
l i  go już w  p rak tyce  h itle row cy. Z ie­
mia Zaolzia p rzesiąk ła  k rw ią  boha­
te rsk ich  męczenników, mimo to lud 
nie dał się z niej usunąć. Nasz p o l­
ski lud w ry ł się pazuram i w te zie­
mie i podobnie jak  w tedy, ta k  i 
dziś nie da się z niej n ikom u usu­
nąć, a jeśli nie wystarczą pazury —  
to zębami lud  nasz w gryzie się w  te 
ziemie, na k tó re j ojciec, dziad i p ra ­
dziad żył, p racow a ł i um ierał, prze-

do po rozum ien ia  w  spraw ie  w y c o fa ­
n ia  w o js k  radz ieck ich  z P ers ji. W sze l­
k ie  inne  zagadnien ia  n ie  m ają  żadnego 
zw iązku  ze sprawą e w akuac ji w o jsk  
radz ieck ich . Sprawa konces ji n a fto ­
w e j poruszona zosta ła  ju ż  w  r. 1944, 
n ieza leżn ie  od sp raw y ew akuac ji 
w o jsk .

W obec tego zapew nienia  Rada 
Bezp. u ch w a liła  na w niosek Byrnesa  
zd jęc ie  sp raw y pe rsk ie j z porządku  
o b rad  R. B  aż do podanego te rm in u  
ew akuacyjnego.

*
W  dn iu  6 bm. podpisano w  T e h e ­

ran ie  po rozum ien ie  pom iędzy  Z w . R a­
dz ie ck im  a Persją. P rze w id u je  ono 
bezw arunkow e  w yco fa n ie  w o jsk  ro ­
s y jsk ich  z gran ic  P e rs ji w przeciągu 
6 ty g o d n i do 17 m aja. A  rów nocześn ie  
uzna je , że sprawa A z e rb e jd ża n u  jes t 
spraw ą w ew nę trzną  P e rs ji, tudz ież  
p rze w id u je  u tw o rze n ie  T ow . n a fto w e ­
go pod  w spó lnym  zarządem  ro s y js k o - 
pe rsk im  T a k  te d y  k ry z y s  pe rsk i zo­
s ta ł obecnie p rzezw yc iężony .

(cz.)

kazawszy ją znowu swoim następ­
com. N ie jesteśmy tu przecież p rzy ­
byszam i".

Jednocześnie gazeta przypom ina, 
że w tedy, k iedy  w  parlamencie cze­
skim  m ów i się o potrzebie w ys ie ­
d lania Polaków  z Zaolzia, rehabili-, 
tuje się na tym  samym Zaolziu 
niemców, k tó rzy  chętnie podają się 
za Czechów.

Język czeski narzucony szkołom 
polskim na Zaolziu

M oraw sko-śląski k ra jow y  ko m i­
te t narodow y w  M oraw skie j O stra­
w ie w yda ł postanow ienie w  spra­
w ie  zakazu używania języka poi-,., 
skiego w  w ew nętrznym  urzędow a­
niu w  szkołach polskich na Zaolziu, 
W  postanow ieniu tym  m ów i się 
m iędzy innym i, że wewnętrzne u- 
rzędowanie w  szkołach polskich na 
Zaolziu musi odbywać się w  języku 
czeskim, podobnie, jak  to się dzieje 
w  szkołach czeskich.

To samo dotyczy nazw poszcze­
gólnych szkó ł po lsk ich  oraz ozna­
czeń na budynkach szkolnych. D o­
tychczasowe p ieczą tk i z tekstem  
polsko-czeskim  w in n y  szko ły p o l­
skie oddać odnośnemu pow ia tow e­
mu ko m ite tow i szkolnemu.

Czeski „Tydzień Śląska“
Czesi rozw inę li znowu propagan­

dę antypolską. Zorganizow ali oni 
m ianow icie tzw. „T ydz ień  Śląska“ . 
N iesłychana jest rezolucja pow zięta 
na zakończenie tego „T ygodn ia". 
G łosi ona:

„W o b e c  is tn ie jącego  wciąż n iebez­
p ieczeństw a n iem ieck iego  le w y  brzeg 
g ó rn e j O d ry . podobn ie  ja k  i  cale 
K ło d zk ie , muszą należeć do czeskiego 
system u obronnego. O. de cale gó ry  
k ło d z k ie  nie zna jdą  się w  czechosło­
w ack ich  rękach, n ie m cy  będą p ono ­
w n ie  zagraża li bezp ieczeństw u Cze­
chos łow ac ji, gdyż w łaściw a J in ia o- 
b ronna  zn a jd u je  się dop ie ro  na O d rze “ .

W  zakończeniu  rezo lu c ja  domaga 
się w c ie len ia  części Śląska z rabow a­
n ych  przez P rusy w  r. 1742, a co n a j­
m n ie j do l in i i  K oź le— W a łb rz y c h , da- 

. Jej G łubczyc , R aciborza  oraz w a łb rz y ­
skiego zagłębia węglowego i K ło d zka . 
W  trzec im  punkc ie  rezo lu c ja  m ów i, 
że ze w zg lędu na to , iż iu d  czeski po­
trz e b u je  abso lu tn ie  spoko ju , kon ie cz ­
ne jes t, b y  rząd  czeski zabezp ieczył 
ten spokó j na drodze  w y m i a n y  
l u d n o ś c i  z P o l s k ą .  Ó sm y p u n k t 
re z o lu c ji domaga się w yb u d o w a n ia  ka ­
na łu  wodnego K oź le— M oraw ska  O - 
s traw a  oraz połączenie K oź la  przez 
K ło d z k o  ze w schodn io -czesk im  ok rę ­
giem  p rze m ys ło w ym .

„R ze czp o sp o lita "  poda jąc pow yższe 
re zo lu c je  za o p a tru je  je  nas tępu jącym  
ko m u n ika te m :

Co sic zaś ty c z y  p re te n s y j czecho­
s łow ack ich  do „rd ze n n ie  czeskich ziem  
nad O d rą “ , to  ch c ie lib yśm y  zapytać: 
w  czy im  in te res ie  leży  u żyw an ie .tego  
a rgum en tu  ja k o  c h w y tu  po lityczn e go  
w sporze z Polską? C zy  podw ażanie  
p ra w  R ze czyp o sp o lite j cło ty c h  ziem , 
k tó re  Polska o b ję ła  na m ocy  uchw a ł 
Poczdam skich, ma p rzys łu żyć  się 
spraw ie  w sp ó łp ra cy  p ańs tw  s ło w ia ń ­
sk ich  w obec zawsze - aktua lnego n ie ­
bezp ieczeństw a n iem ieck iego? I  czy 
obrona  czeskie j m n ie jszośc i na ro ­
dow e j, zbiegającą się ta k  dz iw n ie  z 
ochroną  ż y w io łu  n iem ieck iego  na ty c h  
z iem iach  chę tn ie  podszyw ającego się 
do w zm ocnien ia  s łow iańskiego  w a lu  
obronnego nad O d rą ?

P re tensje  czechosłow ackie  do R a­
c ibo rza  i K ło d zka  w  da lszym  ciągu 
t ra k tu je m y  ja k o  n ieodpo w ie d z ia ln ą  
fa n tas tykę , a'e a k c ji zm ie rza jące j w 
p ra k ty c e  do uda rem n ien ia  naszych 
p rac nad repo lo n iza c ją  N a d o d rzn , z d e ­
cyd o w a n i jes teśm y przeszkodzić.

W kilku wierszach
N a  p o lsk im  s ta tku  s/s „W is ła “ , na­

leżącym  do żeglugi p o lsk ie j, na 60 lu ­
dzi załogi je s t ty lk o  k ilk u  P o laków . 
Załoga  składa się z 49 n a jrozm a itszych  
narodow ości. R eprezentow ane są rasy: 
b ia ła , żó łta  i czarna.

W  porc ie  g d yń sk im  do prze taczan ia  
w agonów  używ ane są obecnie t ra k to ­
ry  U N R R Y , zastępu jące tra k to ry  
e le k tryczn e  U rzę du  M orsk iego , z ra ­
bowane przez n iem ców .

F a b ryka  ld k o m o ty w  w C h rzanow ie
oddała  naszemu k o le jn ic tw u  w  ciągu 
p ierw szego ro k u  p ra cy  165 p a ro w o ­
zów, w  ty m  40 now ych  n o rm a ln o to ro ­
w ych  i 25 w ąsko to row ych .! P rócz tego 
w y re m o n to w a n o  100 pa row ozów .

„ D N I  S ZC ZE C IN A "
m a n ife s ta c ją  n a ro d o w ą  ca łe j Polski

R o k  te m u  bohate rsk ie  W o js k a  Po lsk ie  w raz z sp rzym ie rzoną  A rm ią  
C zerw oną  w  pościgu za w rog iem  p rz e k ro c z y ły  O d rę  i N isę  —r  w y z w o liły  
po k i lk u  w iekach  germ ańskiego pochodu  na W schód  —  Szczecin. K u  upa­
m ię tn ie n iu  te j ro czn icy  w  dn iach 12, 13 i 14 bm , będzie Szczecin a w raz 
z n im  całe W yb rzeże  te renem  p o d n ios łych  . u roczystośc i, w  k tó ry c h  cala 
Polska zam an ifes tu je  swe odw ieczne p raw a do Z ie m  O dzyskanych , do Z iem , 
k tó ry c h , n ig d y  n ie  o d d a łb y  i. na . k tó ry c h  okażem y, że u m iem y na leżycie  
pracow ać i gospodarzyć.

U roczys to śc ia m i w  Szczecinie, o rgan izow anych  pod hasłem  „T rz y m a m y  
s traż nad  O d rą “  in te re su je  się op in ia  ca łe j Po lsk i. N a  u roczystośc i te 
p rzyb ę d ą  n a jw y ż s i d o s to jn ic y  p ańs tw ow i, p rzeds taw ic ie le  s tro n n ic tw  p o li­
tyczn ych , o rg a n iza cy j spo łecznych, św ia ta  k u ltu ra ln e g o  i  iri. ze w szystk ich , 
za ką tków  k ra ju .

K o m ite t O b ch od u  o rg a n izu je  p rz y  w sp ó łp ra cy  poszczególnych o rg a n i­
zacy j obchody, ig rzyska  sportow e, pop isy, de filadę  itd .

W  d n iu  13 bm. w  godzinach  p rz e d p o łu d n io w ych  odbędą się zaw ody 
le kko a tle tyczn e , w śród  k tó ry c h  u jrz y m y  w y b itn e  je d n o s tk i „k ró lo w e j 
s p o rtó w “  z różn ych  ośro d kó w  k ra ju  W  ty m  sam ym  czasie, w  k r y te j p ły ­
w a ln i odbędą się pop isy  p ływ a ck ie , gdzie s ta rtow ać będą m. in . ta k ie  asy 
ja k  D a w id o w iczó w n a , znana zaw odn iczka  „G ra c o v ii“ , fenom ena lny p ły w a k  
K o t, Szym ański i  in . Specja lne za in te resow an ie  b u d z i mecz p iłk a rs k i Re­
p re ze n ta c ji Pom orza Z achodn iego  z Repr. P Z P N . Jednocześnie p rzed  gmach 
P e łnom ocn ika  R ządu RP. p rzyb yw a ć  będą s z ta fe ty  ko la rsk ie  z w ie lu  o ś rod ­
kó w  Z ie m  O dzyskanych , p rzyw ożąc ze sobą adresy ho łdow n icze . P unktem  
k u lu m in a c y jn y m  będzie p rzyb yc ie  sztafet- w o jsko w ych  z G dańska i Je len ie j 
G ó ry . Sztafeta, k tó ra  W yruszy z .G d a ń ska  m usi p rzebyć  p rzestrzeń o ko ło  
350 km . co w ym aga zarów no w ie lk ic h  w y s iłk ó w  o rg a n iza cy jn ych  ja k  i tech ­
n icznych . Szta fe ta  ta  odda pałeczkę, zaw ie ra jąca  wodę m orską' 1 g rudkę  
z iem i z b o h a te rsk ie j W e s te rp la tte  odda je  w  W e jh e ro w ie  d ru g ie j zm ianie, 
poczym  za w o d n icy  z Lęb orka  poniosą ją  da le j do Sławna. Po oddan iu  
pa łe czk i w  K osza lin ie  za w o d n icy  podążą do D ębu poczym  ju ż  os ta tn ia  
szta fe ta , z łożona ze sp o rto w có w  Szczecina p o b ie g n ie 'z  n ią  pod gmach 
D -c y  G a rn izonu , k tó ry  odb ie rze  ra p o rt. Jednocześnie nade jdz ie  sztafc+a, 
k tó ra  w y ru s z y ła  z Je len ie j G ó ry , niosąc za sobą sym bo liczną  szka tu łkę  
z w ęglem  oraz m e ldunk iem  gen. P op ław skiego do M arsza lka  Ż ym ie rsk iego . 
W  szka tu łce  te j w ło ż o n y  zostanie pergam in, na k tó ry m  w yp isane  zos ta ły  
s łow a następu jące;

„ W  p ie rw szą  roczn :cę odzyskan ia  przez W o js k o  Po lsk ie  łączn ie  
z A rm ią  C zerw oną, ziem nad O drą  i B a łtyk ie m , obchodzoną 
u roczyście  12 i 13 k w ie tn ia  1946 r. szta fe ta  w o jsko w a  z Je len ie j 
G ó ry  niesie węgie l z ziem  odzyskanych  do Szczecina. N ie ch  p o l­
sk i w ęgie l z do łno-ś ląsk ięgo  W a łb rz y c h a  idz ie  w  św ia t przez p o l­
skie m orze i niech stan ie  się łą czn ik ie m  P o lsk i z ca łym  św ia tem “ .

Tegoż dnia nastąp i z łożen ie  w ieńca na grobach żo łn ie rz y  rad z ie ck ich  
jro lcg lych  p rz y  osw obodzen iu  Szczecina. N a  PI. T e a tra ln y m  odbędzie  się 
u ro c z y s ty  A p e l P o leg łych oraz o d czy tan ie  l is ty  z b io ro w e j zam ordow anych  
m ęczenn ików  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h  i zapalenie znicza p rzed  p ły ta  
pam ią tko w ą .

U ro czys te  po łożen ie  kam ien ia  w ęgie lnego i a k tu  e rekcy jnego  pod p o m n ik  
„T rz y m a m y  s traż nad O d rą “  zg rom adzi n a jw yższych  d o s to jn ik ó w  panswo- 
w yeh, rep re ze n ta n tó w  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h , o rg an izacy j spo łecznych 
i m łodz ieżow ych . N a  W a ła ch  C hrob rego  nastąp i w prow adzen ie  je d n o s tk i 
P o lsk ie j M a ry n a rk i W o je n n e j do p o rtu  szczecińskiego) pośw ięcenie i o tw a r­
cie O środka  Żeg larskiego, pop isy  chó rów  śpiew aczych i harcerzy.

G łów ne  uroczystośc i odbędą się w  n iedz ie lę , dn ia 14 bm. o godz. 10-tej, 
gdzie na PI. Jasne B ło n ia  D o s to jn ic y  Państw a o d b io rą  ra p o rt i doko na ją  
p rzeg lądu  o d d z ia łó w  P. W . o rg a n iza cy j m ło dz ieżo w ych  i c y w iln y c h . Po 
m szy p o lo w e j nastąp i w ręczen ie  sz tandarów  i przysięga w o jska , oraz do ­
ręczenie adresów h o łd o w n iczych . N a  zakończenie w yg łoszone zostaną 
o fic ja ln e  p rzem ów ien ia  R eprezen tan tów  R ządu i in .

N a  da lszy p rog ram  złożą się im p re zy  i zaw ody spo rtow e , różne w id o ­
w iska , k o n c e rty  popu la rne , w yc ie czk i w  oko lice  Szczecina itp .

N a „D n i Szczecina“  p rzybędą  w yc ie czk i z ca łe j P o lsk i ni. i. lic zn ie  
aw izo w a n y  je s t p rz y ja z d  Ś lązaków  i g ó rn ik ó w  w  s tro ja ch  reg iona lnych , 
z Pom orza, W ie lk o p o ls k i, M azowsza, K ra ko w sk ie g o  i w ie lu  innych .

F a k t, żc p ro te k to ra t nad ty m i u roczystośc iam i p rz y ją ł p re zyden t K R N  
ob. B ie ru t —  św iadczy, ja k  w ie lką  wagę p rzy p is u je  się ogó lnop o lsk ie j 
m a n ife s ta c ji szczecińskie j. O bchód  „T rz y m a m y  s traż nad O d rą “  będzie 
o rgan izo w a n y  doroczn ie , k o le jn o  przez w szys tk ie  w iększe m iasta Z iem  
O dzyskanych . Jako p ie rw szy  —  o trz y m a ł zaszczyt urządzen ia  ty c h  u ro ­
czystości, Szczecin. ' ±

Z k ra j mi
i  ze ś w i a t a

0

K a rd y n a ł H lo n d  Tezydować będzie  
w s to lic y

Poznań. J. Em. ks. K a rd y n a ł Prym as 
H lo n d  m ianow any m e tro p o litą  w a r­
szawskim  przeniesie się w dn iach n a j­
b liższych  -do W arszaw y, lecz pozosta­
nie nadal m e tro p o litą  gn ieźn ieńskim . 
O rdyn a riu sze m  a rch id ie ce z ji poznań­
s k ie j pozostan ie  J., Eks. ks. a rc y ­
b iskup  D ym ek.

H o o v e r spieszy z pom ocą g ło d n e j 
- j  E u rop ie

W arszaw a. P rezyden t H o o ve r poza 
Polską zw ie d z ił szereg in n ych  państw  
w E urop ie , gdzie zapoznał się z lo k a l­
nym i... w a runkam i poszczególnych 
państw , ażeby g ło d u ją cym  masom 
p rzyn ieść ja k  n a jp rę d ze j n iezbędną 
pom oc w  żyw ności. Prasa a m erykań ­
ska ż'dećydo\Ęąnie domdga się.za udzie­
len iem  ja k  n a jw ię ksze j pom ocy d la  
k ra jó w  zagrożonych g łodem , p rzy  
czym  Polskę w ysuw a się w  p ie rw szym  
rzędzie, ja k o  n a jb a rd z ie j d o tk n ię ta  
sku tka m i w o jn y , k tó re j na leży p rzy jść  
z pomocą.

W y b o ry  w  Polsce
W arszaw a. W y b o ry  w  Polsce do 

Izb  U s taw odaw czych  m ają  się o dbyć  
d e f in ity w n ie  w  jes ien i br.

O k rę ty  d la  nasze j m a ry n a rk i w o je n n e j
G d yn ia . W  ub. n iedzie lę  od b y ła  się

w  G d y n i podn ios ła  u roczystość, p rze ­
kazanie P o lsk ie j M a ryn a rce  W o je n n e j 

.23 n a jb a rd z ie j now oczesnych, dosko­
nale w ye kw ip o w a n ych  i u z b ro jo n ych  
o k rę tó w  p ro d u k c ji radz ieck ie j.

U znan ie  repub likańsk iego  rządu 
H iszp a n ii

W arszaw a. N a  posiedzen iu  R ady 
M in is tró w  uchw a lono  naw iązać sto­
sunki dyp lo m a tyczn e  z p rzebyw a ją ­
cym  na em ig ra c ji re p u b lika ń sk im  rzą­
dem h iszpańskim . N a  czele tego rzą­
du s to i p rem ie r Jose G ira l.

G łó d  na F ilip in a ch
W arszaw a. N a  F ilip in a ch  panuje  

w ie lk i g łód . D o tych cza s . zm arło  tam  
o k o ło  10 tys. osób z g łodu , a śmieTĆ 
g ło d o w a  g rozi jeszcze o ko ło  70 tys. 
osób., , :

R okow an ia  po lsko -bu łga rsk ie  
Sofia. T rw a ją c e  w  B u łg a rii p rzed ­

wstępne ro zm ó w y  ¡gospodarcze po lsko- 
b u łg a rsk ie  zo s ta ły  zakończone.

Celem  przep row adzen ia  dalszych 
rozm ów  p rz y b y ła  w  d n iu  19 m arca r. b. 
do W arszaw y bu łga rska  o f ic ja ln a  de le ­
gacja handlow a.» W  rokow an iach  han­
d lo w ych  z delegacją bu łgarską weźm ie 
udz ia ł po lska delegacja pod p rzew od ­
n ic tw e m  do ra d cy  trak ta tow ego , m in i­
s te rstw a Żeg lug i i H a n d lu  Zagr., ob. 
F ranciszka Doleża la .

K o n fe re n c ja  p o ko jo w a  n ie  będzie 
odroczona

Paryż. S ekretarz stanu James B y r­
nes o św iadczy ł na ko n fe re n c ji praso­
w e j w  W a szyn g ton ie , że n ic o trz y m a ł 
żadnej p ro p o z y c ji w  spraw ie  od łoże ­
n ia  ko n fe re n c ji p o k o jo w e j, m a jące j 
się rozpocząć w dn iu  1-go m aja  w Pa­
ryżu. Byrnes je s t p rzekonany, iż k o n ­
fe re n c ja  ta odbędz ie  się.

uaiuuuntgu
Paryż. F rancuscy uczeni, dzia łacze 

spo łeczn i i zw ią zko w i nadesła li do 
O N Z  m em o ria ł z p ro p o zyc ją  p rze ­
kszta łcen ia  O N Z  na rząd m ię dzyn a ro ­
dow y. M oż liw e , że m em oria ł ten bę­
dzie ro z p a try w a n y  na n a jb liższym  p o ­
siedzeniu G eneralnego Zgrom adzen ia  
N . Z .

O dna lez ien ie  obrazów  
z zam ku warszaw skiego 

N o rym be rga . D e legac ja  po lska  w  
N o rym b e rd ze  g rom adzi d o ku m e n ty  
s tw ie rdza jące  liczne fo rm y  rab u n kó w  
dzie l s z tu k i z po lsk ich  m uzeów  przez 
degenerata h itle ro w sk ieg o  M . i. zo­
stał o,  s tw ie rdzone, że' w posiadan iu  
G oeririga  zna idei \ \a ! sic szereg obra­
zów  pochodzących  z Po lsk i. Jak w y ­
n ik a  z pism a „k o n s e rw a to ró w “  za­
b y tk ó w  G enera lne j G u b e rn ii Pale- 
sieux, cenny obraz W a tte a u s  „L a  fem - 
me po lona ise" z Z2inku warszaw skiego 
zosta ł przez sekre tarza Stanu M ueh l- 
mana o fia ro w a n y  G oe ringow i. O b raz  
ten os ta tn io  o d na lez iony  w M ona­
ch ium  je s t p rze ję ty  p rzez p ro f. Est­
re ichera, który- go w raz z in n y m i dz ie ­
łam i s z tu k i dos ta rczv  do k ra ju .

In s ty tu t  Badań nad energią a tom ow ą 
•W N o rw e g ii

L o n dyn . A g e n c ja  R eutera donosi z 
O slo , że w n ie d łu g im  czasie pow stan ie  
w N o rw e g ii in s ty tu t  badań nad ener­
g ią  a tom ow ą. Z  budżetu  norw eskiego 
w yn ika , że ko sz ty  u trzym a n ia  in s ty ­
tu tu  w ynos ić  będą 1 m ilio n  ko ron  
roczn ie .

M ię dzyn a ro d ow a  ko n fe re n c ja  zbożowa 
Lo n dyn . W  L o n d y n ie  ob radow a ła  

M ię dzyn a ro d ow a  K o n fe re n c ja  Z b o ż o ­
wą ' w  obecności p rze d s ta w ic ie li 27 
państw . Polskę rep rezen tow a ł m in. 
Sztache lski. Z ap o trzeb o w a n ie  na zboże 
i m ąkę w, p ie fw szym  pó łro czu  w ynos i 
20— 21 m ilio n ó w  ton, a w ram ach po­
m ocy  d la 1 E u ro p y  dosta rczonych  bę­
dzie o k o ło  13 m ilio n ó w  ton.
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Z działalności P. Z. Z. 
na Zachodnim Pomorzu

W obec ogrom nego znaczenia repo- 
lo n iz a c ji i zagospodarao yanią naszych 
Z ie m  O dzyska nych  a kc ja  P. Z . Z . 
w  O kręgu  Z acho d n io -P o m o rsk im  na­
b ie ra  szczególnej wagi. D la tego  też 
cale spo łeczeństw o po lsk ie  pow inno  
z p ra w d z iw ą  sym atią  spoglądać na 
w y s iłk i P. Z  Z .-e to w có w  na zachod­
n ic h  rub ieżach  R ze czyp o sp o lite j, k tó ­
rz y  ram ię  w  ram ię  z p rze d s ta w ic ie la ­
m i w o jska  i w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  
d o ta r li ju ż  w  p ie rw szych  tyg o dn ia ch  
w y z w o le n ia  do n a jd a lszych  k rańców  
i  om orza  Z achodn iego , s ta ra jąc  się w 
m ia rę  sw o ich  s il i ś rod kó w  u s ta b iliz o ­
w ać s tosunk i i s tw o rzyć  n a jd o g o d n ie j­
sze pods ta w y  do sze rok ie j a k c ji osied­
leńcze j i re e m ig ra c y jn e j, k tó ra  p rze ­
cież leży  w  in te res ie  całego na rodu  
po lsk iego.

I  ta k  ju ż  3-go m aja  1945 r. w yrusza  
p ie rw sza  ek ipa  P. Z . Z , z Poznania 
do O kręgu  Z achodn io -P om orsk iego  i - 
w  2 d n i p ó źn ie j s ta je  w  Szczecin ie .' 
R ozpoczyna się o rgan izow an ie  P. Z . Z . 
w  te ren ie . Z o s ta ją  w y s ia n i delegaci 
na 27 p o w ia tó w  (do  każdego 1 delegat 
i  2 pom ocn ików '). W  rezu lta c ie  po ­
w s ta ją  ko la  P. Z , Z . w  M y ś lib o rz u , 
Szczecinku Z agórzu , Z ło to w ie , M ia ­
s tku , S łupsku > Szczecinie, de lega tu ry  
P- Z - Z . w  B ia lo g ro d z ie , D ra w sku , K a ­
m ien iu  i Lobesie. K o lo  w' Szczecinie 
począ tko w o  dz ia ła  n ie o fic ja ln ie  p rz y  
K o m ite c ie  P om ocy P o lakom  w  Szcze­
c in ie , je d n a k  ju ż  24 lipca  1945 z in ic ja -  
ty w y  m gr Jerzego T a rn o w sk ie g o  zo­
s ta je  zw o łane  zebran ie  in fo rm a c y jn e  
P. Z . Z . w  lo ka lu  p rzy  Z a rządz ie  M ie j­
sk im , na k tó ry m  po u ko n s ty tu o w a n iu  
się. zarządu usta lono  g łów ne k ie ru n k i 
dz ia ła lnośc i P Z . Z ., a w ięc a kc je  
in fo rm a c y jn e  w yd a w a n ie  odezw , ści­
sła w spó łp raca  z PU R -em . Jest to  
okres n a jin te n zyw n ie jsze g o  nasilen ia  
a k c ji re p a tr ia c y jn e j. Przez Szczecin 
p rze le w a ją  się tys iące P o laków , w ra - 
ca jącyeb  z Z achodu. D o  okręgu  p rz y ­
b y w a ją , liczne  tra n s p o r ty  P o la kó w  e- 
w ą ku o w a n ych  z ZS R R . O b w ó d  P.
Z . Z . —  Szczecin na w ią zu je  łączność 
z okręg iem  W arszaw a. W  m ia rę  roz ­
w o ju  obw ód  szczecińsk i o b e jm u je  2 
zdew astow ane b u d y n k i w  m ieście. 17 
paźdz ie rn ika  z in ic ja ty w y  obw odu 
zosta je  zw o łane  zebran ie  tzwr. „s ta ­
ry c h  P o la k ó w “  szczecińskich, b y lv c h  
o b y w a te li n iem ieck ich . O b w ó d  P Z Z . 
s tara  się zrepo lon izow ae  n a jb a rd z ie j 
w a rto śc io w e  je d n o s tk i z pośród  tzw . 
„s ta ry c h  P o la k ó w " j o rgan izu je  d la  
n ich  specja lne k u rs y  ję z y k a  po lsk iego  
d!a p o c z ą tku ją cych  i zaawansow a­
nych . Z  in ic ja ty w y  O b w o d u  założone 
zosta je  także  .Zrzeczen ie  T ra n s p o r­
to w c ó w  i H a n d lo w c ó w  M o rs k ic h “  w 
Szczecin ie C zyn ione  są p rz y g o to w a ­
n ia  do o tw o rze n ia  s p ó !d z ie 'n i P. Z . Z .
W  obecne j c h w ili okręg  Z ach o d n io - 
P om o rsk i P. Z  Z . lic z y  ponad 1000 
c z ło n kó w  za re je s tro w a n ych  i  je s t w  
p e in i swego ro z w o ju .

S iedziba O kręg u  Z a ch o d n io -P o m o r­
skiego m ieściła  się w  K osza lin ie . N a  
te ren ie  całego O kręgu  P. Z . Z . ro z ­
w ija  się obok a k c ji osadniczej i po ­
m ocy  re p a tr ia n to m  (łączn ie  z P U R -em ) 
ow ocna a kc ja  obchodu  ro czn icy  G ru n ­
w a ld u , ro c z n ic y  Tym czasow ego R zędu 
Jedności N a ro d o w e j, obchodu d o ży ­
nek, zebran ia  m asowe w  Szczecinie, 
M y ś lib o rz u , Z agórzu , Szczecinku, Z ’o- 
to w ie  itd  R ozpow szechnian ie  w  k ra ­
ju  pocz tów ek z w id o k a m i Z ie m  O d ­
zyskanych  w spó łp raca  z prasą ( „W ia ­
dom ości K o s z ą li 's k ie “ , „P o lska  Z a ­
ch o d n ia "). N a  zeb ran iu  k o n s ty tu c y j­
n ym  w  K o sza lin ie  5. IX .  1945 i z jeź- 
dz ie  de legatów  P. Z . Z . zosta je  u tw o ­
rz o n y  Z a rzą d  O k rę g o w y  na Pom orze 
Z achodn ie  z prezesem w o je w o d ą  p u łk . 
Leonardem  B o rko w icze m  na czele.

W  d n iu  1— 7 p a źd z ie rn ika  uh. r. zo­
s ta ł zo rg a n izow any „T y d z ie ń  P. Z . Z . “  
w  okręgu Z acho d n io -P o m o rsk im . W  
ram ach tyg o d n ia  zo rgan izow ano c y k l 
o d c z y tó w  z udz ia łem  p re legen tów  'ż 
O kręgu  i z Z arzą d u  g łów nego z Po­
znania  T e m a tyka  o d czy tó w  porusza­
ła znaczenie Szczecina i całego okręgu 
dla ro z w o ju  P o lsk i, rozbudow ę ban­
kow ośc i i spó łdz ie lczośc i na te ren ie  
Pom orza Z a  hodniego i zagadnien ia  
n iem ieck ie  N a  zakończenie  T yg o d n ia  
spo łeczeństw o zachodn io -pom orsk ie , 
p rze d s ta w ic ie le  w ła d z  u p a r t i i p o li­
ty c z n y c h  w z ię li u d z ia ł w  szeregu w ie ­
ców  m a n ife s ta c y jn y c h , zo rgan izow a­
n ych  przez poszczególne K o la  i de­
le g a tu ry  P Z  Z . I  ta k  w  K o sza lin ie  
o d b y ł sie w ty m  d n iu  w iec  w  spraw ie  
n iem ców  zam ieszka łych  na terenach 
po lsk ich , w y k u p y w a n ia  to w a ró w  spo­
żyw czych  na te ren ie  P om orza Z a c h o d ­
niego przez n ie m có w  i w  spraw ie  n ie ­
pod leg łośc i Łuzyc . W  Szczecinie o d ­
b y ł się w iec pod hasłem  „P o ls k i Śląsk 
-— to  po lska O d -a  —  to  po lsk i Szcze­
c in “ . W  T rz e b ia to w ie  pow . Zagórze  
w iec  p rze c iw  re h a b ilita c ji vo lks - 
deu tscherów  i to le ro w a n iu  n iem ców  
na ziem iach  Dolskich. W  Z agórzu  
w ie c  po d  pow yższym  hasłem. W  re ­
zu lta c ie  w ys iane  na ręce R ządu R. P. 
i w ła d z  lo k a ln y c h  szereg re z o lu c ji, do ­
m aga jących  się s tanow czego i  kon -

Zachodniego M ie jska  Rada N aro­
dowa w  T o run iu  dnia 18, II I. br. 
pow zię ła  jednogłośnie następującą 
uchwałę:

M ie jska  Rada Narodowa w  T o ­
run iu  zwraca się do w ładz kom pe­
tentnych z apelem o przyspieszenie 
w ydania w szystkim  Polakom  po­
siadających pełn ię p raw  obyw ate l­
skich jednobtych po lsk ich  dow o­
dów osobistych. Pomimo up ływ u 
przeszło roku  od usunięcia okupan­
ta, Polacy muszą się j'eszcze le g ity ­
mować n iem ieckim i dowodam i oso­
b is tym i, co ubliża ich godności na­
rodowej, fk

Wezwania Prokura kiry
h Poznaniu

P ro k u ra to r  Specja lnego Sądu K a r­
nego w  Poznaniu , poda je  do p u b lic z ­
n e j w iadom ośc i, że

1. A lo is  S te inhaus —  K re is le ite r  
m iasta  Poznania,

2. d r  M a lte r  G u d e w ill —  Polize i 
SS O b e rs tu rm fü h re r na p ro w in ­
c ję  poznańską i In o w ro c ła w ,

3. A u g u s t Jaeger —  R egie rungsprä­
s id e n t w  Poznaniu,

D e cke r  —  G en e ra ł-m a jo r 
i SS S tu rm fü h re r w G n ieźn ie  zo­
s ta li a resztow an i przez w ładze 
ang ie lsk ie  i są osadzeni w  obo- 
zach p o łożonych  w  b ry ty js k ie j 
s tre fie  o k u p a cy jn e j 

R ząd P o lsk i zażąda w yd a n ia  w y ­
m ie n ion ych  d la  osądzenia ich przez 
sw ych  b lisk ich , ja k  rów n.eż te osoby, 
k tó ry m  w iadom o co śko lw iek  o zb ro ­
dn icze j dz ia ła lności w ym ie n io n y c h  
\\o b ec  społeczeństw a po lsk iego  w  o- 
kresie  o ku p ac ji, aby z a w ia d o m iły  o 
t j  m na p iśm ie lub osobiście P ro k u ra ­
to ra  Specja lnego Sądu K arnego  w  Po­
znaniu  —  ul. K rę ta  25. p o k ó j 36.

Z  ruchu w yd aw n icze g o
„ P rzeg ląd  Z a c h o d n i“

W  lu ty m  br. obch od z i! znany i za­
s łużony  geograf po lsk i Eugeniusz Ro- 
m er 75 roczn icę  sw o ich  u ro d z in . Z  te j 
o k a z ji geogra fow ie  pozna scy (A . 
Z ie rh o fte r . R. B u taw sk i, M . K ie lczew - 
ska,_ B. K ry g o w s k i, J. M ło d z ie jo w s k i 
i  K . S m u liko w sk i)  zam ieszczają w  
na jnow szym  num erze ,P rzeg lądu Z a- 
chodn iego“  (R. I I .  n r  2 L u ty )  c y k l a r­
ty k u łó w  pośw ięconych  znakom item u  
uczonem u, a o m a w ia jących  zagadnie­
n ia  gospodarcze gran icźńe, o rgan iza ­
c y jn e  i geograf-czne do tyczące  Z ie m  
Z a ch o d n ich  sk ład a ją c  ty m  sam ym  
h o łd  w raz z R eda kc ją  „P rzeg lądu  Z a ­
chodn iego“  w y trw a łe j i  p e łn e j n ie ­
z w y k ły c h  osiągnięć p racy.

W  tym że  num erze z n a jd u je m y  a r­
ty k u ł p ro t. K  G ó rsk iego  p t „Z a d a n ia  
h is to r io g ra f ii p o lsk ie j na P o m o rzu “  
oraz w  d z iedz in ie  p iln ie  przez „P rze ­
g ląd  Z a c h o d n i“  ś ledzonej, a w ięc od ­
b u d o w y  państw a n iem ieck iego , a r ty ­
k u ł A ‘ R oSa !sk ieg °  P t.: „P o d s ta w y  
ideow e o d b u d o w y  k u ltu ra ln e j N ie ­
m iec p o h it le ro w s k ic h “ .

Poza ty m  n a jn o w szy  n u m e r „P  Z . “  
zaw ie ra  z w y k le  d z ia ły  (M a te r ia ły , 
K o respondenc ję . O ceny i o m ów ien ia  
obe jm u ją ce  bogatą i różno rodną  treść. 
D o  ty c h  dz ia łów  dodano dwa nowe, 
a m ia n o w ic ie : P rzeg ląd  zag ran iczny, 
za w ie ra ją cy  m a te r ia ły  czeskie z a r ty -  
ku łe m  W a ń ke -D ą b r owskięgo p t,: 
„W y s ie d le n ie  N ie m c ó w  czeskich i k o ­
lo n iza c ja  S u de tów “  oraz P o le m ik i i 
dyskus je  z c ie ka w ym i a r ty k u ła m i 
p ro f. R udn ick ie g o  „O  nazw ie  rze k i 
N is y  w zg l. N y s y "  i  p ro f. K o s trze w - 
skiego o „B a lto s lo w ia n a ch  i po czą t­
kach  p ra s lo w ia n “  —  w  zw iązku  z 
św ieżo w yd a n ą  ks iążką  p ro f. L e h r- 
S p la w irsk ie g o

kre tn e g o  rozw iązan ia  po ruszonych  za­
gadnień

N aw iązano  także  k o n ta k t z in n y m i 
o rg a n iza c ja m i ja k  PU R  i Z w ią ze k  
N a u czyc ie ls tw a  Polskiego (16. I I .  i946 
—  na z jeźdz ie  p o w ia to w y m  Z N P  w 
K o sza lin ie  z re fe ra tem  ob in spek to ra  
Bogdana i  ob w o je w o d y  B o rko w icza ). 
P op ie rano  ró w n ież  a kc ję  św iadczeń 
rzeczow ych  przez szeroką propagandę.

Z  c h w ilą  p rzen ies ien ia  s ie d z ib y  w o- 
je w ó d z tw a  Z achodn io -P om orsk iego  
do Szczecina zosta }a ta m  także  nrze- 
n ies iona  s iedziba okręgu  P. Z . Z .

S praw ozdan ie  z d z ia ła lnośc i P. Z . Z . 
na te ren ie  Pom orza Z achodn iego  jes t 
suche i zw ięz łe , ja k  ra p o r t b o jo w y . 
O p ie ra ją c  się na k o n k re tn y c h  fak tach , 
dz ia ła lność P. Z . Z . w  okręgu P om orza 
Z achodn iego  m usi w zb u d z ić  za in te re ­
sow anie całego społeczeństw a. P opar­
cie bow iem  te j a k c ji le ży  n ie ty lk o  w  
jego  in te res ie , ale w  in te res ie  p o lsk ie j 
ra c ji stanu. Sprawa re p o lo n iz a c ji Z iem  
Z ach o d n ich , k tó re j szerm ierzem  je s t 
P. Z . Z . w ysuw a się dziś na czo ło  
w szys tk ich  zagadnień i je s t sp raw dz ia ­
nem m ocy i ż yw o tn o śc i naszego na 
rodu . (G ).

Z  Ziem Oiz^skcaiądi dmo&zą:
800 tys. P o laków  na D o ln y m  Śląsku

W ro c ła w . W e d łu g  danych zebra­
nych  przez O k ręg o w y  K o m ite t O sie­
d leńczy, D o ln y  Śląsk zam ieszku je  
obecnie p raw ie  800 tys. P o laków , z 
tego p ó l m ilio n a  na \ńs;ach, a 300 tys. 
w m iastach.

C h łonność osadnicza D o lnego Ślą­
ska w ynos i jeszcze ok  150 tys. osób, 
ale ilość ta może ulec dalszem u zw ię k ­
szeniu w  w yp a d ku  odbudow an ia  na­
da jących  się jeszcze do rem on tu  do­
m ów , zn iszczonych  częściowo w sku­
te k  dz ia łań  w o jennych .

O db ud o w a  Szczecina

Szczecin. W  Szczecinie rozpoczęte  
zo s ta ły  prace nad oczyszczeniem  m ia ­
sta z g ruzów . D la  w yw o zu  g ruzów  
i  system atycznego oczyszczenia o s ie d li 
zam ieszka łych , zarząd m iasta  o trz y ­
m a ł 10 sam ochodów  c iężarow ych . 
P rzew idz iane  są znaczne fundusze na 
odbudow ę p a rkó w  m ie jsk ich , zadrze­
w ien ie  m iasta  oraz na o d b u d o w ę  dróg 
m ie jsk ich .

T ra k to ry  d la  Z ie m  O dzyskanych

D o  G dańska p rz y b y ło  o s ta tn io  w  
ram ach dostaw  U N R R Y  600 sztuk 
tra k to ró w , ty p u  „F a rgu so n “  oraz 40 
sz tuk  ty p u  „F o rd s o n “ .

M o n ta ż  tychże  tra k to ró w  w  G dań­
sku zostanie u ko ńczony  do dn ia  15 
k w ie tn ia .

Z  te j ilośc i 440 t ra k to ró w  o trzym a  
D o ln y  Śląsk, —  a po 100 sz tuk  okręg i 
K osza lin  i  O lsz tyn .

ZasiI?D?e Z'cm Odzyskanych przed-
siawicielrmi wolnych zawodów
N a spec ja lne j k o n fe re n c ji w  M in . 

Z iem  O dzyskanych , w  k tó re j w z ię li 
u d z ia ł p rzeds taw ic ie le  ’n s ty tu c ji sa­
m orządu za,vodow o-gosp.'darczego, o- 
m ów iono  p rob lem  nowego p o k ryw a n ia  
u b y tk ó w  w  zaw odach sam odzie lnych, 
spow odow anych  re p a tr ia c ją  n iem ców , 
a da le j podnoszono zagadnienie ewen­
tua lnego p rzym usu  . p ra k ty k i d la s il 
rh łodycb , w s tę pu jących  do życ ia  zaw o­
dowego oraz zagadnienia w y m ia n y  za­
w o d ó w  sam odzie lnych  pom ię d zy  te ­
renam i P o lsk i C e n tra ln e j, a Z ie m ia m i 
O d zyska nym i, w reszcie zagadnienie 
k re d y to w a n ia  zaw odów  sam odzie l­
nych  na ziem iach  odzyskanych .

Ratusz gdańsk i będzie odbud o w a n y
G dańsk. S ław ny na ca ły  św ia t s trze­

lis ty  ratusz g d a 's k i,  cacko a rc h ite k ­
tu ry  g o ty c k ie j, p o d z ie lił los całego

śródm ieścia  gdańskiego, k tó re  w cza­
sie dzia łań  w o je n n ych  zosta ło spalone. 
Ratusz sp łoną ! do nagich m urów . Po­
szukiw an ia  dokonane wf pogorze lisku  
p rz y n io s ły  owocne w y n ik i. O dna le ­
ziona zosta ła  postać k ró la  Z yg m u n ta  
A ugusta , k tó ra  zd o b iła  przez szereg 
w ie kó w  szczyt w y n io s łe j w ieży  ra tu ­
sza, jak  rówmież liczne  na pó l spalone, 
czy też ocalałe rzeźby i ozdoby w nę­
trza  ratusza. Z na lez ione  z a b y tk i zo­
s ta ły  zabezpieczone, a ra tusz pod da n y  
będzie c a łk o w ite j odbudow ie . Z e  s ły n ­
nego zegara, k tó ry  w y g ry w a ł co go­
dzinę m elod ie  na dzwonach, ja k  ró w ­
nież z całego p o k ry c ia  dachu w ieży, 
n ie pozosta ło  nic.

Fotograficzne przybory, chemi­
ka lia  i m ateria ły  kupuje Foto- 
A le jn ik  — Poznań, ul, M ick ie ­
w icza 22.

N a podstaw ie  u s ta w y  z d n ia  6, 7. 32 n r  95/32 poz. 821 o u p ra w n ie ­
n iach  koncesy jnych , O kręgow y U rzą d  Sam ochodow y poda je  do 
w iadom ości posiadaczy i u ż y tk o w n ik ó w  po jazdów  m echanicz­
nych, żc w y ko n yw a n ie  przew ozów  za robkow ych  jjrzez in s ty tu c je , 
f i rm y ,  lu b  osoby bez uzyskan ia  up rzedn io  konces ji C entra lnego 
Zarządu M o to ry z a c ji w  W arszaw ie  je s t niedopuszczalne.

Do w y k o n y w a n ia  przew ozów  zarobkow ych  u p ra w n io n e  je s t je ­
dyn ie  p rzeds ięb io rs tw o  Państw ow e pod nazwą „P aństw ow a  K o ­
m u n ik a c ja  Sam ochodowa“ .

PAPIERY
ARTYKUŁY BIUROWE I SZKOLNE

B  O  L  JE C A . F I R M A

H U R T
F R . S Z Y M A Ń S K I

S Z C Z E C I N
PLAC T E A T R A L N Y  15
D O J A Z D  T R A M W A J E M  7  i 3

DETAL
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Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
z odpow iedz ia lnośc ią  udzia łam i

w S z c z e c i n i e ,  ul. Kaszubska 61 —  Tel. 536

Zw ierzęta rzpżnp, dreb, |aj

Z a k u p u je  i sp rzeda je  w sze lk ie  z ie m io p ło d y  i nasiona oraz pasze treśc iw e, p rz e tw o ry  
m łyn a rsk ie , a r ty k u ły  budow lane  oraz m aszyny ro ln icze  i części zam ienne, żelazo i w y ­

ro b y  żelazne, naw ozy sztuczne, a r ty k u ły  pędne i opa łow e.
miód, w arzyw a, wyroby ze szkła, gliny I (ajanau., j  1 ’ — — ’ - ■ ............— —» -- - ■ ..... ae szzła, gnny l lalanau. W
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CENTRALA IANBLBWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

H u rto w n ia  W o je w ó d z k a  Nr 9 
P o  z n a ń , M ickiew icza 28
tel. zbiór. 18-66 Dział sprzed. 27-92 
Skrót te legr.: C h e m o h u r t - P o z n a ń

Dostarcza uiagorouio produkty uiszystkich chemicznych fabryk 
Państinouiych i będących pod Zarządem Państinouiym

P o l e c a  róumież m mniejszych ilościach utszelkie chemikalia 
ze sinego s k ł a d u  k o n s y g n a c y j n e g o  m Poznaniu

Sprzedaje chemikalia nieo ganiczne, organiczne i farmaceutyczne, 
farby i lakiery, artykuły chemii stosomanej, inyroby 
gumoine i tmorzyina sztuczne, produkty tłuszczome it p
Na życzenie służymy ofertami.

R e d a k to r N a cze ln y  H e n ry k  B arańsk i p rz y jm u je  od godz. 9— 11. R e dakc ja  i A d m in i­
s tra c ja  u). C he łm ońsk iego  2, czynne od  godz. 9— 15. R ękop isów  nadesłanych n ie  zw raca 

się. Z a  n iedosta rczen ie  p ism a, spow odow ane w yższą silą, n ie  o d p ow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia  te ks to w e : za 1 m in  szp. szerokości 54 mm 15,— z!. 
O głoszenia  za teks tem  10,—  zł. O głoszenia  d robne za s iow o 5,—  z ł. P ierw sze s łow o

tłu s ty m  d ru k ie m  10,—  z ł W sze lk ie  w p ła ty  na leży k ie row ać  na k o n to  P K O  Y-42-28.

N a k ła d e m  Z arządu  G łów nego  P Z Z ,— T łoczono w D ru ka rn i św, W ojc iecha  pod Zarządem Państwowym  w Poznaniu. K __12116


